
1000 Ul WSPÓłPRACy I P R Z í J í I f S T m 
m m m z jezior mazurskich są dobrej konoícji 

DOC. Tadeusz Przypkowski (z prawej ) 
oprowadza uczestników Kongresu HL 
torykaw Nauki profesora Destomt.es z 
Sorbony , profesora Maddison z Oxfor-

po Muzeum Zegarów Słonecz-
nych w Jędrzejowie (patrz str. 



Szwedzki fotograf K . 
Gul lers (po l ewe j ) w y -
kona! na jwiększe na 
świecie zdjęcie koloro-
w e (negatyw w f o r m a -
cie 50 cm X 50 cm). Z d j ę -
cie przedstawia grupę 
modelek na tle ratusza 
w Sztokholmie. Po po-
większeniu do rozmia-
r ó w 150 met rów k w a -
dratowych stanowić bę -
dzie dekorację ściany 
nowojorskiego dworca 
Grand Central Station 

m 

# 

w Zygrach pod Łodzią 
zbudowano nowoczesną 
stację nadawczą radio-
wo - te lewizy jną obe jmu-
jącą swoim zasięgiem 
cale wo j ewódz two łódz-
kie. Stanie tu również 
340-metrowy maszt dla 
przekazywania progra -
m ó w nadawanych na 
fa lach ultrakrótkich 

Elizabeth Lane została 
mianowana sędzią są-
du najwyższego. Jest to 
pierwszy wypadek w 
historii Ang l i i powie -
rzenia kobiecie tak w y -
sokiego stanowiska w 
sądownictwie. Pani L a -
ne podlegać będą g ł ów -
nie sprawy rozwodowe 

Reklamę zakładu zegarmistrzowskiego w W ie sba -
den (Niemiecka Republ ika Federalna) stanowi na j -
większy na świecie zegar z kukułką, ozdobiony 
ogromną kuropatwą, za jącem i g łową jelenia 

Statkami Polskich Lini i 
Oceanicznych wysłano z 
portu gdańskiego k i l -
ka transportów polskich 
samochodów osobowych 
„ W a r s z a w a " i mikrobusów 
typu „ N y s a " przeznaczo-
nych dla odbiorców w k r a -
jach Dalekiego Wschodu. 
N a zdjęciu powyże j : m i -
krobusy-sanitarki w porcie 

Duński uczony B. Farost -
veit otrzymał nowe odmia -
ny goździków stosując 
metodę napromieniowania 
kwiatów. Obecnie p r o w a -
dzi on dalsze badania, by 
uzyskać taką odmianę, 
która zasadzona na przy -
kład 17 lutego zakwitnie w 
m a j u na krótko przed 
Dniem Matki. Uczony p ra -
gnie również uzyskać od-
mianę goździków nisko-
piennych, które można by 
hodować w doniczkach 

Tak wyg ląda nowy model samochodu marki Re -
nault. Jest to ulepszona we r s j a wozu typu „R 8 M a -
jor" . M a dłuższe nadwozie, większą pojemność ba -
gażnika, rozkładane siedzenia i większą szybkość 

N a dachu dworca lotniczego w Tokio ustawiono 
pierwszy zbudowany po wo jn ie w Japonii dwus i l -
n ikowy samolot turbośmigłowy jako reklamę 

Zdfęciai 

G A F 
i KEYSTONE 

Świa towy rekord nieprzer-
wanego grania b ig -beatu 
należał do orkiestry The 
Roilicks z Frankfur tu i 
wynosił 100 godzin. Pięciu 
członków zespołu M ike 
Barner N e w Stars, g r y w a -
jącego w j ednym z ba rów 
zachodnioniemieckich, za-
wzięło się, że wytrzyma 
dłużej. Rekordziści gral i 
podobno 176 godzin bez 
przerwy, każdego ranka 
goląc się bardzo starannie 



Ł Ą C Z Y NAS 
X W I E K Ó W 

^ w rlZYTA. PREMIERA. JOZEFA CYRANKIEWICZA WE FRANCJI, której bardziej szcze-
% IŁ / gólowym zobrazowaniem zajmiemy się w najbliższych numerach „Tygodnika Polskiego", 
% /% I dała okazję prasie francuskiej i polskiej a także radiu i telewizji, nie tylko do aktual-

W nych politycznych komentarzy i uwag oraz wypływających z niej wniosków, ale i pod-
• • kreślenia tradycyjnej przyjaźni łączącej oba narody i kraje. Przypomniano przy tym 

z przeszłości wiele konkretnych faktów współpracy, wzajemnych powiązań, przyjaźni 
i braterstwa broni. Na przestrzeni ostatniego tysiąclecia, a więc od początku istnienia zorgani-
zowanego państwa polskiego, znajdujemy tego dowody. Nie było okresu historycznego, nie było 
wieku, w którym by wspólnota francusko-polska i wzajemne ku sobie sympatie nie dawały o so-
bie znać. Nawet wtedy, gdy sytuacja polityczna w Europie, różnego rodzaju układy, powiązania, 
wpływy czy interesy panujących domów stawiały po przeciwnej stronie oba państwa, s-^impatie obu 
narodów, wzajemne ku sobie ciążenie i kulturalne przenikanie trwały niezmiennie. Odległość, od-
mienność położenia geograficznego, podziały polityczne, nie mogły być przeszkodą dla wzajemnej 
sympatii i przyjaźni, a dla wielu Polaków Francja była zawsze drugą ojczyzną, tak jak Polska sta-
wała się nią dla wielu Francuzów. Stąd też tyle wybitnych jednostek z Fryderykiem Chopinem 
i Marią Skłodowską-Curie na czele jest wspólną własnością kultury i nauki francuskiej i polskiej, 
stąd na Łuku Triumfalnym w Paryżu figurują nazwiska polskich marszałków, a przy grobie Nie-
znanego Żołnierza w Warszawie, obok polskich, widnieją francuskie pola bitew, stąd zrozumienie 
przez każdego Polaka i każdego Francuza tak doniosłego dla obu państw faktu i dla pokoju Eu-
ropy, że tym, czym jest dla Francji Ren, tym dla Polski — Odra i Nysa Łużycka. 

Przytoczona poniżej garść faktów historycznych z datami, wzajemnych powiązań i wpływów 
z ogromnej ich ilości z różnych okresów czasu, od wczesnego średniowiecza po dzień dzisiejszy, 
świadczy wymownie o wspólnocie, tradycji i przyjaźni francusko-polskiej. 
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968 — Jordan z Lotaryngii, p i e rwszy 
bislęnip m i s y j n y w Polsce, o rgan i zu j e 
b iskupstwo poznańskie, n ieza leżne od 
arcyb iskupstwa w Magdeburgu , k tó re 
rości ło sobde p r a w o do zw ie r zc ł in i c twa 
nad kościo łem w Polsce. 

1109 — do tego roku Ga l l Anonim, 
pochodzący wed ług w i e lu ź róde ł z pó ł -
nocne j F ranc j i , dop rowadz i ł spisanie 
na js tarszych danych z d z i e j ó w Po lsk i , 
zwanych w histori i „ K r o n i k ą Ga l l a " . 

1120 — (data przyb l i żona ) — Boles-
ł aw Krzywousty przys ła ł do F r a n c j i na 
prośbę króla Ludwika VI kilkudziesię-
ciu górników polskich, s ł jTiących z w y -
sokich umie ję tnośc i technicznych. 

1254—1262 — w parysk i e j Sorbonie 
s tud iu je pierwszy światowej s ławy 
uczony polski, Ślązak Wltelon ( także 
V i t e l l o lub Vi te lus ) , ma tematyk i f i z y k , 
autor k lasycznego dzieła z op tyk i „Pe r -
spective", p i e rwszy , k tó ry w swych ba-
daniach OErtycznych zastosował t r y g o -
nometr i ę . Na js tarsza i j edyna kopia 
„ P e r s p e c t i v e " zna j du j e się w zb iorach 
paryskich. 

1318 — Władys ław Łokietek p r zy po -
mocy f rancuskich p r z y j a c i ó ł uzysku je 
w A v i g n o n i e papieską zgodę na ko ro -
nę Kró l e s twa Po lsk iego . 

1400 — p r zywrócona za sprawą kró-
lowej Jadwigi do działalności po c h w i -
l o w y m upadku Akademia Krakowska, 
czyl i dz is ie jszy Uniwersytet Jagielloń-
ski, zos ta je w s w e j o rgan izac j i w zo r o -
wana na s ł ynnym Kolegium Sorboń-
sklm w Paryżu . 

— W czaisie bdtwy p o d W a r n ą , z a k o ń -
c z o u e j śmieircią W ł a d y s ł a w a z j r ag l e l l onów, 
z w a n e g o w li istorii Waxn«ńczy ] c l «Tn , k i e d y 
z a w i o d ł a p o m o c m o r s k a p a p i e s k i e j koa l i c j i , 
j e d y n y m i j ednos tkami , k t ó r e d o k o ń c a w y -
pe łn i ł y ł j o j o w y o b o w i ą z e k , b y ł y c z t e ry 
o k r ę t y f r a n c u s k i e , w y s ł a n e p r zez FUlipa D o -
łnrego, ks ięc ia Burgrundi i . 

1500 (14 l ipca) W Budzlnle podpisano 
pierwszy udokumentowany międzypań-
stwowy sojusz polsko-francuski. 

1519 — po t r z yk r o tnym pose ls tw ie 
kró la f rancusk iego Franciszka I (zm. 
1547) sk i e r owanym do K r a k o w a do k r ó -
la Zygmunta Starego z p r opozyc j ą 
Utrwalenia p r z y j a źn i po l sko - f rancus-
k i e j przez zawarc i e ma ł żeńs twa m a ł o -
le tnich dzieci obu monarchów, p r z y -
jeżdża do Pa ry ża poseł kró la po lsk iego 
Jarosław Łaski. 

1525 — liczny oddział rycerzy pol-
skich pod wodzą Stan is ława Łask i ego 
(brata Jaros ława) b i e r ze udział w sze-
regach Franciszka I w wa lkach p r ze -
c iw K a r o l o w i V (zm. 1558) cesarzowi 

r zymsko-n i emieck i emu. Łask i w ra z z 
k ró l em F r a n c j i dosta je się do n i ewo l i w 
b i tw i e nad P i a vą (24.11.). W bitwie tej 
zapoczątkowane zostało na trwałe bez-
pośrednie francusko-polskie braterstwo 
broni. 

1560 (data przyb l i żona ) — Jakub Po -
lak, młodoc iany lutnista i kompozy to r 
l u d o w y zmad Wis ły , osiada w e F ranc j i 
i odtąd wpisuje się na karty muzyki 
francuskiej c ennymi kompozyc j am i j a -
ko Jaques Po logno is lub Jacobo P o l l o -
nese. 

1573 (4.v. ) — s e j m e l e k c y j n y w W a r s z a w i e 
wyt » i e ra n a t r o n ^ I s k i H e n r y k a Va lo i s 
( W a l e z e g o ) , b r a t a k r ó l a f r a n c u s k i e g o , K a r o -
la I X ; p r z e b y w a on w Po l sce d o c z e r w c a 
1574 r. 

1646 — Maria Ludwika Gonzaga de 
Nevers zosta je żoną króla W ładys ł a -
w a I V i królową Polski, a p o j e go 
śmierci , w 1649 (31.III.) wychodz i za 
mąż za j e go brata i następcę na tronie 
polskim, Jana Kaz im ie r za . W r a z z 
M a r i ą L u d w i k ą w y j e c h a ł o do Po lsk i 
l iczne grono Francuzek i F rancuzów, 
k tó r zy połączy l i się ma ł żeńs twami 
z t amte j s zymi mieszkańcami . 

Dalszji ciąg na str. 4 

N a historycznych zdję-
ciach zamieszczonych na 
tej stronie widzimy: u 
góry — reprodukcję 
pocztówki z 1918 r., 
przedstawiającą defi la-
dę Bajończyków na PI. 
Zgody w Paryżu. Pocz-
tówka została odnale-
ziona u jednego z bu-
kinistów nad Sekwaną; 
poniżej — czołgi 1 Pol -
skiej Dywiz j i Pancer-
nej, ws ławionej wa lka -
mi przy wyzwalaniu 
Francj i w 1944 r.; w 
środku — reprodukcja 
okładki pierwszego w y -
dania „Pana Tadeusza" 
w Paryżu w 1834 r.; u 
dołu, po l ewe j zdjęcie z 
lat wojny, wykonan-j w 
1942 r. na wspólnej 
emigracji w Angli i — 
generałowie Charles de 
Gaul le 1 Władys ław Si-
korski w towarzystwie 
brytyjskiego premiera 
Churchilla; z p r awe j — 
Maurice Schumann i 
Józef Cyrankiewicz pod-
czas wizyty parlamen-
tarzystów francuskich 
w Warszawie w lipcu 
bieżącego roku 



Ł Ą C Z Y N A S 
X W I E K Ó W 
dalszg ciąg ze str. 3 

1665 (7.IV.) — Mar ia -Kaz imiera , z w a n a p o p u l a r -
nie M a r y s i e ń k ą , córka H e n r y k a z m a r g r a b i ó w de la 
G r a n g e d ' A r q u i e n i F ranc i s zk i de la Cha t r e de 
Br i l i ebaut , żona Jana Z a m o y s k i e g o , poś lubi ła po 
j e g o śmie rc i Jana Sob iesk i ego , k t ó r y w 1674 r. z o -
s t a j e k r ó l e m po l sk im, a ona kró lową. 

1675 — t rak ta t p r z y m i e r z a f r ancusko -po l sk i , us ta -
l a j ą c y t a j n i e popa r c i e Po l sk i dla F r a n c j i p r z e c i w 
B r a n d e n b u r g i i i Aus t r i i , a F r a n c j i d la Po l sk i p r z y 
r e w i n d y k a c j i P r u s Wsc ł i odn ic ł i i Ś ląska. 

1725 ( i s . y i l l ) — M a r i a Leszc zyńska , córka kró la 
w y g n a ń c a S tan i s ł awa Les z c zyńsk i e go , z o s t a j e żoną 
L u d w i k a X V i k r ó l o w ą F r a n c j i . Ś lub odby ł sią 
w ka t ed r z e w S t rasburgu . 

1735 — S tan i s ł aw L e s z c z y ń s k i po p o n o w n e j e l e k -
c j i na t ron po lsk i (12.IX.1733), zmuszony do opu -
szczenia K r a j u , przybjTR^a do F r a n c j i , gd z i e o t r z y -
m u j e w d o ż y w o c i e r z ą d y ks i ęs twa L o t a r y n g i i i B a -
ri, z ap i su jąc się w j e g o d z i e j a ch j a k o w y b i t n y 
w ł a d c a : wznos i w i e l e g m a c h ó w , zak łada szereg 
p o ż y t e c z n y c h ins t y tuc j i o spo ł e c znym charakte rze , 
t w o r z y m. in. A k a d e m i ę Ryce r ską , z k t ó r e j w y s z ł o 
564 k a d e t ó w , w t y m 167 P o l a k ó w , p ó ź n i e j w y b i t -
nych o f i c e r ó w f r ancusk i ch i polsiki ch; um ie ra 
w 1766 (23.11.) w N a n c y , a lud L o t a r y n g i i n a d a j e 
m u m i a n o K r ó l a D o b r o c z y ń c y . 

1764—1794 — w P&lsce p r z e b y w a ł o w i e l u ajrtystów f r a n -
cuslsiclł, z którycl i n a j w y b i t n i e j s z y m by ł ma la rz Jean -
- P i e r r e N o r b l i n de ła Gourda ine . W y w a r ł on duży w p ł y w 
na r o z w ó j ma l a r s twa polskiego (1774—^1804). 

1768—1774 — Ta Kościuszko s tud iu je w Pa ryżu , n a j -
p i e rw w K r ó l e w s k i e j A k a d e m i i Ma la r sk ie j , a następnie 
inżynier ię w o j s k o w ą w e F rancusk i e j Szkole W o j e n n e j . 
P o n o w n i e mieszka Kośc iuszko w e F r a n c j i j ako emig rant 
w l a t acb 1789—1814. 

1792 (10 .V I I I ) . — w ataku ludu P a r y ż a na pa łac 
T u i l e r y j s k i w y b i t n ą r o l ę odeg ra ł P o l a k K l a u d i u s z 
Ł a z o w s k i ; umar ł on w k r ó t c e , a K o n w e n c j a dla 
uczczen ia j e g o pamięc i nadała w 1793 r. d z i e ln i cy 
Gobe l ins n a z w ę F i n i s t è r e - La zousk i , w znos ząc m u 
ponad to p o m n i k w Tu i l e r i e s , k t ó r y j e d n a k n ie 
p r z e t r w a ł do naszych czasów. 

1800 — Józef Hoene -Wrońsk i , by ł y żołnierz Kościuszki 
i Dąb rowsk i e go , f i lozof , w y b i t n y matematyk i f izyk, 
p r z y j m u j e o b y w a t e l s t w o f rancuskie , og łasza jąc w następ-
ayc ł i latach ok. 100 prac n a u k o w y c h po f r ancusku ; od 
1882 jego nazwisko wesz ło do m i ę d z y n a r o d o w e j t e rmino -
logii ma tematyczne j (wronsk iana ) przy okreś lan iu p ew -
nych po jęć w teorii r ó w n a ń różn iczkowych . H o e n e - W r o ń -
ski z m a r ł w 1853 r . (9.VIII ) w Neui l ly -sur -Se ime. 

1806 ( l i s topad) — oddz i a ł y f r ancusk i e w k r a c z a j ą 
do Poznan ia , w y p ę d z a j ą c P r u s a k ó w , do Szczec ina 
(7 .XI . ) i na Ś ląsk, a następnie (27.XI. ) do W a r -
s z a w y . 

1807 (14.1) — N a p o l e o n I us tanawia na z a j ę t y c h 
z i em iach po lsk ich K o m i s j ę Rządzącą z b. mar s za ł -
k i e m S e j m u W i e l k i e g o , S t a n i s ł a w e m M a ł a c h o w -
sk im na czele, a po p o k o j u w T y l ż y ( s ie rp ień ) t w o -
r z y K s i ę s t w o W a r s z a w s k i e , n a d a j e m u (22 .VI I ) 
k o n s t y t u c j ę na w z ó r f rancusk i . 

1813 (16—19.X.) — w b i t w i e n a r o d ó w pod L i p -
sk iem, k i e d y w o b e c k a t a s t r o f y W i e l k i e j A r m i i 
w s z y s c y so juszn icy zd radz i l i F r a n c j ę , 14 tys. P o l a -
ków , pod w o d z ą ks. Józe fa P o n i a t o w s k i e g o , do cho -
w u j e j e j ż o łn i e r sk i e j w i e rnośc i , o s ł an i a j ą c o d w r ó t 
F r a n c u z ó w ; g in i e w t e d y w nur tach E l s t e r y śm i e r -
t e ln i e r a n n y P o n i a t o w s k i . 

1814 (30.III) — M i c h a ł Soko ln i ck i i M i c h a ł P a c — 
g e n e r a ł o w i e po l scy — z n a j d u j ą s ię wś r ód d o w ó d -
c ó w f o r m a c j i b ron iących sto l icy F r a n c j i w w a l k a c h 
z an tynapo l eońską koaMcją . 

1831—1832 — po upadku P o w s t a n i a S t y c z n i o w e -
go ok. 7 tys. j e g o u c z e s t n i k ó w z n a j d u j e schron ien ie 
w e F r a n c j i (2/3 ca ł e j e m i g r a c j i ) . B y l i wś r ód n ich 
n a j w y b i t n i e j s i p isarze , ar tyśc i , uczeni , w o j s k o w i , 
m. in. A d a m M i c k i e w i c z , Jul iusz S ł owack i , C y p r i a n 
N o r w i d , Joach im L e l e w e l , M a u r y c y Mochnack i , 
F r y d e r y k Chop in , Józe f B e m . W i e l u odeg ra ł o n i e -
poś ledn ią r o l ę w d z i e j a c h F r a n c j i . I ch zas ługą jest , 
że n i epod l eg ł ość Po l sk i stała się sp rawą e u r o p e j -
ską. W P a r y ż u (X I I I .1831) pows ta ł K o m i t e t N a r o -
d o w y Po l sk i z L e l e w e l e m na czele , następnie 
(17.III.1832) T o w a r z y s t w o D e m o k r a t y c z n e Po l sk i e 
i ( 28 .X I I ) t a j n y K o m i t e t „ Z e m s t a L u d u " . 

1839 (24.III) — otwarc ie Bib l ioteki Po l sk i e j w P a r y ż u ; 
B . powstaniec Tomasz K s a w e r y Bartn ick i w y b i j a się w e 
F r anc j i na czo łowego specjal istę w budow l e kolei , tuneU 
1 mos tów , z polecenia rządu f rancusk iego (1842) bierze 
udział w n a u k o w e j w y p r a w i e do G ó r Ks i ę życowych 
(zm. 1880). 

1848 — S p r a w a po lska w y p ł y w a w e F r a n c j i z d u -
żą siłą podczas R e w o l u c j i L u t o w e j (W iosna L u -
d ó w ) ; t y m c z a s o w y rząd f r ancusk i s p e c j a l n y m d e -
k r e t e m (10.111) p o w o ł u j e L e g i o n Po lsk i , Z g r o m a d z e -
n i e N a r o d o w e uchwa la (15.V.) m i l i a rd f r a n k ó w na 

w o j n ę w ob ron i e P o l s k i ; o l b r z y m i a m a n i f e s t a c j a 
ludu p a r y s k i e g o żąda t ego s amego dnia p o m o c y dla 
P o l a k ó w w a l c z ą c y c h w P o z n a ń s k i e m p r z e c i w P r u -
sakom. 

1849 (3 . IV ) — w P a r y ż u umie ra Jul iusz S ł owack i 
i z o s ta j e p o c h o w a n y na cmen ta r zu M o n t m a r t r e , 
skąd w 1926 (26.VI ) j e g o szczątk i zos ta ją p r z e w i e -
z ione na W a w e l . T e g o ż r oku (17.X) um ie ra F r y d e -
r y k C h o p i n ; p o c h o w a n o go na cmen ta r zu P è r e L a -
chaise. 

1861 (1.VI) — w m a n i f e s t a c y j n y m pogr wielkiegio 
uczonego i emigranta po lsk iego Joach ima L e l e w e l a w P a -
ryżu , op rócz P o l a k ó w , wzię l i udział Francuz i , w tym du-
żo r obo tn ików . L e l e w e l a pochowano w mogiile z b i o r o w e j 
na Montmar t re . 

1863—1865 — W P o w s t a n i u S t y c z n i o w y m b iorą 
udz ia ł l i c zn i ochotn icy f r ancuscy , m. in. s tudenci 
P a r y ż a (z Eco l e Cen t ra l e ) ; w ś r ó d d o w ó d c ó w w y r ó ż -
n i a j ą s ię : p łk F ranc i s z ek R o c h e b r u n e (ur. w V i e n n e 
1830), k t ó r y na c ze l e u t w o r z o n e g o p r z e z s ieb ie od -
dz ia łu „ ż u a w ó w ś m i e r c i " b ra ł udz ia ł w k i l ku b i -
t w a c h ; p łk Y o u n g de B l ankenhe im , k t ó r y d o w o d z i ł 
z p o w o d z e n i e m d u ż y m oddz i a ł em w w o j . ka l i sk im, 
a w k r o c z y ł na t e ren pows tan ia z Po znańsk i e go , p o -
dobn ie j ak oddz ia ł F rancuza F o u c h e u x . W e F r a n c j i 
w czasie pows tan i a o d b y w a j ą s i ę m a n i f e s t a c j e na 
r zecz w a l c z ą c y c h ; r obo tn i cy f r ancuscy w y s y ł a j ą 
p e t y c j ę do N a p o l e o n a I I I ( l ip iec 1863) d o m a g a j ą c 
się p o m o c y dla P o l s k i ; za p o m o c ą o św iadc za się też 
w i e l u w y b i t n y c h F r a n c u z ó w , m. in. V i c t o r H u g o ; 
r ząd f r ancusk i d w u k r o t n i e (17.IV. i 11.VI.) k i e r u j e 
no t y d y p l o m a t y c z n e do ca r sk i e j Ros j i . P o u p a d -
ku pows tan ia n o w a f a l a po l sk i ch u c h o d ź c ó w p r z y -
b y w a do F r a n c j i . 

1867— 1̂914 — emigranc i .polscy 1 .ich po tomkowie z po -
żytkiem p racu j ą d la F r anc j i , j e j bogac twa , nauk i i ku l -
tury . M.Łn.: K s a w e r y Ga łęzowsk i (1832—1907), lekarz, o k u -
lista, zak łada w 1867 felinilcę okul istyczną w Pa ryżu , k tó -
r a zysku je ś w i a t o w ą s ł awę , a w 1872 p ierwsze w e F r anc j i 
pismo okulistyczne „Journa l d *ophtha lmolog ie " , ogłasza 
szereg prac n a u k o w y c h ; jego s y n Je.an Ga łęzowsk i pode j -
m u j e dz3eło o j c a i na leży do n a j w y b i t n i e j s z y c h okul i s tów 
f rancusk ich , a s t r y j S e w e r y n (1801—1878) w y s u w a się na 
czoło c h i r u r g ó w Pa ryża , pozostając dzia łaczem po lsk ie j 
emig rac j i . Józef Bab ińsk i (1857—1932), syn emigranta , le -
karz w Pa ryżu , s ta je się j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
n e u r o l o g ó w w świec ie ; jest wspó łza łożyc ie lem „Société 
de N e u r o l o g i e " , w spó ł p r a cown ik i em n a u k o w y m „RevUe 
N e u r o l o g i e " , cz łonkiem parysk ie j Akademi i M e d y c y n y , 
choć podobnie, j ak poprzedini, nie z r y w a (z polskością. 
F d m u n d Cho jeck i (1822—1899), l i terat i dziennikarz, pseud. 
Char les E^dmond, sekretarz r edakc j i „ T r i b u n e des P e u -
ples**, p i e rwszy t łumacz j ia j ęzyk polsifii .dzieła Jana P o -
tockiego „Rękop i s znalez iony w Saragossie** (1847), w spó ł -
p r acown ik „ V o i x du P e u p l e " , uczestniczy w założeniu 
w ie lk iego dz iennika „Temps** (1860) i zostaje prezesem je -
go r a d y nadzorcze j . 

1871 (21.1) uczes tn ik P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o , 
dowódca I B r y g a d y F r a n c u s k i e j A r m i i W o g e z ó w , 
polski g ene ra ł Józe f H a u k e - B o s a k , g in i e z r ą k p r u -
sk ich s ta j ąc na cze le osaczonego oddz ia łu w w i o s c e 
C h a n g e y ko ł o D i j o n . D w a j inn i w y b i t n i d o w ó d -
cy p o w s t a ń c z y o d g r y w a j ą t e go ż r o k u d e c y d u j ą c ą 
ro l ę w w a l k a c h K o m u n y P a r y s k i e j : gen . W a l e r y 
W r ó b l e w s k i d o w o d z i 3 a r m i ą na l e w y m b r z e gu 
S e k w a n y , a gen. Ja r o s ł aw D ą b r o w s k i , c z łonek 
Z j e d n o c z e n i a E m i g r a c j i P o l s k i e j , z o s t a j e m i a n o w a -
n y ( w m a j u ) n a c z e l n y m w o d z e m w o j s k K o m u n y 
P a r y s k i e j i g in i e (23.V.) na b a r y k a d z i e . 

1883 (28.V.) — w P a r y ż u umie ra j eden iz n a j w i ę k s z y c h 
polskich poetów, Cyp r i an N o r w i d , i zostaje p o c h o w a n y 
na cmentarzu „Le s Champeaux** w M o n t m o r e n c y pod 
P a r y ż e m , gdzie w g robach polskich spoczywa j ą m. in. 
szczątki Ju l iana U r syna -N i emćew i c za , gen. H e n r y k a 
Dembińsk iego , rodz iny A d a m a Mick iewicza , gen. K a r o l a 
Kniaz iewicza , Cypr i ana Godebsk i ego i -wielu setek in -
nych. 

1890 ( « .XI I . ) — wie lk i uczony f r ancusk i Łudwi lk Pas teur 
zostaje cz łonkiem Akademi i Umie ję tnośc i w K r a k o w i e . 

1892 ( l istopad) — na z jeździe polskich g r u p socja l istycz-
nych w P a r y ż u p o w s t a j e Po l ska Pa r t i a Socja l i styczna. 

1896 — M a r i a S k ł o d o w s k a i P i o t r Cur i e og łasza -
ją o odk r y c iu n o w e g o p i e r w i a s t k a ; na cześć o j c z y z -
n y w s p ó ł o d k r y w c z y n i n a d a j e m u n a z w ę — po lon . 
W 1898 po l sko - f r ancuska para uczonych z a w i a d a -
m ia św ia t o o d k r y c i u j e s zcze j e d n e g o p i e r w i a s t -
ka — radu, k t ó r y w da l s z ym r o z w o j u nauk i odeg ra 
o l b r z y m i ą ro lę . W 1903 m a ł ż e ń s t w o S k ł o d o w s k a 
i Cu r i e o t r z y m u j e nag rodę N o b l a w d z i ed z in i e f i -
z yk i . W 1906 Sk ł odowska ro zpoczyna w y k ł a d y 
w So rbon i e j ako p r o f e s o r n a d z w y c z a j n y , a w 1908 
j ako z w y c z a j n y . W 1911 ( X I ) o t r z y m u j e po raz d r u -
g i n a g r o d ę Nob la , co jest p ie rwszsTn t e go r o d z a j u 
w y d a r z e n i e m w histor i i t e j nag rody . 

1908 — artysta nzeźlriajz Anton i W l w u l s k i (1877—1919) w y -
konu j e w Pa ry żu na zamówien ie Ignacego Pade r ewsk i e go 
p ro j ek t pomn ika g runwa ldzk iego . P o m n i k ten sta je 
w K r a k o w i e i zostaje odsłcmięty w 500-rocznicę zwyc i ę -
s twa pod G r u n w a l d e m ; pomnik zniszczyli N i e m c y w 1940 
roku . 

1914—1918 —• p o w y b u c h u p i e r w s z e j w o j n y ś w i a -
t o w e j p o w s t a j e w e F r a n c j i ( s i e rp ień 1914) L e g i o n 
B a j o ń c z y k ó w (na zwa od m i e j s ca z a k w a t e r o w a n i a — 
Bayonne ) , z ł o ż o n y z e m i g r a n t ó w po lsk ich , b y w a l -
czyć p r z e c i w N i e m c o m . D o b o j u w s z e d ł on ko ł o 
Re ims , gdz i e zg iną ł j e g o p i e r w s z y cho rąży W ł a d y s -
ł a w Szuysk i (28.XI. ) . W 1915 na f r o n c i e ko ł o A r r a s , 
w natarc iu na w z g ó r z e V i m y (9.V.) P o l a c y zdoby l i 
c z t e r y l in i e n i em i eck i ch o k o p ó w , a w a taku na 

b a g n e t y pod Souches (16.VI.) dozna l i ba rdzo c i ę ż -
k ich strat . W 1917 (4.VI . ) ukaza ł się d e k r e t p r e z y -
denta Repub l i k i R . P o i n c a r é o p o w o ł a n i u w e F r a n -
c j i A r m i i P o l s k i e j , w k t ó r e j sk ład w e s z ł y k o m p a n i e 
B a j o ń c z y k ó w . W 1918 r ząd f r ancusk i podp i sa ł u m o -
w ę z P o l s k i m K o m i t e t e m N a r o d o w y m w P a r y ż u 
(28.VI I I . ) , o t y m , ż e oddz i a ł y w o j s k a po l sk i e go z o r -
g a n i z o w a n e podczas w o j n y w e F r a n c j i u zysku ją 
p r a w a n i e z a l e ż n e j a r m i i n a r o d o w e j ; (4.X.) K o m i t e t 
N a r o d o w y m i a n o w a ł n a c z e l n y m w o d z e m A r m i i P o l -
sk i e j gen. Józe fa Ha l l e r a . W 1919 (18.IV.) p i e r w s z e 
pułk i A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i w y j e c h a ł y d rogą 
p r z e z N i e m c y do s w e j o j c z y z n y . 

1919 (7.VIII. ) — p r zyby ł a do W a r s z a w y f r ancuska mis j a 
w o j s k o w a dla wspó łp r acy przy unowocześnieniu armii 
po lsk ie j ; w j e j sk ład wchodz i ł r ówn ież późnie jszy gene-
rał i p rezydent Repub l ik i , Charles de Gau l le . 

1921 (19.11.) — podpisanie w Pa ry żu f r ancusko -po l sk iego 
traktatu pol itycznego, k tó ry w d w a dni późn ie j uzupe ł -
n iono k o n w e n c j ą w o j s k o w ą . W czasie I I I powstania śląs-
kiego, k i edy N i e m c y skoncent rowa ły n a l e w y m brzegu 
O d r y 30 tys. w o j s k a , marsza łek Foch u l t ymatywn i e 
ostrzegł Be r l in (14.V.), że w p r o w a d z e n i e j e j na obszar 
p leb iscytowy, gdzie t r w a ł y wa lk i powstańcze , , , sp rowo -
k u j e jak na jg roźn ie j sze d l a N i emiec wyda rzen ia , b rze -
mienne w ciężk.ie dla n ich konsekwencje** . 

1923 (2.V.) — nac ze lny w ó d z a r m i i f r a n c u s k i e j 
i d o w ó d c a w o j s k s p r z y m i e r z o n y c h w p i e r w s z e j w o j -
nie, marsza ł ek F e r d y n a n d Foch , p r z y b y w a z w i z y t ą 
d o Po l sk i . N a g r a n i c y w r ę c z o n o m u po lską b u ł a w ę 
m a r s z a ł k o w s k ą . W czasie poby tu w Po lsce , Fo ch 
w z i ą ł m. in. udz ia ł w ods łon ięc iu p o m n i k a p o l s k i e g o 
w o d z a i mars za łka F r a n c j i , ks i ęc ia Józe fa P o n i a -
t owsk i e go . 

1924 (2 .XI . ) — podp i san i e f r a n c u s k o - p o l s k i e g o 
t z w . P r o t o k o ł u P a r y s k i e g o , k t ó r y s t anow i ł u zupe ł -
n i en i e do uk ładu z 1921. 

1927—1938 — do F r a n c j i p r z y b y w a w ce lach z a -
r o b k o w y c h ok . 355 tys . r o b o t n i k ó w po lsk ich . 

1929 (29.IV.) — odsłonięcie p rzy p lacu A l m a w , P a r y ż u 
pomnika A d a m a Mick iew icza .dłuta w ie lk i ego rzeźbiarza 
f r ancusk iego Anto ine Bourde l l e , k tó ry przedstawi ł po l -
skiego poetę w s t ro ju p ie lg rzyma. 

1934 (4.VII. ) — umiera w SanceUemoz M a r i a S k ł o d o w -
ska -Cur i e ; zostaje pochowana w Sceaux w r odz innym 
grob ie , gdzie też w 1956 pochowano Jej córkę, I renę Cu -
rie, r ówn ież w y b i t n ą uczoną, żonę Joliot, l i tóra podob -
nie jak matka uzyskała w r a z z mężem nag rodę N o b l a 
w dziedzinie f izyki . 

1939 (3 . IX. ) — F r a n c j a d o t r z y m u j e z o b o w i ą z a ń 
w o b e c Po l sk i n a p a d n i ę t e j p r z e z H i t l e r a i w y p o -
w i a d a w o j n ę N i e m c o m (24. IX. ) ; gen. W ł a d y s ł a w S i -
korslr i p r z y b y w a do P a r y ż a , b y p>odjąć w e F r a n c j i 
o d b u d o w ę r o zb i t e j w k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j a r m i i 
p o l s k i e j ; (6.X.) f o r m u j e on n o w y r ząd po l sk i w P a -
r y ż u ; (20.X.) r o z p o c z y n a j ą w e F r a n c j i dz ia ła lność 
po l sk i e k o m i s j e p o b o r o w e ; ( 7 .X I ) S iko rsk i z o s t a j e 
n a c z e l n y m w o d z e m ; ( 9 . X I I ) p o w s t a j e w P a r y ż u 
po lska Rada N a r o d o w a p o d p r z e w o d n i c t w e m I g n a -
cego P a d e r e w s k i e g o j ako poś redn i e p r z e d s t a w i c i e l -
s two n a r o d u po l sk i ego . 

1940 (4.1.) — podp isan i e uk ładu w o j s k o w e g o f r a n -
cusiko-polskiego w P a r y ż u ; P o l o n i a f r ancuska p r z e -
k a z u j e s z tandar 1 P o l s k i e j D y w i z j i G r e n a d i e r ó w ; 
w czasie o f e n s y w y n i e m i e c k i e j ( c z e rw i e c ) wchodz i 
ona w skład 20 ko rpusu f r ancusk i e go , a 2 D y w i z j a 
S t r z e l c ó w P i e s z y c h — w skład 45 korpusu. 1 D y -
w i z j a w s ł a w i a s ię w b o j u (16—18.VI. ) pod L a g a r d e , 
a 2 D j f w i z j a w mars zu odwro tn j rm ku g ran i c y 
s z w a j c a r s k i e j z a d a j e N i e m c o m d o t k l i w e s t ra ty 
(16—20.V.). 

1940— 1̂944 — m a s o w y udział P o l a k ó w w e F r a n c u s k i m 
Ruchu O p o r u — w l i cznych akc jach , potyczkach i b i -
twach. W s p ó ł p r a c a k o n s p i r a c y j n a żołnierzy polskich 
i f r ancusk ich w n iemieckich obozach jenieckich o r a z 
w i ę źn i ów w obozach koncent r acy jnych . W P o U c e w s p ó ł -
p raca r u c h u o p o r u .z f r ancusk imi Jeńcami, pomoc 
w ucieczkach itp., m. in . w K r a k o w i e (1942—1944) A r m i a 
K r a j o w a w y d a j e b iu letyn d la Jeńców f r ancusk ich w K o -
bierzynie pt. „L*Informaition**. 

1944 (7 .VI I . ) — 1 Po l ska D y w i z j a P a n c e r n a l ą d u j e 
w B r e t an i i w sk ładz ie 1 A r m i i K a n a d y j s k i e j i o d -
g r y w a d e c y d u j ą c ą r o l ę w b i t w i e pod Fa l a i s e 
(18—21.VI I I . ) , b y nas t ępn i e p r z e j ś ć do pośc igu za 
N i e m c a m i i uwo ln i en i a w i e l u m i e j s c o w o ś c i f r a n -
cusk ich (31 .V I I I .—6. IX . ) , a z ko l e i m i a s t i ws i 
Be l g i i . 

1944 (26 .XI I . ) — z P a r y ż a o d l a t u j e p r z e d s t a w i c i e l 
T y m c z a s o w e g o R z ą d u F rancusk i e go do L u b l i n a j a -
k o j e g o r ep r e z en tan t p r z y P o l s k i m K o m i t e c i e W y -
z w o l e n i a N a r o d o w e g o . 

1945 (I i I I ) — I A r m i a Po l ska uwa ln i a na P o m o r z u ki l -
kanaście tys ięcy żo łnierzy f r ancusk ich z n iemieckich .obo-
z ó w jenieckich i o rgan i zu j e d la n ich ipomoc. De l egac j a 
Jeńców p r z y b y w a do W a r s z a w y (15.III) i sk łada za to 
r z ądow i po l sk iemu podz iękowania . 

1946 ( V I I ) — 1948 ( X I I ) — z F r a n c j i w y j e c h a ł o 
do Po l sk i 67.907 osób, w t y m 57.790 i m i g r a n t ó w , 
p r z y b y ł y c h tu za pracą w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h , ' 
b y t e r a z w z i ą ć udz i a ł w o d b u d o w i e i z agospodaro -
w a n i u po lsk ich Z i e m Odzyskanych . 

1959 (25.I I I . ) — prezydent de Gau l le ośw iadcza na 
k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , że F ranc ja stoi na stanowisku 
trwałości granic na Odrze I Nysie Łużyckiej . S t ano -
w i s k o to p r e z y d e n t R e p u b l i k i p o t w i e r d z a p o n o w n i e 
(10.X.), a premier Dehré wypow iada je w swoim 
exposé (13. IX. ) wobec Zgromadzenia Narodowego . 
I nne f a k t y z okresu p o w o j e n n e g o dwudz i e s t o l e c i a 
p r z y t o c z y l i ś m y w d w ó c h pop r z edn i ch numerach 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w a r t y k u l e „ F r a n c j a i P o l -
ska " . 

1965 (9 . IX . ) — przyjeżdża do Franc j i premier 
Polski L u d o w e j Józef Cyrankiewicz. O d b y w a roz-
m o w y z czołowymi mężami stanu Republiki F r an -
cuskiej z prezydentem Charles de Gau l l em na czele. 



XI 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 

KONGRES 
HISTORII NAUKI 
W WARSZAWIE 

RZESZŁO 700 uczonych z całego świata gościła Warszawa w dniach 
24—30 sierpnia br. z fś^zji odbywającego się w stolicy XI Między-

BARDZO często można się zetknąć 
z opinią, że w iększość pods tawo-
w y c h odkryć , k t ó r ym i chełpi się 

współczesna cyw i l i zac ja , była już k i e -
dyś znana lub bliska poznania. Jest na 
to w i e l e d o w o d ó w . Oto np. w t rakc ie 
Kongresu duże zac i ekawien ie wzbudz i ł 
r e f e ra t pro f . I . L . Znaczko -Jaworsk i e -
go ( ZSRR ) . A u t o r za ją ł się d z i e j am i 
t zw. ma t e r i a ł ów w iążących , m.in. ce-
mentu. Okaza ło się, że mate r i a ł y w i ą -
żące o identycznych receptach by ł y o-l-
k r y w a n e w i e l okro tn i e i zapominane w 
różnych mie jscach, epokach i c yw i l i z a -
cjach. Np . zaprawa do łączenia p r ze -
w o d ó w wodoc i ągowych , znana w X 
w i e k u naszej e r y na K r y m i e , s tosowa-
na była już w I V w i eku przed naszą 
erą w G r e c j i i R zymie , a jeszcze d a w -
nie j , bo os i em w i e k ó w wcześn ie j na 
Krec i e . A u t o r r e f e ra tu rzuci ł wniosek, 
że na p e w n o is tn ie je w i e l e recept nie 
t y l ko na mater ia ły wiążące , f a r b y 
i s topy meta l i , n iestety zapomnianych, 
a do dziś uważanych za niedoścignione. 

Z b l i ższych nam o k r e s ó w histori i 
wa r t o przypomnieć , że np. ostatnie 
os iągnięc ie technik i kosmiczne j — ba-
ter ie p a l i w o w e , zastosowane po raz 
p i e r w s z y w statku kosmicznym „ G e m i -
ni -5" , wyna l e z i one by ł y już sto lat t e -
mu przez p e w n e g o ang ie lsk iego f i z yka . 
Podobn i e bater ie słoneczne, urządzenia 
p r z e twa r za j ą c e bezpośrednio energ i ę 
c ieplną na e l ek t ryczną i w i e l e innych 
osiągnięć technicznych s i ęga ją s w y m i 
początkami X I X wieku. 

Sw ia t z a j m u j e się historią nauki nie 
t y l ko po to, aby wys zuk iwać stare r e -
cepty, czy sięgać do zapomnianych lub 
nie z r ea l i z owanych w yna l a zków . Znacz -
nie w i ększe korzyśc i m o ż e m y dz iś o d -
nieść p r z y s w a j a j ą c sobie dawne m e t o -
dy badań, sposoby dociekania p r a w d y , 
p e w n e schematy rozumowania . To , co 
okreś lamy dziś metodo log ią badań, ma 
często t rwałe , n i ep r z em i j a j ą c e wartości 
i mog ł oby być z po ży tk i em w y k o r z y -
stane w e wspó łczesne j cyw i l i zac j i . 

Bada jąc r o z w ó j w i ed z y w dawnych 
wiekach, nabiera się równocześnie 
p e w n e g o f i l o zo f i c znego podejśc ia do 
nauki. N a j l e p i e j sp recyzowa ł to rektor 
Po l i t echn ik i Warszawsk i e j , pro f . Jerzy 

PL U S de 700 savants venus du monde entier , 40 pays o f f i c i e l l ement r epré -
sentés, 600 rapports, quatre sympos iums consacrés à Einstein, Copernic , 
l 'h istoire de la méta l lu rg i e ainsi qu 'au „Passé et Futur des sciences", 

quatre v i l l es — Varsov i e , Cracov i e , To ruń et K i e l c e — pour les débats. ...Voici, 
le plus b r i è v emen t possible ce qu'a été le X l e Congrès Internat iona l d 'Histo i re 
des Sciences tenu en Po l o gne du 24 au 30 août. Quelques citations nous dirons 
quel les é ta ient et restent les pr inc ipales préoccupat ions des savants, dont 200 
à pe ine é ta ient d 'ai l leurs des historiens au sens strict du mot. L e pro f . Bu-
kowski , recteur de la Po l y t echn ique de V a r s o v i e disai t : „L'Histoire des Scien-
ces est dans une grande mesure une chronique des rêves réalisés. C'est pour-
quoi je serais d'avis de toujours laisser une marge à ces recherches qui ne 
semblent aux contemporains que rêves fumeux". Et le pro f . Ku l c zyńsk i rap -
pelant qu 'au l endemain d 'H i rosh ima et de Nagasak i on se posait la quest ion 
„si rien ne pouvait arrêter les savants" constatait que depuis des années les 
gens demandent „si rien ne peut arrêter les politiciens". „L'union entre la 
science et la politique est chose brûlante pour trouver une réponse commune 
à ces deux questions" — t e rmina i t - i l son discours d'ouverture. . . 

N A U K A 
ARTYKUŁEM 
PIERWSZEJ 
POTRZEBY 

P narodowego KongresU^kistorii Nauki. Wśród przedstawicieli 40 kra-
jów świata wzięli udział tak wybitni uczeni, jak Henry Cuerlac — 
prezes Międzynarodowej Akademii Historii Nauki, yasco Ronchi — 
prezes sekcji historii nauki Międzynarodowej Unii Historii i Filozofii 

Nauki, prof. B. Kierdow (ZSRR), R. Taton (Francja), D. J. Solla Price (USA) 
i inni. Najliczniejsze, bo przeszło 100-osobowe delegacje przysłały ZSRR 
i USA. Z racji przywileju gospodarzy, dość licznie reprezentowany był rów-
nież świat polskiej nauki. 

W okresie trwania Kongresu wygłoszono 600 referatów. Równocześnie od-
były się cztery specjalne sympozja, poświęcone kolejno Einsteinowi, Koperni-
kowi, historii hutnictwa oraz sympozjum na temat „Przeszłość a przyszłość 
nauki". 

Dla większości ludzi, nie wprowadzonych w problematykę świata naukowe-
go, wydać się może trochę dziwne, dlaczego właśnie historia nauki zgroma-
dziła tak wielu wybitnych uczonych, dla jakich powodów tyle uwagi poświę-
ca się, wydawałoby się, dosyś specjalistycznej gałęzi wiedzy, jaką jest historia 
nauki? 

Bukowski , k t ó r y pow i edz i a ł na K o n -
gres ie : „H i s to r i a nauki jest w dużym 
stopniu kroniką z r ea l i z owanych mrzo -
nek. D la tego też zos taw ia łbym zawsze 
marg ines dla poszukiwań, k tóre wspó ł -
czesnym w y d a j ą się z abawnymi mrzon -
kami " . 

Już z tego, co pow iedz i e l i śmy , widać , 
jak w i e l e poży tecznych doświadczeń 
można zaczerpnąć z histori i nauki. A l e 
nie to jest jeszcze na jważn i e j s ze , nie 
ty lko dla przy toczonych w y ż e j w a r t o -
ści z a j m u j e m y się historią nauki . 

CI E K A W E Z J A W I S K O — na 700 
uczonych, k tó rzy p r z yby l i do W a r -
s z a w y na Kong r e s Histor i i Nauki , 

t y lko 200 by ło h is torykami . Pozosta l i — 
to specja l iśc i z różnych dz iedz in w i e -
dzy, t k w i ą c y g łęboko w e wspó łcze -
snych prob lemach techniki , b io log i i , 
m e d y c y n y czy nauk humanistycznych. 
M i m o bezpośredniego, u t r z y m y w a n e g o 
na co dzień ścisłego zw ią zku ze wspó ł -
czesnością, ludzie ci zna leź l i s ię na 
Kongres i e , k tó ry w y d a w a ł o b y się p o -
w in i en zg romadz i ć wy ł ą c zn i e h i s to ry -
ków . Czy to p r zypadek? 

N i e . D z i e j e nauki są p r zede wszys t -
k im istotne dla odnalez ienia syntezy 
dane j dz i edz iny naukowe j . W y m a g a 
tego np. pedagog ika nauczania. N a j -
prostszym sposobem pr zekazywan ia 
postępu w różnych dz iedz inach w i e d z y 
jest dop i sywan ie n o w y c h rozdz ia łów 
do starych podręczn ików. Jest to j e d -
nak metoda b y n a j m n i e j nie na j lepsza. 

Układa jąc wydaa-zenia w porządku chro-
nologicznym rezygnu jemy z przedstawienia 
jakiegoś logicznego obrazu rozwo ju poszcze-
gólnych nauk, wypunktowan ia przełom o-
wycłi momentów w ich historii. Zachodzi 
więc potrzeba zastąpienia puchnących wciąż 
podręczników jakimiś nowymi , właśnie syn-
tetycznymi opracowaniami. 

w r ozwo ju poszczególnych gałęzi wiedzy 
obse rwu jemy ostatnio nowe, ciekawe z j aw i -
sko. O ile do niedawna nauka szła w kie-
runku daleko posuniętej specjal izacji , o ty -
le obecnie proces ten został zahamowany 
i zaczyna się etap szukania wspólnego ję -
zyka pomiędzy poszczególnymi, często na-
wet odległymi od siebie dziedzinami nauki. 
Oto przykłady. N a naszych oczach narodzi -
ła się np. taka dziedzina nauki, jak bionika, 
będąca połączeniem biologii i elektroniki. 
Takimi przykładami mogą być biochemia, 
b iof izyka itp. 

Dalsze pog łęb ian ie s ię spec ja l i zac j i 
g roz i łoby nam s tworzen i em n a u k o w e j 
w i e ż y Babel , w k t ó r e j naukowcy z bl is-
skich s tosunkowo dz iedz in przes ta l iby 
się wreszc i e rozumieć . Ftomocą w ura -
towan iu świata nauki p r zed taką e w e n -
tualnością może być w łaśn ie historia. 
P o p i e rwsze pozwa la ona od twor zyć 
moment roze jśc ia s ię dz iedz in w y w o -
dzących się n ieraz z j ednego pnia , po 
drug ie — pozwa la ustal ić m i n i m u m 
w i e d z y po t r zebne j do porozumien ia się 
przedstawic ie l i r ó żnych gałęz i nauki w 
celu p rowadzen ia wspó lnych poszuk i -
wań . 

T r a f n i e chyba pow iedz ia ł j eden z 
uczes tn ików Kongresu : „H is to r i a nauki, 
c zy inacze j m ó w i ą c 4iauka o nauce, jest 
j ak latarnia w y d o b y w a j ą c a z m r o k ó w 
zapomnien ia przeszłość i ośw ie t la jąca 
drogę w przysz łość . " 

N" A U K A jest dziś m o t o r e m r o z w o -
ju cyw i l i zac j i , a le na l e ży t eż w 
n i e j w idz i e ć r ówn i e ż inne war toś -

ci. S tanow i ona także n ies łychanie s i l -
ne ogn iwo , łączące narody całego 
świata. W czasach, k i edy j ak n i gdy 
ludzkość po t r zebu je jedności , t e j rol i 
nauki, pomocy , j aką m o ż e ona p r z y -
nieść w e w z a j e m n y m zbl iżeniu naro -
dów , nie na l e ży l ekceważyć . W i t a j ą c 
uczes tn ików Kongresu, j e g o hono rowy 
p r zewodn i c zący — pro f . S tan is ław K u l -
czyński — przypomnia ł , że bezpośred-
nio po zrzuceniu bomby a t o m o w e j na 
H i rosz imę i Nagasak i — p o j a w i ł o się w 
Stanach Z j ednoczonych hasło, k tóre 
ob ieg ło cały św ia t : „ C z y nikt nie jest w 
stanie pows t r z ymać uczonych?" . Od 
w i e l u lat ludz ie na całym świec ie za -
da j ą sobie r ówn i e ż i inne py tan i e : „ C z y 
n ikt n ie jest w stanie pows t r z ymać po-
l i t y k ó w ? " . „Un i a m i ę d z y nauką i po l i t y -
ką jest sprawą palącą w interes ie zna -
lez ienia odpowiedz i na oba te p y t a -
n i a " — pow iedz ia ł na zakończenie s w o -
j e go wys tąp ien ia pro f . Ku lczyńsk i . 

R o z w i ń m y tę myś l . Nauka jest w 
s w o j e j istocie g ł ęboko humanitarną 
dz iedz iną ludzk i e j działalności . A b y 
j ednak j e j osiągnięcia nie zostały sk ie -
r o w a n e p r z e c i w k o ludziom, nauka nie 
może odwróc i ć s ię p lecami do po l i tyk i . 
J ednym z p r z e j a w ó w j e j wpły-wu na 
b ieg w y d a r z e ń jest moż l iwość zac ieś-
niania w i ę z i m i ęd zy poszczegó lnymi na-
rodami świata. W z a j e m n a wym iana 
doświadczeń, wspó lne wy t y c zan i e k i e -

r u n k ó w r o zwo ju , wspó lne badania — 
to bardzo si lne o g n i w o łączące ludzi 
różnych ras, przekonań i narodowośc i . 
W a r t o podkreśl ić , że w po równan iu z 
popr zedn im Kongresem, warszawsk i 
Kong r e s Histor i i Nauk i z g romadz i ł 
bl isko dwa razy w i ę c e j uczestn ików. 
Można i na leży to t rak tować jako d o -
wód zac ieśn ia jące j s ię wspó łpracy m i ę -
d z yna rodowe j , zwyc i ę s twa idei wspó l -
nego działania. 

W czasie t rwan ia Kongresu p r z y b y ł 
do W a r s z a w y zastępca sekretarza g e -
nera lnego U N E S C O — pro f . A l e k s y 
M a t w i e j e w . Udz i e l a j ą c w y w i a d u po l -
sk im dz iennikarzom, pro f . M a t w i e j e w 
pow iedz ia ł m.in.: 

„ U N E S C O stawia ło sobie za ce l 
wspó łpracę m i ędzyna rodową i pomoc — 
g ł ówn i e w zakres ie ośw ia ty i ku l tury . 
Uznano jednak, że p i e r w s z y m b o d a j 
k rok i em w k ie runku ekonomicznego 
dźw ign i ęc ia k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h się 
pow inno być s tworzen ie w nich n i e -
zbędne j bazy n a u k o w e j . " 

A w i ę c m a m y jeszcze j eden p r z y c z y -
nek do histor i i r o z w o j u nauki. Nauka 
s ta je s ię „ a r t yku ł em p i e r w s z e j po t rze -
by spo łeczne j " , s ta j e s ię r ówn i e ważna 
j ak chleb i narzędzia. P r z y tak im j e j 
awans i e można bez zbędnego o p t y m i z -
mu pokładać w r o z w o j u m i ę d z y n a r o -
d o w e j wspó łpracy n a u k o w e j duże n a -
d z i e j e na s tab i l i zac ję po l i tyczną. 

U N E S C O pa t ronu je aktualn ie k i lku 
w i e l k i m imprezom naukowym, na czo-
ło k tó rych w y s u w a się n i e w ą t p l i w i e 
Dz ies ięc io lec ie Badań Hydro log i c znych . 
W s t y d powiedz i eć , a le ludzkość nie zna 
ani św i a t owego bi lansu w o d y s łodkie j , 
ani swo ich potrzeb na najb l i ższą p r z y -
szłość, ani ź róde ł czy sposobów p o k r y -
cia rysu jącego s ię de f i c y tu wody . 

W r ó ć m y do pytania zacy towanego 
poprzedn io : „ C z y nikt nie jest w stanie 
pows t r z ymać uczonych? " W świe t l e 
przy toczonych w y ż e j f a k t ó w odpow iedź 
będz ie r ówn i e ż p y t an i em : „ A c zy t r ze -
ba i ch p o w s t r z y m y w a ć ? " . Chyba w r ę c z 
przec iwn ie . Ludzkość po t r zebu je ich 
p racy i pomocy pod w a r u n k i e m jednak, 
że będz ie to praca prowadzona w s p ó l -
nie dla wspó lnego dobra. I w łaśn ie w 
rea l i zac j i t e j w i e l k i e j ide i wspó łpracy 
m i ę d z y n a r o d o w e j warszawsk i Kong r e s 
His tor i i Nauk i ma r ówn i e ż s w ó j skrom-
ny wk ład . 

Z D Z I S Ł A W K A Z I M I E R C Z U K 

Grupa uczonych z całego św ia ta podczas zw iedzan ia M u z e u m Z e g a r ó w Sło-
necznych w Jędr ze j ow i e . P o w y ż e j z l e w e j : p a m i ą t k o w y meda l M u z e u m w y b i -
ty w W a r s z a w i e z okaz j i X I M i ę d z y n a r o d o w e g o Kong resu Histor i i Nauk i 



AU moment où j'écris ces lignes, une 
bonne partie des quelque sept cents 
historiens des sciences (certains ac-
compagnés par leur famil le) s'ap-
prêtent à quitter Toruń pKjur re-

joindre Cracovie. Un autre groupe fait les 
mêmes préparatifs, mais à Kielce — et doit 
se rendre au pied du Wawel p>our y ren-
contrer et ceux qui viennent de Toruń et 
ceux qui viennent de Varsovie. 

Dimanche, c'est Wieliczka qui les accueil-
lera, lundi et mardi Cracovie en retiendra 
certains, les autres repartant -pour la capi-
tale d'où ils se disperseront. Certes, à l'occa-
sion d'autres congrès on a .pris l 'excellente 
habitude d'associer le tourisme culturel, de 
la meilleure veine souvent, au déroulement 
de séances assez austères. Mais je ne crois 
pas qu'on ait jamais entrepris de.faire siéger 
ef fect ivement un seul et même congrès en 
autant de lieux à la fois, si bien que j'hésite 
presque à l 'appeler le Congrès de Varsovie, et 
que je suis tenté de l 'appeller sinon le Con-
grès de Pologne du moins le congrès de la 
Vistule. 

Fallait-il que organisateurs du Congrès, 
les prof. Suchodolski et Voisé, s'imposent ce 
qui est incontestablement un lourd fardeau 
supplémentaire? Tout bien considéré, la so-

Jean B. Neveux 

sant, tout paraît passionnant, précisément 
parce que nous cherchons tous à découvrir 
le fondement commun de la connaissance de 
l 'univers et de ses méthodes. 

Mais il n'était pas besoin de se rendre à 
Kielce ou à Toruń ipour sentir l 'amertume 
de ne pas p>ouvoir être partout à la fois. 
A Varsovie même le 24 août, dès le début et 
après les solennités de la matinée, la troupe 
si nombreuse fut partagée en sections et en 
groupes, dont chacun se vit assigner une salle 
de travail (sur ce point aussi les organisa-
teurs choisirent la solution di f f ic i le mais 
adéquate). Et, tandis que sagement, certains 
écoutaient les communications en prenant 
des notes pour préparer la discussion, d'au-
tres cherchaient de salle en salle, le pro-
gramme à la main, et souvent avec des mi-
nes gourmandes, l 'exposé qui les intéressait, 
qu'il appartînt à la biologie où l'algèbre, à la 
psychologie des anamorphoses ou à la réa-
daptation des infirmes. 

Il ne peut être question ici de donner 
même un bref aperçu des sujets traités, les 
communications les plus importantes pour 
un spécialiste n'étant pas nécessairement 
les plus longues ni les plus synthétiques. 
Personnellement, je crois pouvoir insister 
sur deux faits: très naturellement, beaucoup 

Le Congrès voyage 

lution di f f ic i le qu'ils ont choisie est la bonne, 
et cela jxjur deux raisons. 

La première de ces raisons est que, de To -
ruń à Wieliczka, de la vénérable Aima Ma-
ter des Jagellons à la relativement jeune 
Université de Varsovie les congressistes 
étrangers (et même peut-être quelques Polo-
nais) auront pu toucher du doigt ce qui me 
paraît essentiel: la très grande variété, la 
très grande richesse de la vie scientifique et 
technique en Pologne. Autre chose est de 
lire des travaux, même richement illustrés, 
et autre chose est de rendre compte ,,sur le 
terrain" de cette diversité. Ce n'est pas de la 
propagande, c'est tout simplement une forme 
de rhonnêtté intellectuelle: il ne peut être 
question de résumer toute la Pologne en un 
seul nom, fût-il le plus illustre. Cela est vrai 
en littérature, cela est vrai en sciences, cela 
est vrai dans tous les domaines de la vie in-
tellectuelle et spirituelle du pays. 

La seconde raison tient à la nature même 
de „l 'histoire des sciences" — ou „histoire 
de la science". L'ambiguïté du vocabulaire 
n'est pas ici dûe à une imprécision de la pen-
sée, mais tout simplement à la notion même 
de la science, une et diverse aussi bien dans 
ses méthodes que dans ses buts, ou que dans 
son point de départ même. Pour ceux qui 
participent à ce congrès, l'association d'idée 
s'impose: Toruń — l'astronomie, Kielce — 
la métallurgie, Wieliczka, les mines et la 
chimie... 

Malheureusement, tous ne pKDurront pas 
avoir ces souvenirs, car il leur aurait fallu 
avoir le don d'ubiquité, se trouver en même 
temps en plusieurs lieux divers, écouter en 
même temps plusieurs exp>osée et communi-
cations prononcés en des vil les distantes les 
unes des autres de centaines de kilomètres. 
Est-il absurde de penser que plus d'un con-
gressiste aurait voulu entendre et le prof. 
Górski parler à Toruń du milieu social 
d'où Kopernik est sorti et le prof. Radwan 
parler à Kielce de l'histoire de la sidérurgie 
des Góry Świętokrzyskie, liée depuis tant de 
siècles à l'histoire de la Pologne? L'histoire 
des sciences a ceci de particulier que, quelle 
que soit la spécialité de chacun, quelle que 
soit la technique dont il 's'occupe (et ce mot 
de ..techniaue" dit tout), tout »araî t intéres-

de congressistes polonais et aussi un bon 
nombre des congressistes étrangers tinrent 
à présenter les résultats si riches de l'histoire 
de la science en Pologne. D'autre part, l ' idée 
qui se dégage de l'ensemble des communica-
tions est que les sciences ont véritablement 
une histoire, c'est à dire une continuité, et 
que les siècles les plus privilégiés à certains 
pKjints de vue ne sont pas fatalement le 
nôtre ou son prédécesseur immédiat. 

Il ne m'est pas possible de parler enfin des 
,,à côtés" du congrès, des réceptions, des ex-
positions, ni de ce qui est humainement peut-
-être le plus précieux dans ces rencontres: 
les contacts personnels, les discussions, les 
amitiés nouvelles ou renouvelées. Mais je ne 
voudrais pas conclure sans dire combien le 
place de la France fut grande dans ce Con-
grès. Notre délégation française fut certes 
l'une des plus nombreuses, et elle compre-
nait des historiens tels que les professeurs 
Canguilhem, Daumas, Gille, Taton (malheu-
reusement le Strasbourgeois E. Wickershei-
mer n'était pas des nôtres, l 'éminent histo-
rien de la médecine étant mort au début, du 
mois d'août après avoir tout fai t pour pou-
voir assister au Congrès...). Mais ce qui était 
particulièrement remarquable, ce fut la 
place prise par notre langue au cours des dé-
bats de ce congrès. Langue of f ic iel le des 
historiens des sciences, elle aurait pu n'être 
que cela et n'apparaître qu'en quelques oc-
casions. Pendant la séance inaugurale, tous 
les orateurs sauf un l'utilisèrent et si le prof. 
Kulczyński, homme d'Etat autant qu'homme 
de science comme il le disait lui-même, tint 
à prononcer son discours en polonais, j'eus 
le très grand plaisir d'en lire aussitôt après 
la traduction française devant le Congrès 
réuni. Que ce soit à l'occasion des communi-
cations, dont un grand nombre fut prononcé 
en français et cela par des historiens de di-
vers pays, que ce soit à l'occasion des entre-
tiens et des discussions, notre langue fut 
choisie tout naturellement comme lieu de 
rencontre par des hommes pour qui les scien-
ces exactes et la technique prennent mani-
festement le pas sur les belles-lettres et sur 
les arts. Et cela est très bien ainsi — car la 
France a elle aussi plus d'un visage à pré-
senter. 

Francuski naukowiec — Jean B. N e v e u x 

F R A N C U S K I NAUKOWIEC 
SPECJALISTA POLONIKÓW 

Rozmowa z p. Jean B. Neveux, autorem 
zamieszczonego obok artykułu, francuskim 
naukowcem ze Strasburga, który bawił 
w Polsce na Kongresie Historii Nauki, od-
była się w języku polskim. Piękna, niemal 
bezbłędna polszczyzna pana Neveux, którą 
przyswoił sobie jeszcze w dzieciństwie — nie 
tylko nie została z biegiem lat zapiomniana, 
co byłoby przecież jak najbardziej naturalne, 
lecz wzbogacona studiami i pogłębiona. 

P. Jean Neveux, choć Francuz, urodził się 
w Polsce, kiedy jego ojciec p. Omar Neveux 
przebywał tara||po pierwszej wojnie świato-
wej . Ojciec o b S n e g o naukowca założył i pro-
wadził w Poznaniu wydawnictwo ,,Eos", 
specjalizujące się w wydawaniu F>odręczni-
ków w języku francuskim dla szkół polskich. 
Wydawał również teksty klasyków francus-
kich z ifKDlskimi komentarzami. W latach 
trzydziestych — w czasie kryzysu — w y -
dawnictwo podupadło i wówczas p. Omar 
Neveux przy ją ł stanowisko dyrektora ,.Al-
liance Française" w Gdyni — instytutu kul-
tury francuskiej w Polsce. Zmobilizowany 
w 1939 r. tuż przed wrześniem wyjechał 
wraz z rodziną do Francji. 

LE N O M D E S P R Z Y P K O W S K I est celui d'une 
véritable dynastie d'intellectuels éclairés qui 
semblent sortis d'un roman d 'Anatole France. 

I l faut remonter à la Renaissance et aux „Frères 
Polonais" — secte aryenne — pour en trouver les 
origines. U n des plus beaux témoignages des nom-
breuses activités famil iales est l 'admirable Musée 
des Cadrans Solaires de Jędrzejów, of fert en don 
à l 'Etat Polonais. Les participants du Congrès n'ont 
pas manqué de visiter ce temple de la gnomonique, 
le cicerone étant le conservateur du Musée... le 
professeur Tadeusz Przypkowski , chef actuel de 
cette belle dynastie savante. 



O Kacprze Malińskim 
wybitnym Polaku z XVI wieku 

— Jaki hył temat Pana referatu, wygłoszonego 
z okazji Kongresu Historii Nauki? — z a p y t u j e m y 
p. N e v e u x . 

— M ó w i ł e m o K a c p r z e Ma l ińsk im, Po laku p i -
szącym po łacinie w X V I w . Otóż j e go utwór , t rak-
tu jący o wyższośc i m e d y c y n y nad innymi naukami, 
a szczególnie nad teo log ią , napisany w i e r s z em ła-
cińskim, heksametrami , zag inął w Po lsce w cza-
sie Pows tan ia Wars zawsk i ego . Odna laz ł em go w bi-
bl iotece un iwersy t eck i e j w Strasburgu i przet łu-
maczy ł em na j ę z yk polski na prośbę po lsk iego w y -
dawn i c twa w Wars zaw i e . Ukaza ł się w całości (ok. 
2000 w i e r s z y ) i z m o i m komenta r zem w „ A r c ł i i w u m 
histor i i m e d y c y n y " . 

— Czy jest to postać, którą zajmuje się Pan rów-
nież w swojej pracy habilitacyjnej? 

— Nie . P r a c ę zasadniczą, j ako germanista , nap i -
sałem o prob lemach w y z n a n i o w y c h i społecznych 
w X V I I w . w kra j ach m i ęd zy R e n e m a Ba ł t yk i em 
dla katedry germanis tyk i . Drugą, n iezbędną do 
przeprowadzen ia habi l i tac j i , w y b r a ł e m z l i t e ra tury 
polskie j . Jest to n i ema l 500 stron — temat : „ Po l ska 
i N i e m c y w dziełach S i enk i ew ic za " . Podczas lektur 
i zbierania ma t e r i a ł ów zna laz łem w i e l e interesu-
jących doda tkowych t e m a t ó w do opracowania w od-
rębnych artykułach. Z a j m ę się t y m w przyszłości . 
N i ek tó re w y d a j ą m i się n i e z w y k l e w a ż n e dla his-
tor i i F r a n c j i i Po lsk i , a także i N i emiec , np. o sto-
sunkach po lsko-germańsk ich w X V I i X V I I w ieku . 

— Jakie czasopisma interesują się Pana pra-
cami? 

— Jest ich ki lka. Są to oczywiśc i e czasopisma 
naukowe, tak ie j ak np. „ R e v u e d 'Histo i re de la I I 
Guer r e Mond ia l e " , „ R e v u e H is tor ique " , „ R e v u e de 
la L i t t é ra ture Comparée " , „Etudes German iques " , 
„ R e v u e des Etudes S laves " . Prace , k tóre w nich 
zamieszczałem, p o w s t a w a ł y p r z y okaz j i moich p r z y -
go towań do za jąć w Un iwe r sy t e c i e w Strasburgu. 
Np. ostatnio m ia ł em cyk l w y k ł a d ó w na w y d z i a l e 
histori i na d w a t e m a t y : „ H u m a n i z m polski, czeski 
i w ę g i e r s k i " oraz , ,Kościół i pańs two w Europ ie 
wschodn ie j w X X w i e k u — do 1939 r o k u " 

— Od niedawna pisuje Pan również o polskiej 
beletrystyce współczesnej w „Table Ronde**? 

— Od pół tora roku staram sią w recenz jach o no-
w y c h książkach p o i n f o r m o w a ć c zy t e ln ików tego 
pisma — ma ono zasięg dość szeroki wś ród spo-
łeczeństwa f rancusk iego — o tym, że l i teratura 
polska jest bogata, w i e l o ź r ód ł owa i w i e l ok i e runko -
wa, że p rob l emy poruszane przez polskich p isarzy 
są interesujące na skalę św ia tową czy to w dz ie -
łach Bre zy ( „Sp i żowa Brama" ) , F i l i pow icza ( „ Je -
niec i d z i ewczyna " ) , Mro żka ( „S ł oń " ) czy Rudn ic -
k iego ( „ Ż y w e i m a r t w e morze " ) . 

— Czy swój pobyt w Polsce wykorzystał Pan dla 
bliższego zapoznania się z polskimi materiałami? 

— Oczywiśc ie , w y k o r z y s t a ł e m go także i w t y m 
celu. P r z ede ws z y s tk im od wczesnych godizin r a n -
nych, tzn. od chwi l i o twarc ia b ib l io tek naukowych , 
aż do ich zamknięc ia — czyta łem, rob i ł em w y p i s y , 
p r a cowa ł em czasem nawe t bez p r z e r w y ob i adowe j , 
bo ża l m i by ł o tracić czas. 

—• Niestety, takie pobyty stypendialne są dość 
krótkie? 

— Tak, z a l edw i e cz te ro tygodn iowe , bo nie rno-
g ł em w y j e c h a ć na dłużej . W y d a j e m i się, że w a r t o 
by pomyś l eć o p e w n y c h r e f o rmach w t e j dz i edz i -
nie i o umoż l iw i en iu w y k ł a d o w c o m po lsk im w e 
Franc j i i odwro tn i e — włączen ia się do pracy po -
szczegó lnych katedr , oczyw iśc i e na t ematy ich in-
teresujące. K r ó t k i pobyt , szczególnie dla cz łowieka 
nie zna j ą c ego k ra ju , ma charakter na w p ó ł turys -
tyczny . N i e można przec ież p r z y j e chać na k ró tko 
po raz p i e rwszy i spędzić czas t y l ko w murach b i -
b l io tek i i a r ch iwów . 

— A. jednak Pan to właśnie robi... 

— A l e by ł em już w Po lsce po raz trzeci , i p r z y -
r z ek ł em sobie, że dołożę wsze lk i ch starań, aby w y -
jeżdżać t am co roku. 

K . G. 

U z u p e ł n i j m y ten w y w i a d in f o rmac ją , że w Stras-
burgu, s ta rym ośrodku un iwersy teck im, w b ib l i o -
tekach naukowych i publ icznych, a rch iwach m i e j -
skich i un iwersy teck ich oraz zb iorach p r ywa tnych , 
w i e l e można znaleźć c i ekawych po lon ików. M o ż e 
starania n iek tórych uczonych o utworzen i e ka t ed ry 
już w k r ó t c e uwieńczone zostaną sukcesem, w t e d y 
w i e l e in teresujących f a k t ó w z dz iedz iny histori i 
i l i t e ra tury po lsk ie j , w i ę z i i s tosunków f rancusko-
-po lsk ich doczeka s ię opracowania , wzbogac i w i e -
dzą o kul turze po lsk ie j , o w i e l o w i e k o w y c h kontak-
tach miądzy F ranc j ą i Po lską. 

Muzeum im. Przyp-
kowskich w Jędrzejo-
wie wzbudziło wielkie 
zainteresowanie wśród 
uczestników X I Między-
narodowego Kongresu 
Historii Nauki. Og ląda -
no dokładnie i z zacie-
kawieniem cenne i uni-
kalne zbiory. N a zdję-
ciach po lewe j : prof. 
San Samarendra Nath 
z Kalkuty i prof. T. G. 
Kulikowski z Moskwy, 
po prawe j : prof. Daw id 
W. Waters z Greenwich 
(w środku) w rozmowie^ 
z doc. Tadeuszem 
Przypkowskim (z lewej ) 

MUZEUM IM. PRZYPKOWSKICH 
w J Ę D R Z E J O W I E jest p i e r w -
szym muzeum polskim, k tóremu 

w y d a w n i c t w a naukowe U N E S C O w 
P a r y ż u pośw ięca ją dłuższy ar tykuł . 
To też przedstawic ie la F ranc j i na X I 
M i ę d z y n a r o d o w y Kong r e s His tor i i 
Nauki , p. Destombes, ucieszyła w i a d o -
mość, że jedno z posiedzeń Kongresu 
odbędz ie się w M u z e u m Z e g a r ó w S ło -
necznych w Jędrze j ow i e . Cenne zb io -
r y gnomoniczne rodz iny P r z y p k o w -
skich wzbudz i ł y z rozumia ły zachwyt . 
Panu Destombes (na zd jęc iach ) cenne 
eksponaty pokazywa ł i ob jaśnia ł d o -
cent T.adeusz P r z ypkowsk i . N a zakoń-
czenie sesji w Jęd r z e j ow i e p. Des t om-
bes wp isa ł się do stare j ks ięg i pam ią t -
k o w e j muzeum, w k tó re j w i d n i e j ą 
nazwiska w i e l u s ław naukowych z 
dz iedz iny gnomonik i . 



A | | J | p I A l Y DIRECTEUR DE L'ECOLE BASLY A SALLAUMINES ( P a s - d e - C z I a i s ) 
AllfIL LALI P R E S I D E N T DE L ' A S S O C I A T I O N „ F R A N C E - P O L O G N E " 

R E T O U R D E P O L O G I J V E 
Du R E T O U R D ' U N V O Y A G E 

E N P O L O G N E qu i a duré un 
m o i s (15 Jui l l e t — 19 A o û t ) , 
j e v ous l i v r e un cer ta in 
n o m b r e d ' impress ions pe r son -
ne l l es reçues tout au long 

d 'un p é r i p l e dont les é tapes pr inc ipa l es 
ont é t é P O Z N A N , V A R S O V I E , 
G D A N S K , W R O C Ł A W , K A T O W I C E , 
K R A K Ó W , Z A K O P A N E , P O Z N A N . 
Impress i ons t rès d i ve rses à l ' image des 
v i l l e s et des r ég i ons v is i tées , ma i s non 
d ispara tes : par tout j ' a i v i v e m e n t r es -
senti le ca rac t è r e spéc i f i que de la P o -
logne , d e son peuple," son sol, son I i i -
sto ire , sa v i e é c onomique et cu l ture l l e . 

L e s Po l ona i s sont courtois , a f f a b l e s ; 
i ls in t rodu isent dans les rappor ts hu -
mains une s imp l i c i t é et une cord ia l i t é 
te l les qu 'on se sent i m m é d i a t e m e n t en 
état de sympath i e . L e s bar r i è r es que 
peuven t dresser les d i f f i cu l t é s de l an -
g a g e t omben t ; la con f iance , la c a m a r a -
der i e , l ' am i t i é naissent na ture l l ement , 
aussi b i en l o rsque vous r encont re z l e 
P r é s i d en t d 'une V o ï v o d i e que dans vos 
rappor t s a v e c l e cont rô l eur du r ap id e 
qu i vous empo r t e à t rave rs les p la ines 
et les f o rê t s . 

L e s Po l ona i s qui ont tant s o u f f e r t de 
l ' invas ion h i t l é r i enne sont tous très 
a t tachés à la p a i x qu i est à la f o i s l eur 
souci et l eur espoir . I ls connaissent et 
mesuren t à l eur juste v a l e u r les m a n i -
f es ta t i ons r e vancha rdes ou rac istes de 
l ' A l l e m a g n e Fédé ra l e , les m o y e n s de 
p r o p a g a n d e ut i l isés en d i r e c t i on de la 
j eunesse de ce pays, le d é v e l o p p e m e n t 
de son a rmée , ses p ré t en t i ons à l ' a rme 
a t o m i q u e et la p résence de se rv i t eurs 
du r é g i m e naz i dans les hautes sphè -
res po l i t iques , in te l l ec tue l l es ou écono -
miques . 

M a i s d 'aut re par t , i ls savent le ca-
rac t è re ob l i ga to i r e des accords de P o t s -
dam, qu i ont f i x é la f r o n t i è r e sur 
l 'Odra et la N y s a Lusac i enne , les e n g a -
g emen t s so lenne ls des pays épr is de 
pa ix , la s ympa th i e ag issant des d é m o -
crates du m o n d e ent ie r . I l s dép lo i en t 
dans leurs rappor ts in t e rna t i onaux , 
dans les con fé rences a u x plus hauts 
éche lons une g rande , une e f f i c a c e ac t i -
v i t é . I ls c ompten t aussi sur l eur p r o p r e 
v i g i l a n c e a v e c l 'assurance se re ine que 
donne l e bon dro i t . 

L e p eup l e po lona is s'est engagé à 
l ' issue de la d e u x i è m e gue r r e mond i a l e 
dans l ' a ccomp l i s sement d 'une o euv r e 
g i gantesque . 

T o u t éta i t à f a i r e , à r econs t ru i r e ou 
à créer . I l a réa l i sé ses ob j e c t i f s a v e c 
un te l en thous iasme et une t e l l e r éus -
site que l e v o y a g e u r se. d e m a n d e ce 
qu ' i l c onv i en t le p lus d ' a d m i r e r : la 

reconst i tu t ion mét i cu l euse e t s c i en t i f i -
q u e m e n t v r a i e des v i e i l l e s v i l l e s de 
V a r s o v i e et de Gdansic ou l ' o e u v r e des 
bât isseurs des quar t i e rs m o d e r n e s de 
N o w a - H u t a . Que l sens du pa t r i o t i sme 
a - t - i l f a l l u dans un t emps où l 'on 
é ta i t so l l i c i t é de toutes par ts par des 
tâches urgentes et v i t a l e s pour r ec rée r , 
des f onda t i ons à la to i ture , ces t émo ins 
du passé ! P o u r r e m e t t r e debout ces 
châteaux , ces ég l i ses par centa ines ! 
P o u r r e n d r e à la P o l o g n e la plus 
g r ande pa r t de son p a t r i m o i n e a r ch i -
t ec tura l ! 

P a r a l l è l e m e n t à la réa l i sa t ion des 
p lans d 'u rban i sme hard is et g r a n d i o -
ses, les e f f o r t s se sont concentrés sur 
la construct ion des usines, la m ise en 
s e r v i c e d ' insta l la t ions min iè res , t ou -
j ours p lus nombreuses , t ou jours p lus 
p roduc t i v es , j 'a i v u les r e m a r q u a b l e s 
chant iers nava l s de Gdansk , j e suis d e -

DWUDZIESTY WRZESIEŃ ODBUDOWY 
T r a d y c y j n j T O z w y c z a j e m wr z e s i eń 

j es t w Po l s c e m i e s i ą c e m p o ś w i ę c o n y m 
W a r s z a w i e , j e j o d b u d o w i e i r o zbudo -
w i e . Ta w i e l k a o g ó l n o n a r o d o w a a k c j a 
rozpoczę ta została dwadz i e śc i a lat t e -
m u w roku 1946 pod has ł em: „Odbu -
du jemy W a r s z a w ę jeszcze piękniejszą 
niż by ła" . B y ł o to w t e d y , g d y mias to 
l eża ło w gruzach , a j e g o zniszczenia 
p r z e j m o w a ł y g rozą n a w e t ludz i n a j -
t w a r d s z y c h . W ó w c z a s to w łaśn i e p o d -
j ę t o zbiórkę na rzecz odbudowy Stoli-
cy, wyraża jącą się i w świadczeniach 
materialnych, i w konkretnym, f izycz-
nym wysi łku setek tysięcy ludzi, któ-
rzy pracę swo ją poświęcili wspólnemu 
celowi .— dźwięgnięciu z ruin i zgliszcz 
Stolicy Polski. W k r ó t c e p o w s t a ł S p o -

N a zd jęc iu : F r agment p lacu z a m k o w e g o 
z ko lumną k ró l a Z y g m u n t a I I I W a z y 

Powrót z Polski 
(Fragment artykułu p. Aimé Laty zamieszczonego wyżej) 

różnorodne są miasta 1 regiony, 
które zwiedzałem. Wszędzie od-
czuwałem żywo specyficzny cłia-
rakter Polski, narodu, ziemi, his-
torii, życia gospodarczego i kultu-
ralnego. 

Polacy są pełni kurtuazji, 
uprzejmi. W stosunkach towarzys-
kich przejawiają taką prostotę i 
serdeczność, że od razu odczuwa-
my dla nich sympatię. Znikają 
szybko zap>ory, które mogłaby 
stworzyć nieznajomość języka. 
Spontanicznie budzi się zaufanie, 
koleżeństwo, przyjaźń i to zarów-
no w spotkaniach z przewodniczą-
cym wojewódzkiej rady, jak w 
rozmowie z kontrolerem pociągu, 
który wiezie Cię p>oprzez równiny 
i lasy. 

PO ODBYCIU CAŁOMIE-
SIĘCZNEJ PODRÓŻY PO 
POLSCE (od 15 lipca do 19 
sierpnia) pragnę podzielić 
się mymi osobistymi spo-

strzeżeniami, dokonanymi w czasie 
te j długiej wycieczki. Oto j e j 
główne etapy: Poznań, Warszawa, 
Gdańsk, Wrocław, Katowice, Kra-
ków, Zakopane, Poznań. Wraże-
nia bardzo różnorodne, tak jak 

ł e c zny K o m i t e t O b u d o w y S t o l i c y z b i e -
r a j ą c y na ten ce l f undusze w c a ł y m 
K r a j u . 

Sk romne , a le powszechne datki po -
większały z miesiąca na miesiąc, z ro -
ku na rok Społeczny Fundusz Odbudo -
w y Stolicy (SFOS ) i p r z y c z y n i a ł y s ię do 
p r zyśp i eszen ia t empa o d b u d o w y W a r -
s z a w y , zw łaszc za w p i e r w s z y m , n a j -
t r u d n i e j s z y m okres i e po w y z w o l e n i u . 
T e spo łeczne w p ł a t y p o w i ę k s z y ł y 
znaczn ie środki p ł ynące z budże tu p a ń -
s twa i p o z w o l i ł y m. in . na rekonstruk-
c ję najcenniejszych zabytków histo-
rycznych, a także licznych placówek 
oświatowych, leczniczych, komuna l -
nych. Spośród przesz ło 770 o b i e k t ó w 
o d b u d o w a n y c h ca ł kow i c i e lub częśc io -
w o ze ś r o d k ó w S F O S w y m i e ń m y choć-
b y tak i e j a k : ca ły prześliczny miejski 
kompleks Starego Miasta, most im. Jó-
zefa Poniatowskiego, gmach F i lharmo-
nii Na rodowe j , wspania ły Stadion 
Dziesięciolecia i inne , w b u d z a j ą c e 
s zcze ry p o d z i w wś r ód cudzo z i emców . 

W m i a r ę u p ł y w u lat „ w a r s z a w s k i 
w r z e s i e ń " zm ien i ł s w ó j charakter . N i e 
j e s t to j u ż powszechna m o b i l i z a c j a 
społeczina do p r z e p r o w a d z a n i a robót 
z i e m n y c h i b u d o w l a n y c h , choc iaż i w 
t y m roku w pracach p o r z ą d k o w y c h 
p r z y k w i e t n i k a c h i skwerach , w os i e -
d lach i pa rkach b i e r z e udz ia ł o cho tn i -
czo oko ło 150 t ys i ę cy osób ( w y k o n a n e 
p rac e os iągną war tość 30 m i l i o n ó w z ł o -
tych ) . 

Dwudziesty wrzesień wzbogaca W a r -
szawę o trzy ciekawe i cenne obiekty: 
nowoczesny wielki hotel „Metropol " , 
piękny amfiteatr wokół pomnika F r y -
deryka Chopina w Łazienkach I nowy 
duży Dworzec Wschodni na Pradze. 
Spo ł e c z eńs two po lsk ie nie us ta j e w 
o f i a rnośc i dla up iększen ia i r o zbudo -
w y Sto l i cy . Z w z n o s z o n y c h lub' odbu -
d o w a n y c h za p i en i ądze spo łeczne w y -
mien i ć t r zeba n a j c i e k a w s z e i n a j c e n -
n i e j s z e : gmach Teatru Wie lk iego Ope -
ry i Baletu, pałac w Wi lanowie , pałac 
na wodzie w Łazienkach. W n a j b l i ż -
s z y m czasie p o d e j m i e s ię da lsze p r z e d -
s i ęwz i ę c i a budow lane . Będą to m.in. 
n o w y gmach Biblioteki Na rodowe j , 
wielki wiś lany ośrodek żeglarski na 
Cyplu Czerniakowskim, rozbudowa 
I modernizacja Teatru Powszechnego 
na Pradze, budowa pomnika Zwyc i ę -
stwa w Ogrodzie Saskim. 

Naród polski podjął po zakoń-
czeniu drugiej wojny światowej 
dzieło gigantyczne. Trzeba było 
robić wszystko od praczątku: od-
budowywać lub tworzyć na nowo. 
Realizowano wytknięte cele z ta-
kim entuzjazmem i w sposób tak 
udany, że turysta nie wie, co ma 
bardziej podziwiać — czy drobiaz-
gową, opartą na naukowej praw-
dzie rekonstrukcję Starego Miasta 
w Warszawie i w Gdańsku, czy 
dzieło budowniczych nowoczes-
nych dzielnic Nowe j Huty. Jakie-
go uczucia patriotycznego trzeba 
było, aby od fundamentów po da-
chy wznosić na nowo te pomniki 
przeszłości, w czasie gdy wokół 
było tyle pilnych, życiowych po-
trzeb! Aby odbudowywać setki 
zamków i kościołów! Aby przy-
wrócić Polsce jak największą część 
j e j architektonicznej spuścizny! 

Równocześnie z urzeczywistnia-
niem śmiałych i wielkich planów 
architektonicznych kierowano wy -
siłek na budowę fabryk, urucho-
mienie górnictwa, coraz potężniej-
szego i produkującego coraz wię-
cej. Widziałem wielkie stocznie 
okrętowe Gdańska, zjeżdżałem do 
kopalni węgla w Zabrzu, zwie-
dzałem piece hutnicze, stalownie, 
piece martenowskie kombinatu 
im. Lenina w Krakowie, rozma-
wiałem z inżynierami, specjalis-
tami elektroniki. Spacerowałem 
po ulicach, zatrzymywałem się 
przed wystawami, wstępowałem 
do sklepów i restauracji. 

,,Polska Cię zaprasza!" — czy-
tamy w prospektach biur podróży. 
I wszystko odbywa się naprawdę 
tak, jak gdyby każdy turysta był 
zaproszonym gościem. 

scendu dans la m i n e de charbon de 
Zabr ze , j ' a i v i s i t é les hauts f o u r n e a u x , 
les f ou r s M a r t i n et les t ra ins de l a m i -
noirs du C o m p l e x e L e n i n e à K r a k o w , 
j ' a i pa r l é a v e c des ingén i eurs é l e c t r o -
nic iens. Ce t t e e x t r a o r d i n a i r e é vo lu t i on 
qu 'on a appe l é „ l e m i r a c l e po l ona i s " 
a f a i t passer, en v i n g t ans, le pays , 
d 'une é conomie ag r i c o l e a r r i é r é e à une 
é conomie indus t r i e l l e m o d e r n e d e haut 
r e n d e m e n t . E l l e a suscité un impor t an t 
c h a n g e m e n t dans la s t ructure sociale . 
L e pou r c en tage de la popu la t i on 
urba ine s'est accru, i l a a t te in t celui 
de la T c h é c o s l o v a q u i e et s 'approche de 
ce lui de la F rance . L a m a i n — 
d ' o e u v r e rura l e supe r f l u e a é té absor -
bée pa r l ' acc ro i ssement d ' emp lo i dans 
les branches d ' é conomie non agr ico le . 
L ' a u g m e n t a t i o n des r ichesses p r o d u i -
tes s'est r épe r cu t é e sur le n i v eau de 
v i e de la popu la t i on tant ce l le des v i l -
les que ce l l e des campagnes . 

J'ai c i rcu lé dans les rues, f l â n é d e -
v a n t les v i t r ines , péné t r é dans les m a -
gasins et restaurants . 

T o u t a f a i t pa r hasard, d e v a n t un 
bureau Orb i s à W r o c l a w , j ' a i été abo r -
dé par une po lona ise qui a va i t v écu en 
F r a n c e jusque l ' â ge de 17 ans. E l l e 
é ta i t a r r i v é e en 1946, s 'é ta i t m a r i é e 
a v e c un t r a va i l l eu r sans spéc ia l i t é 
d 'une cent ra l e é l e c t r i que , a va i t t ro is 
en fants . M a f e m m e et mo i avons passé 
une so i r ée et toute la j ou rnée d'un d i -
m a n c h e au m i l i e u de cet te f a m i l l e . 
N o u s avons f a i t des compara isons sur 
les s ommes perçues , les denrées a che -
tées, l e l oye r , e t aussi l ' honnête sur-
p e r f l u dont ces gens béné f i c i a i en t , et 
les salaires, les denrées , le l o y e r et le 
m ê m e supe r f lu dont i ls aura i en t j ou i 
en F rance . I l a f a l l u conc lure que le 
n i v eau de v i e d e cet te f a m i l l e é ta i t 
sens ib l ement éga l à celui qu ' e l l e aura i t 
connu en F rance . E l l e b éné f i c i a i t en 
out re d 'une o rgan isa t i on soc ia le a v a n -
tageuse (sécur i té socia le , é tudes des 
en fants , pres ta t ions diverses.. . ) . 

L e peup l e po lona is est f o r t cu l t i v é 
d 'après ce que j ' a i pu constater dans 
les v i l l e s dans l esque l l es j ' a i sé journé , 
au contact des personnes a v e c l e sque l -
les j ' a i c onve r s é : g rands adm in i s t r a -
teurs, Rec t eurs de Facu l t é , arch i tec tes , 
économis tes , hauts f onc t i onna i r e s des 
min is tères , ingén ieurs , j ourna l i s tes , 
é tudiants , interprètes. . . L e s é tudes p r i -
ma i r e s sont a l l ongées d 'un an à pa r t i r 
de 1965. L e s é tudes secondaires et 
t e chn iques sont su iv ies par l ' i m m e n s e 
m a j o r i t é de la j eunesse ; les é tudes ur-i-
v e rs i t a i r es sont f o r t poussées. Tou tes 
les v i l l e s ont l eur théât re . J 'ai assisté 
un soir au théâ t r e de v e r d u r e de Sopot 
à la r eprésen ta t i on de l ' opéra „ H a l k a " . 
I l y a v a i t là p lus ieurs m i l l i e r s de 
spectateurs. . . L e s arts sont ense ignés 
a v e c so l l i c i tude e t e f f i c a c i t é . L ' a c a d é -
m i e des beaux arts de W r o c l a w , r e -
m a r q u a b l e m e n t d i r i g é e par M o n s i e u r 
le R e c t e u r S t a n i s l a w D a w s k i , est un 
m o d è l e du genre . Son musée , les t r a -
v a u x de ses é l è v es m ' on t f a i t v i v e m e n t 
souhai ter des é changes ar t i s t iques 
p lus p r o f o n d s et p lus la rge . T r o p sou-
v e n t dans les expos i t i ons réa l isées en 
F r a n c e l ' a r t f o l k l o r i q u e occupe la plus 
g r a n d e place. L o i n de mo i d ' en n i e r 
les mér i t es . M a i s la P o l o g n e c o n t e m p o -
ra ine a des music iens , des arch i tec tes , 
des pe intres , des sculpteurs, des c é ra -
mistes , des v e r r i e r s , a v e c les o euv res 
desque ls i l sera i t p r o f i t a b l e d ' en t r e r 
p lus souvent en contact , m ê m e si la 
pa r t du f o l k l o r e d e v a i t ê t r e rédui te . 

Je n 'a i pas pa r l é du sport , des t rans -
por ts e t communica t i ons , de la santé 
publ ique. . . I l m e f a u t y r enonce r dans 
le cadre de Cet a r t i c l e pour t en i r q u e l -
ques propos sur le tour isme. 

„ L a P o l o g n e vous i n v i t e " ! P e u t - o n 
l i r e sur les dép l i an ts des agences de 
v o yage s . T o u t se passe en r éa l i t é 
c o m m e si chaque tour is te é ta i t un i n -
v i t é . Tou t y est : s ympa th i e spontanée , 
absence de contra inte , de v exa t i on , de 
surve i l l ance , l i b e r t é c o m p l è t e dans les 
propos , les rencont res et les dép l ace -
ment . 

L e s routes sont bonnes dans l ' en -
semble , un peu encombrées par les 
charre t tes des paysans ; les t ra ins a r r i -
v e n t à l ' heure p r é vue . L e s musées les 
châteaux , les "ég l i ses , sont p le ines 
d ' o euv res d 'ar t r emarquab l e s . L e s sites 
p i t to resques abonden t : p l ages de la 
Ba l t i que , lacs d e M a z u r i e , m o n t a g n e s 
du sud. L e s stat ions c l imat iques vous 
a t tendent . 

A tous c eux qui dés i r en t v o i r q u e l -
que chose de nouveau , de d i f f é r e n t , j e 
l eur conse i l l e de passer leurs vacances 
en Po l o gne . 

U n journa l i s t e de l ' A g e n c e de P resse 
Occ iden ta l e m e f a i sa i t ses a d i e u x à 
Poznan . 

— V o i c i b i en tô t t e r m i n é v o t r e p r e -
m i e r sé j our en P o l o g n e . Que dés i r e z -
- vous? 

— Y r e v en i r , b ientôt , et le plus sou-
v e n t possible . 



W BIEGANOWIE DOBRZE JEST 
Z W R Z E Ś N I J E S T T U N I E -

D A L E K O — wszys tk i ego 
15 km, a z Poznan ia po -

inad 70. Od w i e l o b a r w n e j 
szachownicy wąsk ich pól 
k ra j ob ra z przechodz i na-

raz w o lb r zymie połac ie u p r a w y 
j edno l i t e j . Ł a n y pszenicy ciągną 
się w ie l l r im c iąg ł ym pasmem aż 
po horyzont . Da leko p r zy d ro -
dze — duży kompleks budynków. 
Mieśc i się tu siedziba zespołu 

W innsrm mie jscu dz ik ie k w i k i 
już z dala sygnal i zu ją , że w t e j 
części gospodarstwa „ k r ó l u j e " 
świnia . 3 tysiące sztuk. O po -
w iększen ie św ińsk iego rodu dba 
tu 320 mac io r i 16 knurów . N a 
j edną mac io rę rocznie p r zypada 
statystycznie 14,8 pros iaków. 

A l e to jeszcze n ie wszys tko o 
b i eganowsk i e j hodowl i . W trzech 
owczarn iach k łęb i się ponad pó ł -
tora tysiąca we łn ianego zw i e r za 

timtii^-

Zbiór buraków odbywa się przy użyciu specjalnych maszyn 

P a ń s t w o w y c h Gospodars tw R o l -
nych w B i eganow ie . Zespół skła-
da się z 7 gospodarstw, o łącz-
n y m area le 3400 ha z iemi . N a z -
wa zespół n i e jest pełna, t)0 P G R 
B i e ganowo jest t y l e samo gospo-
da rs twem ro lnym, co hodow la -
n y m i to na wysoką skalę. W 
dniu w i z y t y repor tera stan p o -
g ł ow ia bydła wynos i ł w gospo-
dars tw ie 2641 szttik, co d a j e 
przec ię tną — 85 k r ó w na 100 ha 
z iemi . 

Dług ie , niskie, jasne budynk i 
mieszczą po 400 sztuk bydła . 
Czamo-^białe, łaciate k r o w y żu ją 
powo l i wonne siano, k tóre obo-
r o w i zgodnie z za lecen iami zoo -
t e chn ików dawkxi ją z p r z e j e ż -
dża jących środk iem obór w ó z -
ków . Co d w a boksy, e l ek t ryczny 
kontakt do do ja rk i . T u „ p r o d u -
k u j e s i ę " d w a i pół mi l iona l i -
t r ó w mleka rocznie, czyl i 2000 l i -
t r ó w średnio od k r o w y . N i e jest 
to r e k o r d o w y w y n i k , bo też m l e -
ko n ie jest tu g ł ó w n y m ce lem 
z ab i e gów hodowlanych , a racze j 
mięso. 950 do jnych k r ó w p r z e -
ciętnie d w a razy w roku d a j e d o -
rodne cielaki . 

C i e l ę tn ik po łożony obok „ p o r o -
d ó w k i " , gdz ie k r o w y oczeku ją 
na ocie lenie . Op ieka i warunk i 
sanitarne są tu godne podz iwu. 
G d y małe , bezradne c ie lątko 
os iągnie 4 dni życia, zaczyna się 
j e g o twarda , spartańska eduka-
cja. Oddz ie l en ie od matki , p r z e -
niesienie do z imnego pomiesz -
czenia i o b o w i ą z k o w e w y b i e g i w 
każdą pogodę, w deszcz i śnieg. 
T o g ł ówne punkty p rog ramu 
„ w y c h o w a n i a " . Dz i ęk i t emu c ie-
lalri m a j ą długi , gęsty w łos i n ie 
i m a j ą się ich żadne choróbska. 
M e n u m a j ą mleczne, w i ę c rosną 
na sohwał . Co roku ki lkaset 
sztuk w y m i e n i a własne stado j a -
ł ó w e k — po tenc ja lnych matek , 
druga taka grupa idz ie na zas i -
len ie rasy w innych gospodar -
stwach, a płeć męska — żal to 
pisać — idz ie pod nóż. Co roku 
500 szt., a każdy po 350 kg wag i . 

Piękny okaz bażanta — chlu-
ba bieganowskiej bażanciarni 

na jwyż s z e go gatunku. We łna 
da j e gospodarce n iez ły dochód, a 
zapot rzebowanie na t r yk i w i n -
nych zespołach P G R też jest 
w i e lk i e . D o hodow lanego dorob-
ku dochodzi jeszcze 128 koni, bo 
n ie wszys tk i e p race można w y -
konać maszyną. Wreszc i e 1300 
sztuk kur dla zaspoko jen ia w ł a -
snych pot rzeb zamyka t ę część ' 
p egee rowsk i ego inwentarza . 

A l e i to jeszcze n ie kon iec b i e -
ganowsk ich amb i c j i h o d o w l a -
nych. P o d lasem stoi długi , niski 
budynek. T o bażanc iamia . Ona i 
inine tute jsze ł ow ieck i e poczyna -
nia da ją gospodaarstwu aż 1/4 z y -
sku. Gospodars two z B i eganowa 
m.in. ekspor towa ło dwukro tn i e 
po 1100 sztuk bażantów do F r a n -
c j i i Włoch . 2400 sztuk dostarczo-
no oko l i c znym kó łkom ł ow i ec -
k im, a ponad 4 tys iące bażantów 
wypuszczono na wolmość, aby się 
g roźne j stonce z i emniaczane j do-
bra ły do skóry i oczyści ły pola z 

tego szkodnika. A t y lko bażanty 
po t ra f i ą to zrobić . 

B i e ganowo ma też w łasny te-
ren ł ow ieck i l iczący 6.300 ha, a le 
zamiast po l owań z dube l t ówka -
mi , łap ie się tu ż y w c e m za jące . 
Ostatn ie j z imy od łow iono 500 
sztuk, k tóre w zes tawach 2:1 na 
korzyść samic, wys łano na pola 
F ranc j i . Ostatnio wys łano też 
grupę ż y w y c h saren do lasów 
zachodnich N i emiec . Od w iosny 
zaczęto na szeroką skalę hodo-
wać kuropa twy , co już w jes ieni 
tego roku ma przyn ieść duże 
zyski . 

3400 hek ta r ów powierzchn i 
u p r a w n e j w y m a g a o l b r z y m i e j 
s i ły do obróbki . Co ją zapewnia , 
g d y koni tak mało? Oczyw i śc i e 
maszyny : 90 t r ak t o r ów i c iągni -
k ó w ( j eden na 38 ha), 6 k o m b a j -
n ó w zbożowych , 24 snopowiąza ł -
ki, 5 k o m b a j n ó w buraczanych i 
1 kar to f l any , 8 a g r e ga t ów m ł o -
carnianych, 6 c zyszczaków itd. 
Całe to dobro obs ługuje ponad 
600 f a c h o w c ó w . 

Dz is ia j , w odróżnien iu od c za -
sów p r z edwo j ennych , robotn icy 
rolni , zamiast w wa l ących się 
c zworakach j ak przed wo jną , 
zamieszku ją tu ko l o r owe bloki , 
gdz i e każde mieszicanie składa 
się z kuchni, dwóch pokoi , ła-
ziernki zaopatrzonych w bieżącą 
wodę , gaz i świat ło . 

K a ż d e gospodarstwo zespołu 
ma swo ją świet l i cę , na s i edem — 
p ięć ma już przedszkola , a do 
końca roku będą j e m ia ł y w s z y -
stkie. O zd row i e dba 5 punk tów 
lekarskich. A życ i e kul tura lne? 
Tu te j s i ludzie, choć ich dzie l i 15 
k i l ome t r ów od Wrześn i i 70 k m 
od Poznania , w k in ie i t eatrze są 
nie r zadz i e j niż mieszkańcy m ia -
sta. K i n o m a j ą własne, co sobo-
tę i n iedz ie lę — po d w a seanse. 
Od 1963 roku tea t ry pozinańskie 
p r z y j e ż d ż a j ą tu po k i lka razy w 
roku, w t y m sama ty lko opere t -
ka z sześcioma spektaklami . 
Dwadz ieśc ia d w o j e dziec i tu t e j -
szych p r a c o w n i k ó w studiu je na 
wyż s z y ch uczelniach j ako s ty -
pendyści gospodarstwa. 

P G R B ieganowo , j ak w idać z 
t e j k r ó tk i e j w i z y t y , jest chyba 
na na j l epsze j drodze , aby pracę 
na w s i uczynić mn i e j c iężką i lu-
dz i zb l i żyć do n o w y c h w a r u n k ó w 
życia — kultura lnego, zasobnego. 

Obory w Bieganowie utrzymywane są bardzo starannie i wzorowo 

U w a g a ! 

Co sobotę 
W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w łolceio-
wyc l i po c e n a c h Iconicurencyinycii 

w i e l k a s p r z e d a ż r e k l a m o w a 
n a f p i ę k n i e i s z y c h m a t e r i a ł ó w 

w f i r m i e 
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Końcowe prace montażowe pomnika powstańców 

Pomnik powstańców wielkopolskich 

stanie w centrum Poznania 

PAMIĘĆ O NICH 
WIECZMIE ŻYWA 

SP O S R O D ZIELENI wyłania się ciekawa 
bryła pomnika. Budzi coraz większe zainte-
resowanie i dumę. Ludność Poznania stawia 
bowiem pomnik swym bohaterom — pow-
stańcom wielkopolskim. Stawia pomnik, by 
również następne pokolenia pamiętały 

o pięknym i patriotycznym czynie powstańców 
wielkopolskich. Do dziś też żyje wielu uczestników 
powstania, chlubiących się udziałem przed nieomal 
pięćdziesięciu laty w walce przeciw władzom nie-
mieckim, o polskość Ziemi Wielkopolskiej. 

Tradycje powstańcze przeciw władzy niemiec-
kiej w Wielkopolsce są zresztą stare. Po raz p ie rw-
szy już w 1806 roku ludność polska z bronią w rę -
ku wystąpiła przeciwko wojskom pruskim, gdy 
w związku z wo jną 1806—07 roku armia francuska 
wkroczyła do Wielkopolski. Ludność tej ziemi 
chlubi się też w swe j historii zwycięstwem boha-
terskich chłopów-powstańców w okresie Wiosny 
L u d ó w w 1848 roku pod Miłosławiem i Wrześnią. 

Wystąpienie zbrojne ludności Wielkopolski 
w 1918 roku przeciw armii i władzom niemieckim 
rozpoczęło się 27 grudnia w Poznaniu. Jakby ha-
słem do powstania stal się przyjazd na francuskim 
okręcie do Gdańska Ignacego Paderewskiego. P o -
wstańcy postawili sobie za cel uwolnienie Wie lko-
polski i Pomorza spod władzy niemieckiej. W b r e w 
Naczelnej Radzie Ludowe j , nie chcieli biernie cze-
kać na decyzję konferencji pokojowej, mającej 
przyznać te ziemie Polsce. Działanie powstania za-
toczyło szerokie kręgi i objęło również niektóre 
miejscowości reszty ziemi zaboru pruskiego, takie 
jak np. Międzyrzecz, iSwiebodzin, Babimost, Sule-
chów. Wo j ska powstańcze stoczyły ciężkie walki, 
m.in. pod Rawiczem I Lesznem. Dopiero 16 lutego 
1919 roku zawarto rozejm. Powstanie wielkopol-
skie 1918—1919 zakończyło się częściowym wypę -
dzeniem wojsk niemieckich z Wielkopolski oraz 
ustaleniem tymczasowej linii demarkacyjnej mię-
dzy terenami wyzwolonymi a resztą ziem zaboru 
pruskiego. 

Powstańcy wielkopolscy dobrze więc zasłużyli się 
w latach 1918—1919 sprawie walki o polskość tych 
ziem. I dlatego pamięć o nich wśród społeczeństwa 
polskiego jest wiecznie żywa. Serdecznym wyrazem 
tej pamięci jest właśnie budowany w Poznaniu 
pomnik powstańców wielkopolskich. 



W 20 rocznicę organizacj i 
żgcia koście lnego 
na Z iemiach Zachodnich 

W e Wroc ławiu miały mie j -
sce g łówne uroczystości po-
święcone XX- lec iu życia reli-
gijnego i kościelnego na Zie -
miacłi Zacłiodnłcli i Północ-
nych. Wzięl i w nich udział 
członkowie polskiego Episko-
patu z ks. kardynałem Stefa-
nem Wyszyńskim i Uczni księ-
ża biskupi. N a terenie Archi -
diecezji Wrocławskie j dostoj-
nicy Kościoła i przedstawi-
ciele środowisk katolickich w 
K ra j u zamanifestowali swoje 
zdecydowane pragnienie nie-
rozerwalnego trwania tych 
ziem z resztą ziem Polski. 

20 lat temu — 1 września 
1945 r. w diecezjach położo-

• Na jpopu larn ie j szy 
UJ Ngs i e 

nych na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych rozpoczęło pra -
cę 5 polskich administratorów 
apostolskich mianowanych 
przez śp. kardynała Augusta 
Hlonda w oparciu o specjalne 
pełnomocnictwa Watykanu. 
Od tego czasu rozwinęło się na 
tych ziemiach swobodnie i 
bujnie życie religijne i koś-
cielne. Relację o tym wygłosił 
na uroczystej sesji Episkopatu 
ks. arcybiskup Bolesław K o -
minek, rządca Archidiecezji 
Wrocławskiej . Jednym z pun-
któw posiedzenia Episkopatu 
był wykład prof. dr Józefa 
Kostrzewskiego pt. „Kościół u 
progu pierwszego I drugiego 
tysiąclecia kultury polskiej". 

Środowiska katolickie w 
K r a j u od dawna już domaga-
ją się — podobnie jak to uczy-
niono w diecezji gdańskiej — 
nominacji pełnoprawnych ka -
nonicznie biskupów rezyden-
cjalnych w powołanych die-
cezjach na Ziemiach Zachod-
nich ' Północnych. 

G D A Ń S K — W stoczni w o d o w a n o kad łub 
dwuse tne j j ednostk i w y k o n a n e j przez w y -
dz ia ł K - 2 (od roku 1948). 

R Z E S Z O W — Tarnobrzesk i kombina t che-
m i c z n y ( rozpoczął p r odukc j ę 4 grudnia 
1960 r.) w y p r o d u k o w a ł m i l i onową tonę 
czyste j siarki. 

P O R O N I N ( K r a k o w s k i e ) —̂ Do końca s i e rp-
nia m i e j s c o w e M u z e u m Len ina odw i ed z i -
ło 120 tys ięcy osób, w t y m około 12 t y -
s ięcy tu rys t ów zagranicznych. 

G Ł O G Ó W (Poznańskie ) — P r z y r emonc i e 
s tarego w ia t raka zg inę l i pod w a l ą c y m się 
s t ropem d w a j bracia Jerzy i D ion i zy Buś-
k i ew i c z ow i e . 

P O Z N A S r — W Insty tuc ie Maszyn R o l n i -
czych opracowano k o m b a j n do zb ioru 
z i e lonego groszku. P r ó b y sprawnośc i na 
p lantac jach w y p a d ł y pomyś ln ie . 

R Y M A N Ó W (Rzeszowsk ie ) — Tute j s ze , n a j -
w i ę k s z e w Po lsce zak łady bryndzarsk ie 
w y s y ł a j ą w t y m roku do Ang l i i , Aust r i i , 
U S A i K a n a d y 30 ton b r yndzy owcze j . 

Ś W I N O U J Ś C I E (Szczec ińskie ) — K u r s u j ą c y 
na trasie Ys tad — Św inou j śc i e s tatek-
- p r o m „ V i s b o r g " p r z y w i ó z ł do Po l sk i 
w sezonie l e tn im bi isko 8 tys ięcy S k a n d y -
n a w ó w i 1297 po j a zdów . 

C Z Ę S T O C H O W A — Ukończono b u d o w ę no -
w e g o gmachu F i lha rmon i i z p iękną salą 
na 1000 mie jsc . 

B I E L S K O - B I A Ł A ( Ka t ow i ck i e ) — Ukończo -
no badania f ab ryc zne n o w e g o po lsk iego 
s zybowca „ K o b u z 3 " zbudowanego 
z d r ewna i t w o r z y w sztucznych. 

D O B R Z Y Ń W I E L K I (Opolsk ie ) — W w y n i k u 
prac w y k o p a l i s k o w y c h w mie j scu starego 
cmentarzyska ludności ku l tury łużyck i e j 
ods łonięto 20 g r o b ó w pras łowiańskich 
sprzed 3 tys ięcy lat. 

B Y D G O S Z C Z — N a i nauguracy jnym koncer -
c i e sezonu (8 wrześn ia ) w F i lharmon i i P o -
mor sk i e j wys tąp i ł f rancuski pianista B e r -
nard Ringe isen. 

T R Z C I A N I E C (Rzeszowsk ie ) — Okaza ły j e -
leń na oczach tu rys t ów stoczył zwyc i ę zką 
w a l k ę z k i lkoma psami. D w a z nich p r z e -
bi ł rog i em, a j ednego zdeptał rac icami. 

Kraiuiec ze Szczecinka 
na Kongres ie Astronautjuczngm 

Do Aten na X 'VI Międzyna-
rodowy Kongres Astronau-
tyczny przybył wraz z grupą 
polskich naukowców p. A d a m 
Gledrys, astronom-amator, z 
zawodu krawiec mieszkający 

D o na jba rdz i e j popu larnych 
postaci N y s y na leży dr Jul ian 
S i ew ie rsk i (na zd j ęc iu p o w y -
że j ) . P r z y b y ł do tego miasta 
w 1946 r. i pozostał na stałe 
pełniąc ko l e jno f u n k c j e l eka -
rza m ie j sk i ego , p o w i a t o w e g o i 
szkolnego. W ciągu 20-letnie j 
p rak tyk i otaczał op ieką dwa 
pokolenia mieszkańców, k tó -
rzy zna ją go i darzą szacun-
k i em. 

P i e r w s z e lata pracy w N y -
sie nie b y ł y ła twe . B r a k o w a ł o 
l ekarzy , w 1946 r. by ło ich 
ty lko p ięc iu. B rakowa ło n a j -
n iezbędn ie j szych m e d y k a m e n -
t ó w i narzędz i . Dziś o z d r o w i e 
m ies zkańców N y s y dba 60 l e -
karzy , szpital dysponu j e 400 
łóżkami, p racu ją l iczne p r z y -
chodnie spec ja l i s tyczne i p o -
radnie lekarskie . 

• Sukces 
konstruktorów 
przemysłu 
lotniczego 

w Świdniku (Lubelskie) od-
był się pierwszy lot nowego 
typu śmigłowca wyproduko-
wanego w miejscowej W y -
twórni Sprzętu Komunika-
cyjnego. Śmigłowiec o napę-
dzie turbinowym posiada no-
woczesną konstrukcję I boga-
te wyposażenie rad io -nawiga -
cyjne. Wykonanie śmigłowca 
wymagało opanowania szere-
gu procesów technologicznych, 
dotychczas nie znanych w Po l -
sce, np. zagrzewania elemen-
tów ze stopów aluminiowych, 
lutowania stopów za pomocą 
ultradźwięków, spawania a lu -
minium 1 tytanu w atmosfe-
rze argonu. 

• Cenne okazy drzeuj 
w Ż e l a z o w e j W O L I 

w parku otaczającym ddfri 
•urodzenia Chopina •w Zelazo-
•wej Woli znajduje się kilka 
tysięcy gatunkóio drzeuo i 
krzewó^w k^witnących kolejno 
w różnych miesiącach lata. 
Wiele okazów flory jest da-
rem instytucji i stowarzyszeń 
miłośników muzyki Chopina 
z różnych krajów. Obok „na-
rodowych" drzew Kanady — 
klonów, bułgarskich róż, są 
tu również pięknie kwitnące 
japońskie wiśnie i inne ro^i-
ny egzotyczne. Ogród w Że-
lazowej Woli wzbogacił się 
niedawno o piękny okaz tzw. 
„zielonego buka", nadesłane-
go z Danii, a uznanego w tym 
kraju za drzewo „narodowe". 

Uroczysty dzień insi Lipiny 
25 lat temu (1 września 1940 

roku) w trudnych i niebez-
piecznych warunkach konspi-
racji rozpoczęło działalność 
tajne g imnazjum i liceum w 
LIplnach — wsi położonej 
wśród lasów powiatu Opocz-
no (Kieleckie). 

W roku 1945, już w wolne j 
Polsce, ta pierwsza średnia 
szkoła w dziejach powiatu, 
jednego z najbiedniejszych na 
Kielecczyźnle, przystąpiła do 
normalnej pracy. 

Inicjatorką i założycielką 
szkoły w konspiracji oraz kie-
rowniczką po wyzwoleniu aż 
po dziś dzień jest zasłużony 
pedagog, były żołnierz Bata-
l ionów Chłopskich — dr He -
lena Spoczyńska. 

Z okazji zaszczytnego pod-
wójnego jubileuszu szkoły i 
j e j założycielki odbył się 
zjazd absolwentów z udzia-
łem przedstawicieli lokalnych 
władz, a także prezesa Zw iąz -

w Szczecinku. Zbudował on 
przed kilku laty na strychu 
swego domu małą pracownię 
naukową z obrotową wieżą do 
obserwacji nieba I dokonał 
wielu cennych spostrzeżeń. 
Obserwatorium miłośnika 
astronomii włączone zostało 
do grupy placówek prowadzą-
cych stałe obserwacje tras 
przelotu sztucznych satelitów 
Ziemi. 

ku Bo jowników o Wolność I 
Demokrację, ministra M ie -
czysława Moczara. 

Dokonano dekoracji dr He -
leny SpoczyńskieJ nadanym 
j e j przez Radę Państwa K rzy -
żem Oficerskim Orderu Od -
rodzenia Polski, młodzieży 
szkoły wręczono ufundowany 
przez absolwentów 1 W o j e -
wódzki Związek „Samopomoc 
Chłopska" w Kielcach sztan-

• N o w o c z e s n a 
od l ewn i a 

R a d o m wzbogac i ł się o no-
w y zakład p r z emys ł owy . Jest 
to nowoczesna od lewnia łącz-
n i k ó w i z łączek do instalacj i 
wodno -kana l i z a cy jnych i ga -
z o w y c h dla potrzeb p r z e m y -
słu okrę towego , taboru ko l e -
j o w e g o i budown ic twa . R a -
domska f a b r y k a będz ie za 
t r z y lata n a j w i ę k s z y m w P o l -
sce zak ładem tego typu. Obec -
nie ustępuje ona pod w z g l ę -
dem war tośc i p rodukc j i j e d y -
nie f a b r y c e w Zawie rc iu . 

250 uczestników o b o z ó w U N E S C O 
skie), z j ę z y k i e m ang ie lsk im — 
w Głuchołazach (Opolskie ) , a 
z j ę z y k i e m rosy j sk im — w Bu-
kow in i e Ta t r zańsk i e j ( K r a -
kowsk ie ) . P o zakończeniu za-
j ęć obozowych i nauki w y c h o -
w a w c y z F ranc j i , W i e l k i e j 
Bry tan i i i Z S R R odby l i w y -
c ieczkę po Polsce. 

dar oraz wmurowano kamień 
węgielny pod nowy gmach 
szkolny. 

N a letnich obozach dla m ło -
dz i e ży szkół ob j ę t y ch ekspe-
r y m e n t a l n y m nauczaniem w e -
dług zaleceń U N E S C O uczest-
n iczy ło podczas t egorocznych 
w a k a c j i 250 dz i ewczą t i chłop-
ców. Obóz z j ę z y k i e m w y k ł a -
d o w y m f rancusk im p rowadzo -
n y by ł w Wo l s z t yn i e ( Po znań-

CAYHĘDA 
o wodzie dzisiaj. Nie ma 

wprawdzie w Polsce takich 
problemów wody, jak w Pa-
lestynie, gdzie walka o wodę 
między Izraelem a państwami 
arabskimi grozi poważnymi 
konsekwencjami, jednakże i 
w Polsce, jak wszędzie na 
świecie, problem wody w 
związku z rozwojem przemy-
słu zajmuje coraz bardziej 
umysły fachowców i wymaga 
nowych rozwiązań. 

Oczywiście zdołam tu led-
wie napomknąć o przeróż-
nych problemach z tym zwią-
zanych. 

Wiadomo, że transport 
rzeczny jest tańszy od lądo-
wego. Niestety, na Wiśle tran-
sport jest jeszcze dziś w sta-
nie embrionalnym; nie wszę-
dzie królowa polskich rzek 
nadaje się do żeglugi. Ale 
transport — to tylko za-
gadnienie drugorzędne wo-
bec •najważniejszego: ciągłego 
wzrostu zapotrzebowania na 
wodę dla przemysłu. W Poł-
sce wzrost ten jest gwałtow-

O wodzie dzisiaj • Ani za dużo, ani za mało 
• Miliardy na dobry procenł 

ny: w 1960 roku zużyto w 
Kraju około 5 miliardów me-
trów sześciennych wody, po 
20 latach, w r. 1980 potrzeby 
wyniosą już — jak się obli-
cza — niemal pięć razy tyle, 
bo 23 miliardy. 

Oczywiście, woda płynie w 
Wiśle i Odrze, we wszystkich 
rzekach polskich. Ale to nie 
wystarczy, by móc ją zużyt-
kować. Wiadomo, że nie we 
wszystkich porach roku na-
pływ wody jest jednakowy, 
największy na wiosnę, naj-
niższy podczas letnich upa-
łów. Zima również nie jest 
okresem wodnej obfitości. 
Trzeba więc wykorzystać 
okresy roztopowe i deszczo-
we, by wodę gromadzić. W 
czym? 

Oto sedno zagadnienia. Ko-
nieczna jest budowa zbiorni-
ków, które gromadziłyby wo-
dę. Nie każda rzeka się do te-
go nadaje w jednakowym 
stopniu. Najlepsze są te, gdzie 
jej najwięcej, tzn. górskie 
rzeki, gdzie napływ wód jest 

często nawet znacznie więk-
szy od potrzebnego. To drugie 
zło. Zbyt duży napływ 
wód — jak wiadomo — po -
woduje powodzie. A więc: 
znów zbiorniki, które będą 
służyły podwójnemu celowi. 
Po pierwsze, jako magazyny 
wód dla potrzeb przemysłu, 
po drugie, jako „przechwyty-
wacze" wody w okresie jej 
nadmiaru, chroniące okolicz-
ne wsie i miasta, pola i upra-
wy przed zalaniem. 

Podwójny cel? Potrafię wy-
liczyć jeszcze wiele innych 
dodatkowych korzyści z bu-
dowy zbiorników wodnych. A 
więc: umożliwienie budowy 
elektrowni wodnych, okazja 
do zdobycia nader taniego 
prądu, powiększenie spław-
ności rzek (o czym mówiliśmy 
poprzednio), walory tury-
styczne wzrastają itd., itp. 

Nic więc dziwnego, że w 
Polsce na szeroką skalę przy-
stąpiono do budowy całego 
zespołu zbiorników wodnych, 
zwłaszcza w dorzeczu górne-

go biegu Wisły. Trochę już 
zbudowano (woda dla Górne-
go Śląska), ale to wszystko, 
by zostać już przy słownic-
twie tematycznym — dopiero 
„kropla wody w morzu". 

To, co planuje się do wy-
konania w perspektywie, 
wielokrotnie przekracza do-
tychczasowe osiągnięcia. Cały 
obszar górnego dorzecza bie-
gu^ Wisły zostanie „umeblo-
wany" zbiornikami wody, ko-
ryto rzeki zostanie skanalizo-
wane (żegluga!)- Dalsze prace 
będą wykonane na Sole, na 
Dunajcu (chyba najbardziej 
rwącej z polskich rzek), na 
Rabie, na Sanie itd. Również 
Dolna Wisła będzie się mu-
siała pogodzić z tym, że zo-
stanie ujęta w karby. 

Powiadacie, że to będzie 
kosztowało miliardy? Macie 
rację, będzie kosztowało mi-
liardy. Ale to się opłaca. Te 
miliardy w krótkim czasie 
zwrócą się Krajowi z bardzo 
wysokim pro'centem. 

MARIAN 



Pan Irving Saraf — reżyser T V z San Francisco (po l ewe j ) Fi lmowanie pełnej nastroju sceny nocnej przy ognisku w głucliej puszczy nad Śniardwami 

FILM AMERYKAŃSKIEJ TV O MŁ0DZIE2Y POLSKIEJ 
W P O L S C E B A W I -

Ł A P R Z E Z K I L -
K A T Y G O D N I 

T R Z Y O S O B O W A 
E K I P A A M E R Y -
K A Ń S K I E J T E -

L E W I Z J I . P r z y j e cha ł a , aby 
» ak rąc i ć f i l m o po lsk ie j m ł o -
dz i e ży ! G ł ó w n y m rea l i za to -
r em tego f i l m u jest I r v i n g 
Saraf , k t ó r y okazał s ię P o l a -
k iem. Urodz i ł s ię w Łodz i , 
skąd w y e m i g r o w a ł jeszcze 
przed wo jną . W Stanach 
Z j ednoczonych ukończy ł no -
wo j o r ską Nat i ona l Educat ion 
T V i dziś kręc i f i l m y dla I X 
kanału amerykańsk i e j t e l e w i -
z j i . Jest to j edyna stacja t e l e -
w i z y j n a U S A , n i e skomerc j a l i -
zowana, gardząca rek lamą, 
nie czerpiąca z n i e j z ysków. 
Je j p r o g r a m obl iczony jest na 
en tuz jazm odb iorców. Jeżel i 
się i m podoba, spieszą z p o -
mocą f inansową, w y s y ł a j ą c 
t e l e w i z y j n e j stacj i d o b r o w o l -
ne datki . 

T r ó j ka A m e r y k a n ó w podró -
żu jąc po K r a j u w celu pozna-
nia po lskich środowisk m ł o -
dz i e żowych odwiedz i ła m.in. 

Mazu ry , skąd prochodzą na -
sze zd jęc ia . Z a f r a p o w a ł y ją tu 
obozy, campingi , kolonie , 
w o d n e w ę d r ó w k i , harcersk ie 
ogniska, a przede wszys tk im 
urok k ra j ob razu — niez l i czo-
ne jez iora , bogac two f l o r y i 
f auny . A m e r y k a ń s c y f i l m o w -
cy przekona l i się, że M a z u r y 
to o lb r zymi , a t r a k c y j n y teren 
do turys tycznego w y ż y c i a się, 
do w y p o c z y n k u oraz n ieza-
pomnianych p r ze żyć z p i ęk -
nem pr zy rody . 

W p i e r w s z y m spotkaniu z 
młodz ieżą polską ze zd im i i e -
n iem stwierdz i l i , że młodz i 
ludz ie w Po lsce odizmaczają 
się dużą zna jomośc ią j ę z y k ó w , 
m ó w i ą c swobodnie po ang ie l -
sku czy f rancusku. 

A m e r y k a n i e tak p r z emyś l e -
l i r ea l i zac j ę swego f i l m u w 
Po lsce , by uchwyc i ć m o ż l i w i e 
wszys tk i e środowiska m ł o -
dz ieży na gorąco w na jba r -
dz i e j d la nich charak te ry -
stycznych momentach. W 
W a r s z a w i e podpat r zy l i k a m e -
rą i uchiwycil i na taśmę 
d źw i ęku życ ie i pracę studen-
t ó w Po l i t echn ik i i U n i w e r s y -

D. D O W O J N A -BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francj i 
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tetu w k o ń c o w y m okres ie r o -
ku akademick iego , zaś w e 
W r o c ł a w i u młodz i e ż zda jącą 
dop ie ro na wy ż s z e uczelnie . 
W Opolu t ra f i l i na Fes t iwa l 
Po l sk i e j P iosenki i w ra z z 
m ł o d y m i uczestn ikami i słu-
chaczami p r z e ż ywa l i p łynące 
z n iego emoc je . Oczyw i ś c i e 
n ie zapomnie l i p r z y t y m o 
swych z a w o d o w y c h otKJwiąz-
kach i celu w y p r a w y do P o l -
ski, dz i ęk i czemu f e s t iwa l s ta-
nie się też częścią ich obrazu 
o E>olskiej młodz i e ży . 

Z r o zśp i ewanego Opola 
udal i s ię w dolnośląski i opo l -
ski p lener . Zaskoczy ła ich tu 
dynamika młodz i e ży w i e j -
sk ie j i polskość t ych z iem, 
w y p e ł n i a j ą c a j e bez resz ty i 
w k a ż d y m zakątku. A ponad-
to oprócz za interesowania 
sp rawami z a w o d o w y m i , a r t y -
styczne zami łowan ia m łodz i e -
ży w i e j sk i e j , muzyka i pieśni, 
a także... sport. T u dop iero 
dow iedz i e l i s ię i przekonal i 
naocznie, że po lscy r eko rd z i -
ści i o l i m p i j c z y c y to nie t y l -
ko — j ak to jest w A m e r y -
ce — studenci un iwe rsy t e t ów , 
a le n ierzadko skromni , w i e j -
scy chłopcy... 

Ś rodow isko robotn icze pod -
pat rzy l i A m e r y k a n i e w N o -
w e j Huc i e pod K r a k o w e m , 
gdz ie m.in. s f i l m o w a l i dz ień 
powszedn i młodego po lsk iego 
hutnika. N i e trzeba dodawać . 

że i sam K r a k ó w bardzo ich 
urzekł , j e g o zabytk i , średnio-
w ieczna dosto jność i p iękno, 
po łączone z nowoczesnośc ią 
życia w y j ą t k o w o l i c zne j tu ta j 
młodz i e ży s tudiujące j , która 
dominu j e w t y m mieśc ie nau-
ki i ku l tury . 

I r v i n g Sara f po in f o rmowa ł , 
że f i l m y r ea l i z owane metodą 
cinéma vér i t é , ( A m e r y k a n i e 
stosowal i j ą p r z y od twa r za -
niu obrązu o młodz i e ży po l -
skie j ) , c ieszy się na d rug i e j 

półkul i dużą sympat ią pu-
bliczności, gdy ż autentyczność 
p r z emaw ia da leko s i ln ie j niż 
na j l ep i e j z rob iony komentarz . 
F i l m o w c y amerykańscy w 
czasie pobytu w Po lsce p r ze -
p rowadz i l i też w i e l e r o z m ó w 
z po lsk imi naukowcami i w y -
chowawcami , soc jo logami , p i -
sarzami, a także z aktorami 
f i lmow j rm i , m.in. Z b i g n i e w e m 
Cybulsk im, k tó r ego t e l e w i -
d z o w i e amerykańscy zna ją z 
w i e lu f i l m ó w . 

W ctiwilach wolnycłi od pracy amerykańscy f i lmowcy z upo-
dobaniem korzystali z rozkoszy rozległych Jezior Mazurskich 

2 « b szeme nowoczesne magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l emen ty — sza fk i — kredensy — stoły i krzes ła (stale na składz ie 150 s to łów różnych r o zm ia rów i ko l o r ów ) — 

K u c h n i e g a z o w e 1 na węg i e l — P r a l k i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modula t ion de Fréquence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony.. . 

K O R Z Y C I 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części ł rołMcizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat 10% przy s z ybk i e j wp łac i e 
P r e m i a d la każdego kupu jącego 

E T S . J A C f ^ I J E S D E V A U X — Z-bis, rue Pasteur (oł » «k £o«»c 2-bÌ8) M A H L E S - L E S - M I I V E S — Tel : 1 « 



Okryte twardymi pancerzami raki potrafią 
złapać szczypcami za palec i wtedy szarpnię-
cie może powodować albo ranę palca, albo 
wy rwan i e kleszczy wraz ze smakowitym 
„przedramieniem". Rakowi to nie szkodzi — 
ma on zdolność regeneracj i i szczypce od-
rastają mu ponownie nawet kilka razy 

Takich jezior w P a ń s t w o w y m Gospodarstwie Rybackim „ W i g r y " w Augustowskiem 
jest aż 105. „ W i g r y " dostarczają co roku znaczną część całego polskiego eksportu — 
2500 kg raków. Przodownikami w te j dziedzinie są ojciec i syn Korsakowscy, któ-
rzy miesięcznie od ławia ją do 170 kg tych skorupiaków. Służą im do tego specjalnie 
budowane skrzynie — zwane bączkami — rozrzucone po jeziorze z przynętą r y b -
ną, które pozwa la j ą rakom we jść do środka, ale nie wypuszczą ich na zewnątrz 

RAK 
Même le gourmet le plus f in, 

g-ui saura dépecer tout un 
buisson d*écrevlss«s selon tou-
tes les règ-les de l ' a r t ou vous 
consei l ler maints plats dé^li-
c i eux auxque l s se prête ce 
crustacé, ignore par contre 
que l ' un de ses mets pré férés 
est exposé à d ispara î tre . A qu i 
l a faute? A la eivilisatioai in-
dustriielle et a u x exigences. . . 
désuètes de l 'écrevisse. Cel -
le -c i , en e f f e t , n ' a ime que les 
cours d ' e a u a u x ondes très 
pures, au cours s inueux et au 
f<^nâ irocheux. S l le déteste le 
soleil, le bruit , les e a u x impu -
res, les r ives droites et sans 
mystères. A,ussi, dans les pays 
où les cours d 'eau sont amé-
nagés, canalisés.. . et pollués 
par les usines, l 'écrevisse 
a - t -e l le presque entièrement 
disparu. M ê m e en Po logne , où 
pourtant il est encore beau -
coup de f leuves , r iv ières et 
étants pouvant satisfaire ses 
exigences, l 'écrevisse se fa i t 
plus rare . Et si, avant la guer -
re, la Poilogme vendait à l ' é -
t ranger plus de 400 tonnes 
d 'écrevisses par an ; elle n 'en 
exporte plus au j ou rd ' hu i que 
30 tonnes, et ce en dépit de 
toutes les mesures prises pour 
la protection de cette gent dé-
licate, de la d emande crois-
santé des clients traditionnels 
dont la France est, évidem> 
ment, le pdus important . 

Cena za raki, niezależnie od ich wielkości, jest j edna -
kowa, ale smak i wymag^ania klienta — różne. D l a -
tesTO też każdy egrzemplarz jest ważony i zależnie od 
rozmiaru zaliczany do jednegro z siedmiu gatunków 

Zdjęcia: Rysteard DUTKIEWICZ 
Tekst: Cezary CHLEBOWSKI 

„Maison Sa fa -Par i s " , „L 'Ecrevisse — Par is " , te i in-
ne nalepki adresowe zdobią przesyłki. Paryż , Bruksela, 
Sztokholm, Zurych, Amste rdam — to miejsce przezna-
czenia tych paczek zgrzytających pancerzami r aków 

Ten n iemrawie gramolący się tłum raków, szumiący i klapiący szczypcami, budzi odrazę dopóty, dopóki nie 
znajdzie się na talerzu. Wtedy podniebienie nakazuje olbrzymią sympatię dla tych smacznych skorupiaków 



[ w DOBREJ KONDYCJI 

Posegregowane, zdrowe, osuszone i w dobre j kondycji , 
w takich właśnie łubiankach, obłożone sianem, polecą 
raki samolotami na wszystkie strony świata. O d ich 
złowienia minęło 24 godziny. Jutro rano zajadać j e bę -
dą smakosze w Paryżu, Bruksel i , Sztokholmie, Zurychu 

SZ Y J K I RAKOWE, Z U P A Z R A K Ó W , 
R A K O W E Ł A P K I — wszystko to są. 
przysmaki znane, uznane i poszukiwane. 
Za odpowiednią ilość f ranków można so-
bie w każdej większej francuskiej res-

tauracji zamówić porcję czerwonych skorupia-
ków, i gdy będziemy z cieknącą śliną zabierać 
się do ogryzania i wysysania naprawdę smako-
witych, choć mikroskopijnych porcj i rakowego 
mięsa, rzadko komu przyjdzie na myśl, że ten 
nasz przysmak jeszcze dwie doby temu pływał 
sobie w polskich, właśnie w polskich jeziorach. 

Zastanówmy się, co w iemy bliższego o tym 
,,daniu", gdzie ży je , jak, kiedy, ile i dlaczego. 
Właściwie o raku nie w iemy albo prawie nic, 
albo nasze wiadomości są bardzo niedokładne 
lub fałszywe. A szkoda, bo to jedno z najdz iw-
niejszych stworzeń wodnych, które na nie-
szczęście powoli wymierają. 

Powodów tego stanu należy doszukiwać się 
w wy ją tkowe j wybredności raka. Nie znosi on 
żadnych zanieczyszczeń wód i to ani ściekami 
przemysłowjmai, ani rolniczymi czy zwierzęcy-
mi, lubi brzegi pełne wykrotów, jam i dziur, 
nie znosi słońca, niepokoju — słowem wszyst-
ko, co związane z cywilizacją, przemysłem, re-
gulacją rzek — jest wrogiem raka. Nic więc 
dziwnego, że w krajach, gdzie uporządkowano 
sprawy gosp>odarki wodnej, gdzie obetonowano 
brzegi rzek, a nie dość skrupulatnie oczyszczo-
no ścieki, rak wyginął całkowicie. A i w Polsce, 
gdzie rak znajduje zarówno w rzekach jak i je-
ziorach jeszcze wiele miejsc do wegetacji , jest 
go już coraz mniej. O ile przed wojną Pol-
ska — główny, tradycyjny eksporter — wysyła-
ła za granicę ponad 400 ton rocznie tego skoru-
piaka, dziś, mimo zintensyfikowania połowów, 
wysyła się go zaledwie 30 ton rocznie, chociaż 
zapotrzebowanie na raki i ich cena stale wzra-
stają. 

I nie pomogą tu żadne specjalne hodowle, 
gdyż długowieczność raka i jego minimalny 
procent wzrostu czynią podobne przedsięwzię-
cia nieopłacalnymi. iRak może żyć w warunkach 
dla siebie korzystnych nawet ponad 30 lat i, tak 
jak wszystkie zimnokrwiste stworzenia, przez 
cały okres swego życia rośnie (stworzenia cie-
płokrwiste mają okres wzrostu obejmujący tyl-
ko 1/4 początkowego trwania swego życia). 
Zdarzają się okazy wyjątkowe, dochodzą do 
pół kilograma, wagi, aie są to przypadki tak 
rzadkie, że dzienniki piszą o nich na p)ierwszych 
stronach. Normalnie po 10 latach życia rak 
przekracza 10 centymetrów wzrostu — licząc 
od pyska do końca ogona — i wtedy można go 
już łowić. A le w takim osobniku zaledwie 15 

w bazie eksportowej nadesłany towar przebiera się, odrzuca sztuki słabsze i n iewymiarowe oraz segreguje 

procent jego całkowitej wagi stanowi mięso ja-
dalne. 

Z części konsumpcyjnych, jak wiemy, naj-
smaczniejsze są tak zwane ,,łapki" i tak zwana 
,,szyjka". Pomieszano tu pojęcia anatomiczne, 
gdyż ta „ s zy jka " znajduje się... poniżej pasa, 
czyli prawie na końcu odwłoka, zaś prawdziwa 
szyja ma tak twardy pancerz, że trudno byłoby 
sobie dać z nią radę. ,,Łapki", czyli kończyny, 
nie nadają się do jedzenia, ogryza się tylko 
nasadę szczypców. 

Tego rodzaju niedokładnych pojęć o raku jest 
dość dużo, na przykład: używa się określenia 
,,chodzić rakiem", czyli chodzić do tyłu, pod-
czas gdy rak na nogach posuwa się przeważnie 
do przodu, a jedynie pływa tyłem i to w tempie 
błyskawicznym. Kilkanaście bardzo szybkich 
skurczów ogona pozwala mu w przeciągu dwóch 
sekund przesunąć się o kilka metrów. Jeżeli 
już wyjaśniamy wszelkie pojęcia związane z ży-
wotem raków, to trzeba też wyjaśnić, co się 
kry je za znanym polskim powiedzeniem „ura-
czyć się". Otóż męski osobnik skorupiaka jest 
wy ją tkowo obficie zaopatrzony przez naturę 
.w narządy płciowe i ma ich 4 (słownie — czte-
ry), zaś okres kopulacji trwa tu .i>ełną dobę. 
Ńic więc dziwnego, że nasi dziadkowie z p)ewną 
nutą zazdrości używali określenia ,,uraczyć się". 

Skorupiak ze szczypcami, czyli rak, należy do 
bardzo łakomych stworzeń, bo o ile taki żarłok 
jak pstrąg potrzebuje na uzyskanie kilograma 
własnego przyrostu — 3 kg pożywienia, karp 
zaś — 5 kg, a szczupak 8, to dla raka norma 
wynosi — aż 20 kg. 

W Polsce, która jest jednym z największych 
dostawców tego przysmaku na światowe rynki, 
zastosowano ostre przepisy ochronne, mające 
na celu zabezpieczenie normalnego rozmnaża-
nia się raków. I tak samce można odławiać wy -
łącznie od 15 marca, samice zaś aż od 1 sierpnia 
i to tylko do 15 października. Odłowienie raków 
jest dopiero początkiem kłopotów. Ten żarłok 
oddychający jak wszystkie stworzenia wodne 
skrzelami, musi być szybko przerzucony do 
centrali eksportowej, a tu podlega skompliko-
wanemu rytuałowi segregacji i osuszenia po-
włoki zewnętrznej, przy jednoczesnym nawilże-
niu skrzeli, tak, aby się... nie ugotował w czasie 
podróży, ale dojechał do miejsca przeznaczenia 
w stanie żywym. Jak to się odbywa, pozostaje 
tajemnicą polskich eksporterów, a musi to być 
przepis niezły. Świadczy o tym fakt, że w pol-
skich transportach straty wskutek śnięcia raka 
nie przekraczają 1,5 procent, podczas ^ y u in-
nych eksporterów zdarzają się wypadki, w któ-
rych trzecia część towaru idzie" po transporcie 
na śmietnik. 

Francja przy jmuje ponad 60"/o eksportu ra-
ka. Największymi zaś odbiorcami w Paryżu 
są f i rmy: L'Ecrevisse i Maison Safa. Firma 
L'Ecrevisse przekazała Centrali Rybnej w War-
szawie 29 lipca 1965 roku taką ocenę polskich 
dostaw: 

„Wasze opakowania i podanie raków w prze-
syłkach są dobre i jesteśmy zadowoleni — 
sprawia nam dużą satysfakcję, że na naszym 
rynku możemy pokazać raki tak dobrej kon-
dyc j i " . 

Cezary CHLEBOWSKI 



w serdecznym, rodzinnym spotlcaniu w Poznaniu wzięło udział killcudziesięciu zasłużonych działaczy Związku Po laków „Zgo-
da " z Niemieckiej Republiki Federalnej. N a zdjęciu po lewej : przemawia długoletni prezes Związku pan Mar ian Gra jewski 

WYWIEŹLI z OJCZYZNY PIĘKNE, NIEZAPOMNIANE WRAŻENIA 
W K O Ń C U L I P C A 

D w o r z e c G ł ó w n y 
w Poznan iu by ł 
św iadk i em p r a w -
d z iwego na jazdu 
wes t f a l aków . Od 

strony O d r y nad jecha ł m iano-
w i c i e długi sznur w a g o n ó w 
w iozących 700-osobową w y -
c ieczkę c z ł onków Z w i ą z k u P o -
l a k ó w „ Z g o d a " z N i e m i e c k i e j 
Repub l ik i Fede ra lne j . Z P o -
znania roz j echa l i się oni do 
rodzin, k r e w n y c h i zna j o -
mych , zw i edza l i Po lskę , ką -
pa.U się w wodach Ba ł tyku, 
podz iw ia l i k r a j ob ra z ta t rzań-
ski. Ca ł ymi dn iami i do póź-
ne j nocy t oc zy ł y się d ługie 
, , rozmowy P o l a k ó w " , w s p o m -
nień bow i em , wzruszeń i 
przeżyć by ł o co niemiara. 

Czas j ednak m i j a ł i nadszedł 
t e rmin powro tu — dzień 25 
sierpnia. M i e j s c e m zbiórk i b y ł 
z n ó w Poznań. Wzd łuż peronu 

Dworca Le tn i e go już od go-
dzin popo łudn iowych stał 
p r z y g o t o w a n y do podróży po-
ciąg spec ja lny , k tó rego prze-
dz ia ły zaczę ły się z wo lna za-
pełniać. 

Wyc i e c z c e c z ł onków ,,Zgo-
d y " pa t ronowa ło T o w a r z y s t w o 
Łącznośc i z Po lon ią Zag ra -
niczną „Po l on ia " . Z i n i c j a t y w y 
T o w a r z y s t w a w dniu w y j a z d u 
odby ło się spotkanie w po-
znańskie j res taurac j i „ A d r i a " 
z grupą dz ia łaczy Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z g o d a " i j e go p re -
zesem p. M a r i a n e m G r a j e w -
skim. T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " 
r ep re zen towa ł k i e r own ik dzia-
łu o r gan i zacy jnego p. R o m a n 
Broż. By l i obecni także przed-
s tawic ie le prasy k r a j o w e j i 
Po l sk i ego Radia . 

T r u d n o znaleźć w ł a ś c iwe 
s łowa na opisanie a tmos f e r y 
tego spotkania. Z j edne j stro-
ny radość i g ł ębok ie z adowo -

lenie gości z dni p r ze ży t ych w 
K r a j u , z drug i e j świadomość, 
że nadszedł czas pożegnania. 
Poznan iacy na spotkaniu nie 
szczędzi l i dz ia łaczom „ Z g o d y " 
s ł ów uznania za ich owocną 
pracę wś ród po l on i jnego spo-
łeczeństwa N R F , za trud pod-
t r zyman ia j ę z yka polskiego, 
ku l tury i t r adyc j i narodo-
w y c h w tamte j s z ym l i c znym 
środowisku polskim. Oni zaś w 
s łowach pe łnych dumy, cza-
sem za t rąca jąc a rcha i zmami 
g w a r y po lsk ie j , dawa l i w y r a z 
s w e j radości, że K r a j o j c z y s -
ty coraz bardz i e j p i ękn ie j e , że 
tak imponu jąco r o z w i j a się 
j e g o przemys ł , budown i c two I 
kultura. 

Da ł t emu w y r a z przede 
wszys tk im prezes p. Ma r i an 
Gra j ewsk i . „Kilkutygodniowy 
pobyt na ziemi ojczystej — 
powiedz ia ł on m.in. — wśród 
rodzin i przyjaciół, dodał nam 

otuchy i siły do dalszej pracy. 
Byliśmy w wioskach, mias-
teczkach i miastach i podzi-
wialiśmy, jak stale rozbudo-
wuje sią Polska Ludowa, jak 
wielkie czyni postąpy w dzie-
dzinie gospodarki, oświaty i 
kultury.'Byliśmy także świad-
kami wspaniałych sukcesów 
polskich sportowców, naszych 
lekkoatletów i piłkarzy. To 
wszystko napawa nas dumą. 

Wywozimy z Polski bardzo 
dużo pięknych, niezapomnia-
nych wrażeń, wspólnych prze-
żyć. Jesteśmy Ojczyźnie głą-
boko wdziączni za umożliwie-
nie mam zwiedzenia Polski w 
tak dobrych warunkach. Z 
Poznania przesyłamy wszyst-
kim Rodakom serdeczne po-
zdrowienia i życzenia dalszych 
sukcesów". 

Prezes G r a j e w s k i m ó w i ł 
także o działalności Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m -

czech, podkreś la jąc , że r o z w i -
ja się ona pomyśln ie , choć m u -
si p okonywać też n i e m a ł e 
trudności. 

„Nasi bracia w Stanach-
Zjednoczonych, Francji, Bel-
gii czy Holandii, a wiąc w 
krajach, które mają więcej 
sympatii do Polski, mają 
oczywiście zadanie bardziej 
ułatwione, my natomiast jes-
teśmy zdani na siebie samych 
i stąd nasze trudności. Ale 
przezwyciężamy je i nasza 
organizacja krzepnie". 

W a r t o przypomnieć , że w i ę ź 
P o l a k ó w w N R F z K r a j e m o j -
c zys tym zacieśnia się już od 
lat, I z k a ż d y m rok i em coraz 
bardz ie j . D o w o d e m tego j es t 
powsta jąca przy w y d a t n e j p o -
m o c y R o d a k ó w z N R F szko-
ła — P o m n i k Tys iąc lec ia w 
D o b r y m Mieśc ie w w o j . o l -
sztyńskim. 

* 

Nadszed ł j ednak czas p o -
żegnania. W y m i a n a serdecz -
ności I uścisków. A k t ostatni 
r o zeg ra ł się na D w o r c u L e t -
n im w Poznaniu. Gości o d p r o -
w a d z a j ą t łumy — rodz iny , 
p r zy jac i e l e , zna jomi . O ż y w i o -
na w y m i a n a wrażeń . W oczach 
radość i łzy . Uściski i poca-
łunki. Orkiestra poznańskich 
k o l e j a r z y me l od i ami po l sk imi 
up r z y j emn i ł a im ostatnie 
chwi le , a gdy zabrzmia ły t o -
ny walca , pa ry ruszy ły d o 
tańca. W i r o w a l i młodz i i sta-
r zy , ci, co pozostawal i , i ci, 
k tó r zy za chw i l ę mie l i o d j e -
chać. A k iedy na s ema f o r z e 
ukazało się z ie lone świa t ło i 
pociąg ruszył , wo łano : „Do 
bliskiego znów zobaczenia w 
ukochanej Ojczyźnie.'..." P o 
ostatnich s łowacł i pożegnania 
d ługo p o w i e w a ł y jeszcze d ło-
nie i chusteczki, aż poc iąg 
zn ik ł w oddali . 

DLA NASZYCH RODAKÓW ZA GRANICA 
O OŁTARZU ZNAJDUJĄCYM SIE w KOŚCIELE MARIACKIM w KRAKOWIE 
została wydana ostatnio 

KSIĄŻKA - ALBUM w języku polskim p.ł. 
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D u nouveau dans la fabrication des vernis 
E n é t r o i t e co l l abora t i on 

a v e c des l abora to i r es d e r e -
cherche , l es t e chno logues des 
usines po lona i ses d e p e i n t u -
res et v e r n i s on t p r é p a r é une 
s é r i e d e n o u v e a u x produ i t s . 

C i tons une l aque a l u m i n o -
s i l iGonique rés i s tant a u x t e m -
péra tures de 500°,, ut i l i sée e n -
t r e autres dans l à fa 'br icat ion 
d 'ustens i l es d e cuis ine „sans 
g ra i sse " . 

L e s usines ch im iques p o l o -
naises a y a n t c o m m e n c é la p r o -
duc t i on d e rés ines po l y es t e r s 
spéc ia les , on f a b r i q u e d é s o r -
ma is des v e r n i s p o l y u r é t a n i -
ques, s e r v a n t au r e v ê t e m e n t 
des f i l s m é t a l l i q u e s pour b o -
bines, des é q u i p e m e n t s s p o r -
t i fs . Séchant r ap idemen t , ses 
v e rn i s sont un e x c e l l e n t i s o -
lant. 

U n nouveau r e v ê t e m e n t b i -

L e „ c o q r o u g e " d i s p a r a i t des c a m p a g n e s 
Le „coq rouge " — tel est le 

nom donné par les paysans 
polonais ajux incendies qui 
•encore trop souvent ravagent 
les villages, trouvant une 
proie faci le dans les toitures 
de chaumes. Mais progressi -
vement l 'interdiction de la 
chaume s'étend à tout le ter -
ritoire et d 'autre part, l 'orga -
nisation des sapeurs -pom-

piers, pour une grande part 
volontaires, se perfectionne. 
Ainsi à Supraśl dans la voïvo-
dle de Białystok, le corps des 
pompiers comptant 60 m e m -
bres se targue de 30 années 
d'existence. Pour remplacer 
sa vieille Morr i s (1200 sorties 
en 30 ans) il vient de recevoir 
une voiture d'incendie u l t ra -
-moderne. 

z u m i q u e t r o u v e r a app l i ca t i on 
dans la cons t ruc t i on nava l e , 
assurant une p ro t e c t i on e f -
f i c a c e c on t r e l ' eau d e m e r e t 
les agen t s a tmosphér i ques . 

L ' e x t e n s i o n d e l a p r oduc t i on 
d e pe in tures à emuls ions sa -
t i s f e ra l e bâ t imen t . Ces p e i n -
tures durab l e s é tendues d ' eau 
p e r m e t t e n t d ' ob t en i r une c o u -
che m a t e ou d e m i - m a t e sur 
l e p lâ t re , le béton, les p l a -
ques — d ' a gg l omérés , l e bois 
etc. — rés is tante a l 'eau, a u x 
agents a tmosphér iques , au 
f r o t t e m e n t e t m ê m e à l ' ac t ion 
des gaz, vapeurs , ac ides, sels 
etc. On en t r ep r end é g a l e m e n t 
la f ab r i c a t i on de pe in tures à 
ému ls i on p o u r l e r e v ê t e m e n t 
des paro is dans les p isc ines . 

A l ' i ndus t r i e du m e u b l e en -
f i n — on des t ine les p r e -
m i è r e s l i v r a i s ons d ' u n v e rn i s 
à base d e r és ine po l yes t e r , 
rés is tant à l ' eau et aux a l -
cools. A s su ran t un b r i l l an t 
d u r a b l e et des co lor is a g r é a -
bles, i l f a c i l i t e l ' en t r e t i en e t 
la r é n o v a t i o n des meub l e s 
sans f a i r e a p p e l au menu i s i e r . 

Les bateaux -mères des flotilles polonaise de grande-pêche 
restent des semaines sans relâcher dans un port. Des petites 
unités assurent ia liaison entre les bases polonaises et les ba -
teaux péchant dans la M e r du No rd et dans l 'Atlantique 

Le „ B - 2 2 " — dernier ;crj du bateau-mixte de grande - pêche 
L e „ B - 2 2 " est le d e rn i e r né 

du B u r e a u C e n t r a l de C o n -
struct ions N a v a l e s de Gdańsk . 
L a n o u v e a u t é essent ie l l e est 
son m o d e de p ropu l s i on d i e -
s e l - é l e c t r i que . 

C e n a v i r e - m i x t e de 1500 
T D W , des t iné à la g r ande 
pêche sera p ropu lsé pa r d e u x 
d iese ls rap ides d ' e n v i r o n 1000 
ch chacun. C e u x - c i seront 
couplés à des g éné ra t eurs de 
courant cont inu qu i en t r a în e -
ront l ' hé l i c e e t l e gu indeau du 
cha lut par l ' i n t e rméd i a i r e 
d 'un m o t e u r é l e c t r i que lent . 
L e s mach ines d e t r a n s f o r m a -
t i on et l e s ys t ème de congé -

la t ion seront a l imentés en 
courant cont inu pa r un t rans -
f o r m a t e u r . D e ce t t e f a ç on 
tous les po ints d e c o n s o m m a -
t ion é l e c t r i q u e du bâ teau se -
ron t re l i és par un noeud 
é n e r g é t i q u e c o m m u n d i t „ s y -
s t ème d ' in tens i t é constante " . 

Ce t t e so lut ion p e r m e t l 'u t i -
l i sat ion m a x i m a de la pu is -
sance des g roupes é l e c t r o g è -
nes su i van t les besoins et 
donnę la poss ib i l i t é d e r é -
du i r e l ' e n c o m b r e m e n t du 
c o m p a r t i m e n t des mach ines 
au p r o f i t de la d imens ion , e t 
de la capac i t é ces cales. L e s 
sys tèmes d i e se l - é l e c t r i ques 

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI 
M. Andrze j Karpiński continue son étude de l 'éco-

nomie polonaise en examinant le changement radical 
de la position de la Pologne dans le monde. 

El N 1963, la v a l eu r des échanges c o m m e r c i a u x po lona is a é té 
de p rès de 8 f o i s supér i eure à ce l l e de 1938 en p r i x cou-
rants . Ca lcu lés en p r i x stables, c ' e s t - à -d i r e après d é f a l c a -

t i on d 'une baisse de p lus de 2 f o i s du pouvo i r d 'achat du do l l a r 
après la guer re , ces é changes ont é té d ' e n v i r o n 4 f o i s supé-
r i eurs à c eux d ' a v a n t la gue r r e . Quo i que les échanges du c o m -
m e r c e e x t é r i e u r de la P o l o g n e ne so ient pas encore d 'une 
g r a n d e e n v e r g u r e p a r habi tant , l e r y t h m e de l eur accro i sse -
ment , surtout au cours des de rn i è r es années, est très rap ide . 

L e c o m m e r c e e x t é r i e u r de la P o l o g n e d ' au j ourd 'hu i s 'est c on -
s i d é r ab l emen t acc ru pa r r appo r t à ce lu i d ' a van t guer re . En 
1963, la P o l o g n e en t r e t ena i t des contacts c o m m e r c i a u x r é g u -
l i e rs a v e c 144 pays. L e s produi ts po lona is sont connus non seu-
l e m e n t sur les mar chés d 'Europe , ma i s encore d ' A f r i q u e , d ' A s i e 
e t d ' A m é r i q u e La t i n e . 

L a s t ructure du c o m m e r c e e x t é r i e u r a sur tout changé après 
la gue r r e en f a v e u r d ' impor tan tes expo r ta t i ons de p rodu i t s i n -
dustr ie ls de haute qua l i t é , te ls que machines , m a t é r i e l d ' i n v e -
s t issement , a r t i c l es industr i e l s de consommat i on , qui sont pas -
sées de 6,7 p. cent en 1938 à 46 p. cent de l ' ensemb l e des 
é changes en 1963. S imu l t anémen t , la pa r t des produ i t s a g r i c o -
les, des combust ib l es et des mat i è r es p r em i è r e s est passée de 
93,3 p. cent de la to ta l i t é des expo r ta t i ons po lona ises en 1938 
à 54 p. cent en 1963. 

L e changement le plus important qu i se soit opéré <lans <Ia structure 
des exportat ions polonaises ap rès l a guer re , a été l ' augmentat ion de la 
par t des machines et des installations d ' investissement, qu i est passée 
de 1,4 p. cent de la va l eu r g loba le des exportat ions en 1938 à 33,1 p. 
cent en 1963. S u r les marchés m o n d i a u x l a Po logne f i gu re pa rmi les 15 
plus g rands expor ta teurs de machines et de matér ie l d ' investissement. 
^Actuellement, les machines polonaises sont vendues dans 133 pays. Les 
installations industriel les complètes exportées par la Po logne sont pa r -
t icul ièrement importantes pour son commerce . De 1956 à 1963, e l le en 
a l ivré et construit 250 dans une quinza ine de pays d 'Eu rope , d 'A s i e et 
d ' A f r i q u e . 

L a P o l o g n e n'est plus, c o m m e a v a n t la guer re , un pays dont 
la m a i n - d ' o e u v r e ém i g ra i t . Dans les condi t ions de son r ap id e 
essor é c onom ique , toute la popu la t i on en â g e de t r a va i l l e r peut 
ê t r e e m p l o y é e par l ' é c onomie nat iona le . E n m ê m e temps, l e n i -
v e a u é l e v é des cadres t echn iques f a i t que la P o l o g n e peut o f -
f r i r sur les marchés m o n d i a u x des se rv i ces t echn iques f o r t 
appréc iés , ainsi que l ' a ide de ses exper ts . 

En 1962, des spécialistes polonais ont travai l lé dans 15 pays, o ù ils 
ont été employés 4 l 'établ issement de pro jets et à la réal isation d ' in -
vestissements, à la documentat ion de gisements géologiques, à l ' é la -
borat ion de projets architectoniques et de constructiooi, de pro jets 
d ' instal lations d ' i r r igat ion et de dra inage , de construction et de m o -
dernisat ion de toute une série d 'entreprises énergétiques, s idérurg i -
ques , minières et chimiques , de construction de ports mar i t imes , etc. 

L e c o m m e r c e e x t é r i e u r po lona is d ispose enco r e de g randes 
pe rspec t i v es de d é v e l o p p e m e n t . Si au début e t en ra ison des 

m o y e n s l im i t é s la P o l o g n e d e v a i t concent re r toute son a t t e n -
t i on sur la const ruct ion de la base de son industr ie , ac tue l l e -
m e n t les nouve l l e s b ranches indust r i e l l es qu ' e l l e a mises en 
s e r v i c e c o m m e n c e n t à a t t e indre l eu r p l e i n e capac i té de p r o -
duct ion et à f o u r n i r des surplus pour l ' e xpo r t a t i on . E l l e se l i v r e 
é g a l e m e n t à des inves t i ssements spéc iaux dest inés à acc ro î t r e 
les expor ta t i ons , ce qu i la isse augur e r une augmen ta t i on encore 
plus r ap id e de ses poss ib i l i t és d ' e xpo r t a t i on au cours des a n -
nées à v e n i r . 

A v e c les pays é c o n o m i q u e m e n t peu déve l oppés , lâ P o l o g n e 
ne se bo rne pas à des échanges o rd ina i res , s t r i c t ement c o m -
m e r c i a u x ; dans la mesu r e de ses poss ib i l i tés e l l e l eur accorde 
des créd i ts d ' inves t i ssement , ce qui a ide â l eu r d é v e l o p p e m e n t . 

P a r a l l è l e m e n t à ces t r ans f o rma t i ons économiques , la pos i t i on 
po l i t i que de la P o l o g n e dans l 'Europe c on t empora ine e t dans le 
monde , a e l l e aussi c o m p l è t e m e n t changé . E l l e a d é f i n i t i v e m e n t 
r o m p u a v e c son i so l ement po l i t i que d ' a van t la Seconde G u e r r e 
M o n d i a l e . 

En e m p r u n t a n t la v o i e du d é v e l o p p e m e n t social iste, la P o -
l o g n e est en t r é e en coopéra t i on é conomique , s c i en t i f i que et 
t e chn ique a v e c les p a y s socia l istes auxque l s e l l e est un ie pa r 
des buts po l i t iques , é c onomiques e t soc iaux et a v e c l esque ls e l l e 
m e t en c o m m u n ses e f f o r t s pour a t t e indre ces buts. Sa coopé ra -
t ion a v e c les pays socia l istes lui est très p r o f i t a b l e e t lui 
f o u r n i t les n o m b r e u x a v a n t a g e s que c ompor t e l e m a r c h é soc ia -
l is te en tant que m a r c h é à p r i x stables. Ce t t e coopéra t i on lui 
a aussi donné la poss ib i l i t é de p r o f i t e r des acquis i t ions e t de 
l ' a ide des pays social istes plus industr ia l i sés qu 'e l l e . 

L a P o l o g n e est en t r e autres l 'un des m e m b r e s f onda t eurs 
d e l ' o rgan isa t i on des pays socia l istes cons t i tuée en 1949 sous le 
n o m de Conse i l d ' A i d e É c o n o m i q u e Mutue l l e . L e d é v e l o p p e -
m e n t de ce t te o rgan isa t i on a é té pa r t i cu l i è r emen t m a r q u é pa r 
l ' année 1962, au cours de l aque l l e des mesures ont é té pr ises 
pour resser rer la coord ina t i on des inves t i ssements en t re ces 
pays e t pour é t endre ce t te coopérat ion . L a P o l o g n e f i g u r a i t 
p a r m i les in i t ia teurs de ces mesures . 

Dans le cadre du Consei l d ' A i d e Économique Mutue l le , la Po logne 
participe acUvement à l ' éd i f i cat ion du plusieurs entreprises économi -
ques revêtant une importance européenne , telles l 'o léoduc »Ami t i é « , le 
plus g rand pipel ine européen construit d e 19K1 à 1963 et qu i amène en 
Po logne et en .République Démocra t ique A l l emande , du pétrole d 'Un ion 
Soviét ique. L ' ag rand i s sement en Po l ogne d ' un bassin de sou f r e et d e 
cu iv re avec l ' a ide de la Tchécos lovaquie , et de mines de lignite avec 
l'a-ide de l a R é p u b l i q u e Démocra t i que A l l emande , , sont d 'autres e x e m -
ples de cette coopérat ion. 

A u cours des v i n g t années en quest ion, la P o l o g n e a f a i t 
m o n t r e d 'une l a r ge i n i t i a t i v e à l ' é che l l e in te rnat iona le , en v u e 
du d é v e l o p p e m e n t r ap id e du c o m m e r c e m o n d i a l et de la coopé -
ra t i on é c o n o m i q u e de tous les pays, i n d é p e n d a m m e n t de l eur 
r é g i m e social e t po l i t i que . En 1948, la P o l o g n e a p roposé a v e c 
d 'aut res pays la f o n d a t i o n de la Commiss i on é c o n o m i q u e pour 
l 'Europe de l 'O .N .U . e t a soutenu a c t i v e m e n t toutes les in i t i a -
t i v e s a yan t en v u e l e d é v e l o p p e m e n t d e la cooi>ération é cono -
m ique . L e s l iens qu i unissent la P o l o g n e a u x p r o b l è m e s m o n -
d iaux , tant é conomiques qu ' in te l l ec tue ls , sont a c tue l l emen t très 
étro i ts . 

( A suivre) 

sont de q u e l q u e 20% plus l é -
gers, abaissent que l que peu le 
p r i x des mach ines de p r o p u l -
sion et c onsommen t mo ins de 
carburant . 

D e plus, les ba t eaux dotés 
d 'un te l m o d e de propu ls ion 
f o n t p r e u v e d 'une exce l l en t e 
manoeuv rab i l i t é , chose i m -
po r tan t e pour les chalut iers , 
de m ê m e que pour les r e m o r -
queurs, les br i se -g lace , les 
f e r r y - b o a t etc. 

D ' après les reg is t res du 
„ L l o y d ' s " , la P o l o g n e occupe 
ac tue l l ement la seconde p lace 
p a r m i les constructeurs de 
ba t eaux d e pêche , après le 
Japon. Ce t t e spéc ia l isat ion 
sera cont inuée é ga l emen t 
dans l ' a ven i r . L e d é v e l o p p e -
m e n t des chant iers nava ls p o -
lonais sera basé surtout sur 
des so lut ions de construct ion 
polonaises , qui d 'ores e t d é j à 
r eprésen ten t en la ma t i è r e l e 
plus haut n i v eau mond ia l . 

L a p r e m i è r e uni té des b a -
t e a u x - m i x t e s de la sér i e 
„ B - 2 2 " sera l ancée en 1968. 

L a production de far ine de 
poisson, excellent aliment de 
complément pour les animaux, 
se développe. U n e nouvelle 
usine fonctionne à Gdyn ia 



StJKNIA „70" z kolekcji Saint 
Laurent z białego jerseyu w 
szerokie czarne pasy tworzące 
karczek, na którego l ewe j 
części (z różowego materiału) 
przypięty jest wielki klips. 

K O S T I U M „134" z g rube j 
wełny w kolorze różowym. 
Oryginalne dwurzędowe za-
pięcie, wykończone stębnowa-
niem. Rękawy reglanowe. Jest 
to model z kolekcji Cardina. 

OGLĄDAMY NOWE WZORY 
MODY JESIENNO-ZIMOWEJ 

s t y l l ansowany na nadcl io-
dzący sezon j e s i enno - z imowy 
przez paryskic ł i p r o j e k t a n t ó w 
mody okreś la się j ako „ a r c h i -
t ek ton i c zny " — inni n a z y w a -
ją go ^ "o j skowym. Sy lwe tka 
kob ie ty m a za r ysy kanciaste •— 
ramiona proste, nawe t l ekko 
poszerzane; żak ie ty przed łużo -
ne, dwur z ędowe , w y s o k o za -
p inane ; spódnice bardzo k r ó t -
Icie, t rochę poszerzane, cza-
sem p o r t f e l o w e , zap inane na 
guzik i . 

P łaszcze z g rubych ma t e r i a -
ł ó w są proste lub l ekko p o -
szerzane, z d w u r z ę d o w y m z a -
p i ęc i em i patką z ty łu. Często 
spotyika się s tębnowane . B a r -
dzo dużo p r zybrań z fu t ra , 
r ówn i e ż p r z y sukniach i g a r -
sonkach. W n iek tórych k o l e k -
c jach p o j a w i a się zamiast 
płaszcza pe l e ryna , a także 
kró tka pe l e rynka do płaszcza 
czy sukni. 

N a zd jęc iach p r z eds taw iamy 
Icilka mode l i , w y b r a n y c h z 
różnych ko l ekc j i . M o d e l e no-
szą czasem bardzo d z i w n e 
nazwy , p r z eważn i e nic n ie 
znaczące, a n i ek i edy — jak u 

Cardina i Y v e s Saint L a u -
renta — są po prostu n u m e r o -
wane . 

K O S T U J M Z kolekcji Dlora o 
nazwie „Czerwona papryka". 
Zapinana portfelowa spódnica 
i żakiet z paskiem z czerwo-
ne j wełny. Kołnierz i man-
kiety z norek, kokarda z czar-
nego rypsu. Kapelusz pilśnio-
w y w kolorze brązowym. 

P E L E R Y N A szeroka, nie roz-
cinana do końca (zapięcie 
kończy się poniżej talii) z we ł -
ny w wąskie paski i czapka z 
tego samego materiału. Pod 
peleryną pulower z golfem, 
wykładanym na pelerynę za-
miast kołnierza. Pończochy i 
rękawiczki w szerokie po-
przeczne pasy. (Model Lanvln) . 

P Ł A S Z C Z podróżny, długość 
9/10, noszony do spódnicy 
przed kolana, wykonany z be -
żowej wełny; rękawy o ton 
ciemniejsze, robione grubym 
ściegiem na drutach i taka sa-
ma czapka, wiązana pod bro-
dą. Zapięcie dwurzędowe; du-
że naszywane kieszenie. (Mo -
del „10" — Saint Laurent). 

Z N A M I E N N E O Ś W I A D C Z E N I E 
ANGIELSKICH KOOPERATYSTEK 

D o L o n d y n u powróc i ła z Polsit i 35-osobowa de l egac ja L i g i 
Koope ra t ys t ek pod p r z e w o d n i c t w e m p. M a r y L e w i s . A n g i e l -
s lde dz ia łaczk i spółdzie lczości zapozna ły się w K r a j u z pracą 
l i cznych spółdz ie ln i na te ren ie w o j . wa r s zawsk i e go i w o j . p o -
znańskiego, wizsrtowały szkołę spółdzie lczą w Na ł ę c zow i e i inne 
ob i ek ty spółdzie lcze w miastach i w e ws iach. 

Dz ie ląc s ię u w a g a m i na t emat sytuac j i kob i e t w Po lsce 
i w W i e l k i e j Bry tan i i koopera tys tk i o św iadc zy ł y : „ W Polsce 
zasada równe j płacy za równą pracę wyda je się czymś natural-
nym 1 nie nasuwającym wątpliwości, podczas gdy u nas wciąż 
Jeszcze kobieta otrzymuje z zasady niższe wynagrodzenie od 
mężczyzny, pomimo wykonywania takiej samej pracy". 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż z wielkiej 
miłości. Mąż bardzo mnie ko-
chał. Zamieszkaliśmy u teś-
ciowej. Już po bardzo krótkim 
czasie teściowa zaczęła się 
wtrącać w nasze małżeństwo. 
Na domiar złego dowiedzia-
łam się, że aby nie dopuścić 
do naszego związku, rozsiewa-
ła wokół mojej osoby prze-
różne, niezgodne z prawdą 
plotki. 

Mój mąż pod wpływem mat-
ki stał się dla mnie ordynarny 
i arogancki, nawet podnosi na 
mnie rękę. Było mi bardzo żle, 
ale nie miałam wyjścia. By-
łam zależna od ludzi, którzy 
mnie nienawidzili całym ser-
cem. 

Przyszło na świat dziecko, 
sytuacja stała się jeszcze gor-
sza. Ciągłe awantury, kłótnie, 
wymówki. Oni na mnie w 
ogóle nie zwracali uwagi. Za-
mykali się w pokoju na dłu-
gie godziny, jak by mnie nie 
było. 

Prosiłam męża, żebyśmy się 
wyprowadzili, powoływałam 
się na to, że przecież kocha-
liśmy się i że jeszcze można 
uratować nasze szczęście, tym 
bardziej że jest dziecko. Ale 
on mnie nie słuchał. 

Wreszcie zdecydowałam się 
odejść. Wzięłam dziecko i po-
jechałam do mojej matki. Jest 
mi bardzo ciężko i żle. 

Wiem, że mój mąż też jest 
załamany, ale gdyby przeniósł 
się do mnie straciłby matkę, 
a na to nie może się zdobyć. 
Co mam dalej robić? Jak żyć 
samej z dzieckiem w ciężkim 
położeniu materialnym? 

Niechże matki w końcu zro-
zumieją, że ich dziecko w 
pewnym okresie życia ma 
swoje własne sprawy i własne 
życie. I te matki nie mogą być 
zazdrosne o swoich synów i 
nie powinny się wtrącać do 
małżeństwa. 

K O C H A N A P A N I ! 
Jest w Pan i l iście w i e l e za -

gadek. N i e pisze Pan i o nich 
i nie wy j a śn i a . C zy p r zypad -
k i em nie popełnia pani n ie-
sprawied l iwośc i? Czy by ła 
pani zawsze w porządku? C z y 
w ina leży t y l ko po stronie 
t eśc i owe j . P i s ze pani, niech 
ma tk i wreszc i e z rozumie ją , że 
ich syn ma własne życie . M a 
pani rac ję . A l e n iechże i sy-
n o w e z rozumie ją , że nie m a j ą 
p r awa o d r y w a ć s y n ó w od ma-
tek, k tó rych im nikt n ie za-
stąpi, nawe t na j l epsza żona. 

O b a w i a m się, że i pani n ie 
jes t wo lna od w iny . O b a w i a m 
się, że us i łowała pani p r z e -
kreśl ić m i e j s c e ma tk i w życ iu 
s w e g o męża . A to się mści. 
Ma ł ż eńs two to trudna spra-
wa . A znalez ien ie w ł a ś c i w e g o 
postępowania , z ło tego środka 
w stosunkach mąż — teścio-
w a — synowa jeszcze t rud-
nie jsze . Mąd ra synowa n i gdy 
n ie pow inna działać p r z e c iw 
t eśc iowe j , a le odwro tn i e — 
pow inna zdobyć j e j zaufanie . 
N i e chodzi m i o p r zypoch l e -
b ianie się. Chodz i o z d r o w y 
rozsądek. M a t k a to jest m a t -
ka — i to t rzeba widz ieć . 

A te raz — cóż? Ja m a m pa-
ni poradz ić? P r o p o n u j ę nap i -
sanie l istu do t eśc iowe j . W y -
znanie, że jest pani bardzo 
ciężko i bardzo ź l e i że dla 
dobra dz iecka pragn ie pani 
nap raw i ć z ło i sp róbować za -
cząć wszys tko od nowa . N i e 
zaszkodzi pa rę serdecznych 
s łów. N i e ma pani nic do stra-
cenia, a wszys tko do zyskania. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Ożeniłem się przed dwoma 
laty i nie wyznałem żonie 
„grzechu młodości". Otóż, 
mam nieślubne dziecko, na 
które płacę pensję. Ale żona 
nic o tym nie wie. Boję się, że 
pewnego dnia prawda wyjdzie 
na jaw i co ja wtedy powiem? 

Tamta przygoda sprzed 
sześciu lat nie ma już dla 
mnie dziś żadnego znaczenia, 
poza tym, że zostało dziecko, 
które muszę utrzymywać. Czy 
moja żona zechce zrozumieć? 
A jeśli nie? Jak postąpić? 
Brzydzę się kłamstwem, a 
sam w nie popadłem, chcąc 
nie chcąc. 

Moją żonę bardzo kocham, 
mamy małego synka. Nie 
chciałbym jej krzywdzić i 
sprawiać jej bólu. Czekam na 
dobre słowo. 

NIEZDECYDOWANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
W y d a j e m i się, że trzeba 

żonie pow iedz i eć p rawdę . N a 
p e w n o będz ie dla n i e j bolesna 
i p r zykra , a le przec ież t o 
lepsze niż życ ie w c iąg ł ym 
n iepoko ju , że ona się dowie . 
Zresz tą g d y b y dowiedz ia ła s ię 
p r zypadk i em, by ł oby gorze j . 
Uważa ł aby , że pan to przed 
nią uk rywa , bo w da lszym 
ciągu u t r z y m u j e pan stosunki 
z tamtą kobietą. Skoro tak n ie 
jest, l ep i e j wszys tko p o w i e -
dzieć. Myś lę , że pow inna to 
zrozumieć . P r z ec i e ż tak ie r ze -
czy zdar za ją się mężc z y znom 
i każdy uczc iwy cz łow iek po -
czuwa się do obow iązku łoże -
nia na nieś lubne dziecko. 

N i e ch pan się k i e ru j e da l e j 
w życ iu prostą drogą. T o za -
wsze popłaca. 

A N N A 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan J A N C Z A B A N 
(Pas-de-Calais). 

Czy mąż jest odpo-
wiedzialny za udzielone 
kredyty jego żonie, lub 
też za pożyczki zaciąg-
nięte przez nią hez je-
go zgody? 

Zona jest uważana za 
pełnomocnika, jeżel i cho-
dzi o zwyk ł e wydatk i do-
mowe, a zatem obciążają 
one mąża i wspólny ma ją -
tek małżonków, a więc 
również długi wyn ika jące 
z zakupów dokonanych 
dla potrzeb życia codzien-
nego, lekarstw, potrzeb 
domowych itp. Jednako-
woż domniemane pełno-
mocnictwo nie może doty-
czyć zobowiązań żony, 
które by ł yby niepropor-
cjonalne do stopy życ io-
w e j i możl iwości material-
nych małżonków. 

Mąż może odwołać to 
milczące pełnomocnictwo, 
wysy ła jąc dostawcom list, 
zabraniający im dalszej 
sprzedaży dla żony. Może 
również zamieścić jwdob-
ne ostrzeżenie w gazetach. 

Ten sposób jest jednak 
mnie j skuteczny, gdyż do-
stawcy mogą twierdzić, że 
tekst ogłoszenia nie do-
szedł do ich wiadomości. 

Odwoławszy w ten spo-
sób pełnomocnictwo, mąż 
nie jest odpowiedzia lny za 
wydatk i żony, które by 
przekraczały wspólne po-
trzeby małżonków. N i e -
mn ie j jednak wydatk i ko-
nieczne i pożyteczne, do-
konane w interesie rodzi-
ny, mogą być uznane ja-
ko obciążające męża oraz 
majątek wspólny, mimo 
braku pełnomocnictwa ze 
strony męża. 

Pani F. G A L A R Y 
T R O S L Y (Aisne) 

Mam 64 lata. Mąż 
umarł w 72 roku życia. 
Pracowaliśmy oboje na 
fermie przez 25 lat. 
Wychowałam troje 
dzieci. Nie mogąc nadal 
pracować, chciałabym 
wiedzieć, czy należy mi 
się renta i gdzie mam 
się w tej sprawie zgło-
sić? 

Jeżeli chodzi o pracow-
ników rolnych, pensja 
emerytalna należy się 
ubezpieczonym, którzy 
opłacali składki co na j -
mnie j przez 15 lat. Pensja 
ta jest przyznawana w 
tych samych warunkach, 
jak w systemie ogólnych 
ubezpieczeń społecznych. 
Ponieważ jednak składki 
są ustalone wedle zarob-
ków ryczał towych, mn ie j -
szych od zarobków f ab ry -
cznych, wysokość pensji 
nie jest oczywiście taka 
sama. 

Pracownicy, którzy nie 
mają prawa do pensji, ale 
którzy opłacali składki po-
nad 5 lat, mogą ubiegać 
się o rentę po ukończeniu 
65 lat. 

Natomiast wdowa, któ-
ra ukończyła 65 lat i nie 
posiada możności starania 
się o świadczenia emery -
talne z tytułu własne j 
pracy, ma prawo do renty 
po mężu. Powyższa renta 
wynosi po łowę tej , jaką 
o t r zymywa ł mąż. Do ren-
ty t e j może ewentualnie 
dojść dodatek za dzieci. 

Merostwo wskaże Pani 
adres Kasy , do które j na-
leży złożyć wniosek. 

• Udéwki, HMiTiT it praila i iiia artTlMty[ jeasiradarstwa dtarawaea • 
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LNIE SEJMOWE. 

NIECH SIĘ, WAIJPAN 
NAMIESTNIKU, ZAJ-
MIE MOJĄ, OÓRIIĄ 
JA NIE MAM CZ;ASU1 

Płk Ludw ik Kaikstein, starosta olecki, pod-
dany elektora brandenburskiego — władcy 
P rus Wschodnicli — przybył do Warszawy 
na sejm króla Michała Korybuta -Wiśniowiec-
kiego, by rmieniem stanów pruskich prosić 
o pomoc i opiekę. O d pierwszych chwil po -
bytu w stolicy Polski jest śledzony przez 
płatnych zauszników Brandta, rezydenta 
elektorsklego w Warszawie. 

CO D Y C H A Ć ! 
W P H U S A C f l i 

[CZOŁEM PUŁKOWNIKU! 

\ 

I KRÓLU BOAOŚ CI?/Y, PANOWIE , SRACIA I NIM 
' ZGODNIE Z PRAWEM PRZYSIĘGA, POT/OIEH'' 
DZICIE TRAKTATY PAŃSTWOWE , A Z NIMI 
WYMUSZONY NA KORONIE W CIĘŻKICH I 
GROŹNYCH CZASACH SZVISDZKI5G0 POTO-
PU PRZEZ ELEKTOBA BRANDENBURSKIEGO 
TRAKTAT WELAWSKO-BYDGCBKI »WYSŁUCHAJ; 

^CIE GŁOSU PBUSAKTFW, JĘCZĄCYCH TERAZ 
PCD ŻELAZNA ESKA NIEGODNEGO VK.ADCYI, 
ZWAŻCIE NA LOS TYSIĘCY JEGO OFIAR I 
WIĘŹNIÓW GINĄCYCH W KAZAMATACH BEZ= 

L D E N N Y C H , ZWAŻ CIE NA| 
GWAŁT.JAEI DZISIAJ 

2k,0 M (EKIN_^ Pl o m LUPIA/TO 

BKAC « S - Z U - C + ł E C i ^ A - ^ Z C Z C f i D l y M c f M / ^ 

C L B C K I P R 2 / t P 5 T A - , 
- W i t W s z t L k i E S R . O D K L / 

g ^ O B T S T Ą I P O L i n C Z l C ' ^ ^ , 

P O P M l E C B N I Ą M O 
. ^ O R . W Ą N O " W ( 2 - Ą M l O N I 1 
fe- Z i A P e o W - A { > Z O U O P R . Z . B P 

7///'. 

BARDZO SIĘ. PODOBAŁA MAJESTATOWI NASZEMU 
WASZA ORACJA MOŚCI PUŁKOWNIKU, CONTRA E -
LEKTOREM.SPISZCIE NAM JEJ TREŚÓ,BYŚMY W 
NOWE UZBROJENI ARGUMENTY MOGLI ROZWAŻYĆ 
•PONOWNIE SPRAWĘ TRAKTATÓW Z FHUSAKAMI>; 

GZY PAMIĘTASZ O ZAPRENUMEROWANIU NA 1908 ROK „TYGODNIKA P O L S K I E G O " ? 



Warszawsk i g ineko log dr No ińsk i nastaje w s w e j wi l l i zw ło -
ki mężczyzny, zabitego nożein. Mjillcja p r zep rowadza śledz-
two. P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą b ry lant . Doktor s tw ie r -
dza. że z gab inetu zniknął nóż ch i rurg iczny oraz... b ry lant , 
a l e nie ten zna lez iony przy nabitym, k t ó r y m okazał się 
Jean Zapa l l a . F o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y się p rzemytem. 
W ba rze „ C a l y p s o " p o z n a j e m y sta łych gości : Pod łęską zwa -
ną , .srebrną p a n i ą " , m a j ą c ą Liczne kontakty z cudzoz iem-
cami, B a r b a r ę Moińską oraz j e j kochanka N ieszporowicza . 
Zapa l l a mieszka ł u Pod łęsk le j 1 j e j powie rza ł do sprzedaży 
f a ł s z y w e b ry lanty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse, który 
przywłaszczy ł pionlądize przesy łane przez Z a p a U ę s w e j ciot-
ce, zmar ł e j w pode j r z anych okoJlcznościoch. No ińsk i zasta je 
w szpitalu żonę, ¡która (przyznaje się do wz ięc ia b ry lantu . 
Po tem u d a ł a się na mi l ic ją . T u dowiedzia ła się o zabó js twie 
N ieszporowicza . Poruczn ik postamowił odszukać Kaysego . 
Zna laz ł go n ieprzytomnie p i j anego u Monik i Semikowskiej . 

D O M I N I K D A M I A N 

— Zabrać go, zabrać... — wybełkotała. — 
Już go mam dość... Już mnie mdli na sam 
jego widok. 

Zończyk zbliżył się do leżącego, schwycił 
go za gęste, kręcone włosy i położył zwisa-
jącą głowę na poduszkę. Potem zaczął go 
szarpać. 

— Wstawaj ! 
Heyse zacharczał. Wielka i ciężka głowa 

stoczyła się znowu z poduszki. Wtedy po-
rucznik ukląkł nad nim i zaczął go bić po 
twarzy. Zrazu lekko, jak masażysta, ale gdy 
tamten nie reagował, dłonie porucznika 
chlasnęły mocniej w zarośnięte policzki. 
Dziewczyna znowu dostała ataku śmiechu. 
Wyprężyła się, odrzuciła głowę do tyłu. Jed-
wab ześliznął się na boki, odsłaniając smagłe, 
jędrne i kształtne ciało. 

Zończyk bił coraz mocniej. Poniosła go 
wściekłość. Doznał nagle sadystycznej roz-
koszy, gdy chlastał tę opuchniętą, czerwoną, 
brudną pijacką mordę. Chciał koniecznie 
ocucić Heysego. 

Dziewczyna zapiszczała. 
— Dobrze mu tak. L e j go pan za to, że ze 

mnie zrobił dziwkę. Mocniej, mocniej! ! ! 
Naraz Heyse ocknął się. Z trudem otwo-

rzył zaklejone powieki i jKjkazał oczy na-
biegłe krwią, tępe, z nieruchomymi źrenica-
mi. A gdy zobaczył j>ochylonego nad sobą 
mężczyznę, wymamrotał : 

— Boże! 
— Wstawaj ! — wrzasnął Zończyk i zła-

pawszy go za barki, próbował unieść z tap>-
czanu. A l e Heyse wyśliznął mu się z dłoni 
i opadł jak worek piasku. 

Wtedy Zończyk krzyknął do dziewczyny. 
— Przynieś wody! Dużo zimnej wody. 
Zataczając się pobiegła do kuchni. "\^rót-

ce wróciła z dzbankiem. Zończyk wyrwa ł j e j 
dzbanek z rąk i z rozmachem chlusnął wodą 
wprost w twarz Heysego. Ten ryknął prze-
ciągle i usiadł na tapczanie. Zończyk przy-
skoczył do niego, złapał go za uszy i jął pKD-
trząsać głową jak rzeszotem. 

— Ubieraj się! rozumiesz? Ubieraj się, bo 
ci zrobię jeszcze jeden masaż. 

Heyse bełkotał niewyraźnie i nieprzytom-
nymi oczami wodził po pokoju. Zończyk 
p>odbiegł do okna. Na dole zobaczył nieru-
chomą, przygarbioną postać Kukulskiego. 

— Hej , Kukulski — zawołał — chodźcie 
mi p>omóc! 

Wywiadowca skinął ręką i za chwilę znik-
nął w bramie. Zończyk zwrócił się do dziew-
czyny: — A ty na co czekasz? Ubieraj się, 
ale gazem. 

— Ja... — zaśmiała się. — A na co ja wam 
jestem potrzebna? 

— To się okaże. 
Uniosła dłonie do oczu. Palcami tarła po-

wieki. 
— Jestem okropnie zalana. 
— Nie szkodzi, u nas wytrzeźwiejesz. — 

Rozejrzał się po żałosnym pobojowisku, po-
ligonie pijaństwa i orgii, i jeszcze raz splu-
nął z obrzydzeniem. Potem powiedział jakby 
do siebie: — Zarzygane całe mieszkanie i ca-
łe wasze życie. 

Kukulski był już na górze. Pukał do 
drzwi. 

Ś R O D A 
Podłęską zatrzymał wywiadowca Garn-

carczyk, kiedy przed domem wysiadała 
z taksówki. Była nieco zdziwiona, lecz wnet 
opanowała zakłopotanie i zapytała Garncar-
czyka, czy nie mogłaby się nieco odświeżyć, 
gdyż jest po męczącej pwdróży. 

— Niestety, nie mamy czasu^ — odrzekł 
wywiadowca zatrzymując taksówkę, która 
już miała odjeżdżać. 

— Pana zwierzchnik był dużo uprzej-
miejszy — zauważyła z przekąsem. 

•— Trudno, ja mam inne zwyczaje. 
— Chyba { » z w o l i mi pan zanieść rzeczy? 
— Neseser może pani zabrać ze sobą, nie 

jest ciężki, a gdy pani się zmęczy, to mogę 
pomóc. 

Wzruszyła ramionami i pierwsza wsiadła 
do taksówki. 

Noc była czysta, miasto usypiało pod roz-
iskrzonymi gwiazdami. I Wisła, gdy prze jeż-
dżali przez most, była inna, jakby głębsza 
i wyraźnie j odbijająca przybrzeżne światła. 
Jechali w krępującym milczeniu. Podłęską 
paliła papierosa. W skroniach czuła przy-
spieszony puls, a nad oczami przykry ucisk 
sp>owodowany zmęczeniem. Gdy przymyka-
ła powieki, zdawało j e j się, że wciąż tkwi 
w rozdygotanym, tłukącym się na szynach 
pociągu. 

-— A jednak pani do nas wróciła — przy-
witał ją Przywara, gdy weszła do jego po-
koju. Odsunął pustą fi l iżankę po kawie 
i swobodnym ruchem wskazał krzesło. — 
Słyszałem, że pani zmęczona. Mógłbym się 
zrewanżować kawą. 

Uśmiechnęła się cierpko. 
— U mnie pan nie chciał pić. 
— Byłem urzędowo — zabębnił palcami 

po krawędzi biurka. — Czy można wiedzieć, 
dokąd pani wyjeżdżała? 

— To nie tajemnica... Byłam w Gliwicach. 
— A, rozumiem. Wyjechała pani na tur-

niej tenisowy. 
Posłała mu zdziwione spojrzenie i nagle 

jak gdyby straciła pewność ruchów i słów. 
Przywara pojął to w jednej chwili, więc 
uprzedził ją. 

— A może pani nie była w Gliwicach? 
— Byłam — odparła z namysłem. 
— Czy może pani to udowodnić? 
— Przed chwilą przyjechałam pociągiem, 

który jest na Dworcu Głównym o zero dwa-
dzieścia pięć. 

— To jeszcze nie dowód. 
— Mogę panu pokazać bilet. — Położyła 

na biurku torebkę i zaczęła grzebać w niej 
coraz bardziej nerwowo. Przyglądał się j e j 
z kpiącym uśmieszkiem. 

— Zbyteczny trud. Przecież bilety oddaje 
sią przy wyjściu z peronu. 

Ze złością zatrzasnęła torebkę. 
— Oczywiście... — powiedziała. — Pan 

wybaczy. Jestem bardzo zmęczona... 
:— I zdenerwowana — dodał. — A więc...? 
— Może się pan zapytać trenera ,,Legii". 

Rozmawiałam z nim w Gliwicach... To łatwo 
sprawdzić. 

— Tak, to łatwo sprawdzić. Nieomieszka-
my tego uczynić. Mnie interesuje inna spra-
wa. O której pani wyjechała wczoraj z War-
szawy? 

— O jedenastej pięćdziesiąt pięć. To też 
łatwo sprawdzić — rzuciła z przekąsem 
i wyję ła pudełko papierosów. Zapalała wol-
no, a sp>od nachylonego czoła spojrzała ba-
dawczo na oficera, jakby chciała zapytać, 
czego od niej chce. 

— To już trudniej sprawdzić — p>owie-
dział z naciskiem. — Można przecież wy j e -
chać rannym p>ośpiesznym. 

— No, wie pan — zaśmiała się opryskli-
wie — widzę, że orientuje się pan lepiej 
w rozkładzie jazdy... 

— Tak — przerwał j e j ostro. — To są 
zresztą uboczne sprawy. Chciałem pani po-
wiedzieć, że od czasu gdyśmy tak miło roz-
mawiali na Saskiej Kępie, zaszło wiele cie-
kawych faktów... — Miał już powiedzieć 
o zabójstwie Nieszporowicza, ale nagle zmie-
nił plan. — Stwierdziłem — dodał po chwi-

li — że pani złożyła fałszywe zeznania i opu-
ściła szereg ciekawych szczegółów, które nas 
bardzo interesowały. Dla przykładu: Nie 
ujawniła pani nazwiska swego opiekuna, 
który — zaśmiał się oschle — opiekował się 
panią przez całą noc z soboty na niedzielę, 
oraz nie poinformowała mnie pani, że zna 
pani tego sympatycznego staruszka, nauczy-
ciela języka angielskiego... 

— Takich staruszków może być stu 
w Warszawie — żachnęła się gwałtownie. — 
Za dużo pan ode mnie wymaga. 

— Zaraz, zaraz... — zastopował ją ruchem 
ręki — jeszcze nie skończyłem. Chciałem 
panią zawiadomić, że Hughes pilnie poszu-
kuje pani wraz z dwoma fałszywymi brylan-
tami. — Jej twarz nagle skurczyła się w wy -
razie napiętej czujności. Zacisnęła mocno 
wargi, zmarszczyła brwi i przymrużywszy 
oczy patrzała na kapitana z nienawiścią. Ten 
ciągnął wolno: — Szkoda, że pani wyjecha-
ła, gdyż mogła pani doskonale sprzedać te 
brylanty. No cóż — rozłożył ręce — miała 
pani pecha. — Naraz zmienił ton i głos jego 
zabrzmiał ostro, świszcząco. — Jeżeli pani 
nie chce obciążać Nieszporowicza, proszę ze-
znawać prawdę. NieszfKsrowicz jest posądzo-
ny o zabójstwo Zapały... 

Wysunęła przed siebie dłoń, jak gdyby 
chciała się osłonić przed czymś strasznym. 

— On tego nie zrobił. 
— W sobotę, o te j samej porze co pani, 

był w wil l i Noińskich. 
Walczyła z narastającym zdenerwowa-

niem. 
— Ja byłam w wil l i Noińskich? 
— Pani! — Przywara uderzył rozwartą 

dłonią w biurko. 
Uśmiechnęła się kącikiem ust. 
— Istotnie, byłam tam, ale Nieszporo-

wicz...? Jego nie widziałam. 
— Więc była pani? — wstał i okrążyw-

szy biurko zatrzymał się przed nią, wpa-
trzony przynaglająco w je j pobladłą 
twarz. — Czego pani tam szukała? 

Zaciągnęła się papierosem, a gdy unosiła 
go do ust. Przywara uchwycił spojrzeniem 
drżenie j e j dłoni. 

— Zaraz panu to wytłumaczę — powie-
działa z namysłem. — Zeznawałam fałszy-
wie, a raczej omijałam pewne fakty dlatego, 
że były one zbyt drażl iwe i przykre. Niesz-
porowicz był moim przyjacielem... Niestety 
ostatnio zauważyłam, że zajął się inną 
osobą... 

— Noińską — wtrącił. 
— Tak, Noińską — w głos j e j wkradła się 

nuta smutku. — W piątek Nieszporowicz 
wrócił z Międzyzdrojów. Wprost z dworca 
przyjechał do mnie... 

— To jednak najpierw wstąpił do pani. 
Co go do tego skłoniło? 

— Nie mam pojęcia. PrawdojKidobnie 
chciał zmienić koszulę, bo jedną zostawił 
u mnie. Jestem trochę pedantką, więc Wie-
dział, że na pewno oddam ją do prania. Gdy 
przygotowywałam mu śniadanie, spostrze-
głam, że pisze coś na kartce wyrwane j z mo-
jego bloczka. Kobiety są ciekawe i niedy-
skretne, zwłaszcza gdy chodzi o ich przy ja-
ciół... K iedy golił się w łazience, wyciągnę-
łam z jego marynarki portfel, w którym 
znalazłam kartkę. Zawiadamiał w ten sposób 
Noińską, że przyjdzie do niej o dziesiątej 
w sobotę... 

Przywara pokazał j e j znalezioną w koszu 
u Noińskich kartkę. 

Dalszy ciąg nastąpi 



10-lecie działalności 
CENTRALNEGO ARCHIWUM FILMOWEGO w POLSCE 

w roku 1955 rozpoczę ło w 
Po lsce działalność Centra lne 
A r c h i w u m F i l m o w e . S f o r m u -
ł owano w ó w c z a s cele t e j p la-
cówk i ku l tura lne j następują-
co : „Zadaniem archiwum jest 
gromadzenie, przechowywanie 
i konserwacja zbiorów w za-
kresie nauki, techniki i sztuki 
filmowej. Prowadzenie badań 
naukowych i działalności 
oświatowej w zakresie wiedzy 
0 filmie oraz współdziałanie z 
właściwymi instytucjami i 
stowarzyszeniami w rozpow-
szechnianiu kultury filmo-
wej." 

W y s t a w a zorgan i zowana 
ostatnio w W a r s z a w i e w „ I l u -
z j o n i e " — spec j a lnym kin ie 
A r c h i w u m , udowodni ła , że 
jest to w a ż n y i r o z w i j a j ą c y się 
stale ośrodek dokumen tacy jny 
1 wys taw i enn i c zy . Obecny 40-
- o s o b o w y zespół (a przed 10 
la ty rozpoczę ło pracę p ięc iu! ) 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h i 
technicznych może pochwa l i ć 
się w i e l o m a osiągnięc iami. Np . 
wykup i ono z rąk pr j rwatnych 
w K r a j u i za granicą 217 f i l -
m ó w p r z edwo j ennych ( w t y m : 
13 — niemych, 108 — d ź w i ę -
kowych , 84 — kró tkomet rażo -
we , 20 kron ik f i l m o w y c h ) , 
tak że w zb iorach zna laz ło się 
aż 108 polskich f i l m ó w pe łno-
m e t r a ż o w y c h ze 168 w y p r o -
dukowanych przed w o j n ą 
(reszta uległa zniszczeniu w 
czasie w o j n y ) . O g ó ł e m z n a j -
du j e się w A r c h i w u m już 8 i 
pół tysiąca ska ta logowanych 
pozyc j i , tzn. 2882 t y tu ł y 
(n iektóre z nich — w k i lku 
kopiach) , uzyskane z zaku-
p ó w oraz dz ięk i w y m i a n i e z 

29 innymi a r ch iwami zrzeszo-
n y m i w M i ę d z y n a r o d o w e j F e -
derac j i A r c h i w ó w F i l m o w y c h 
(Fédérat ion Internat iona le des 
A r c h i v e s du F i lm) . W kon-
serwatorn i Cent ra lnego A r -
ch iwum pr ze j r zano w okresie 
dziesięciolecia 56,5 mi l iona 
m e t r ó w taśmy f i l m o w e j . 

Wś ród eksponatów znalazła 
się interesująca broszura w y -
dana w P a r y ż u w X I X wieku, 
która dowodz i , że idea archi -
w i s t yk i narodz i ła się w W a r -
szawie . Je j autorem jest P o -
lak Bo l es ław Matuszewsk i , 
k t ó r y uważa ł a rch iwa za n o -
w y t yp m u z e ó w n iezbędnych 
dla nowoczesnego cz łowieka. 
Broszura ukazała się pod t y -
tu łem: „ U n e nouve l l e source 
de l 'h is to i re " (Créat ion d'un 
dépôt de c inematograph ie 
historique) , Par is , mars 1898. 

N a w y s t a w i e zg romadzono 
r ówn i e ż stare mode l e kamer i 
p r o j e k t o r ó w f i l m o w y c h , różne 
w y d a w n i c t w a f i l m o w e , w z o r y 
kar t ka t o l o gowych p racown i 
f i l m o g r a f i c z n e j (każdy f i l m 
musi być dokładnie opisany, a 
w i ę c nie t y lko musi posiadać 
j akby m e t r y k ę i d owód oso-
bisty, ale dok ładny opis treści 
obrazów) . 

Pokazano także p r zyznane 
A r c h i w u m wy ró żn i en i a : od 
Po l sk i e j F ede rac j i Dyskusy j -
nych K l u b ó w F i l m o w y c h oraz 
od T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł G. 
Mél lèsa w Pa r y żu . 

Wszys tk i e dane statystyczne 
umieszczono na ko l o r owych 
planszach. W y n i k a z nich, źe 
w „ I l u z j o n i e " o d b y w a j ą się co 
roku sesje naukowe , p r zeg l ą -
dy f i l m ó w i w y s t a w y , a także 

l iczne p r o j e k c j e dla szerok ie j 
publiczności . L i c zba w i d z ó w 
w t y m kin ie przekroczy ła już 
dwa mi l iony . W a r t o dodać, źe 
f i l m y f rancusk ie (403 t y tu ł y ! ) 
cieszą się zawsze o g r o m n y m 
powodzen i em, a d w i e n a j e f e k -
t own i e j s z e impre zy pośw ięco -
ne b y ł y k inematog ra f i i f r a n -
cuskie j : w y s t a w a poświęcona 
p ion i e row i k inematog ra f i i f a -
bu la rne j r e żyse row i Georges 
Me l i e s ow i ( zo rgan i zowana 
przy wspó łp racy wnuczk i r e -
żysera) , oraz przeg ląd t w ó r -
czości R e n e Cla ira , k t ó r y w 
1956 roku uczestniczył w W a r -
szaw ie w spotkaniach z w i -
dzami k i n o w y m i . N a wystawie i lustrującej dorobek archiwum fi lmowego 

FRANJU - KONWICKI - MONK twórcami filmu dla hamburskiej TV 
Telewiz ja zachodnionie-

miecka zaproponowała trzem 
reżyserom realizację f i lmu no-
welowego pod ogólnym tytu-
łem: „Pierwsze chwile poko-
ju " : Francuzowi Georges 
Franju, który wykorzystał 
scenariusz Margueritte Duras, 
Niemcowi Monkowi (scena-
riusz znanego dramaturga 
Hubeieka) oraz Polakowi T a -
deuszowi Konwickiemu — pi-
sarzowi i samodzielnemu 
twórcy trzech f i lmów fabu lar -
nych („Ostatni dzień lata", 
„Zaduszki", „Salto"). 

Do s w e g o f i l m u t e l e w i z y j -
nego K o n w i c k i sam napisał 
scenariusz pt. „ M a t u r a " . B o -
hate rem jest uczeń, k tó ry zda -
j e maturę w t r z yosobow jTn 
zespole, na t .zw. „ t a j n y m 
k o m p l e c i e " organizowansrm w 
Po l sce w latach okupac j i h i -

t l e rowsk ie j , gdy średnie szko-
ł y i wy ż s z e zostały dla P o l a -
k ó w zamknię te . A l e matura 
p r z j ^ a d a w dniu natarcia A r -
mi i Radz i e ck i e j , wystąp ien ia 
pa r t y zan tów polskich, w y c o -
f y w a n i a się N i e m c ó w . Ch ło -
piec nie zdał t e j szko lne j ma -
tury ; e g zaminem do j rza łośc i 
stały się dla n iego w y d a r z e -
nia wo j enne , śmierć p r z y j a -
ciela, świadomość, że d z i e w -
czyna, którą w szkole poko -
chał, darzy uczuciem innego, 
dorosłego mężczyznę . Dosko -
nale udało się od twor zyć T a -
deuszowi K o n w i c k i e m u na-
strój ostatniego dnia w o j n y — 
i p i e rws z e j chwi l i poko ju . N i e 
ma w t y m f i l m i e patosu. Są — 
jak w życ iu — momen t y t ra -
g iczne przep lec ione k o m i c z n y -
m i ; f i l m w y w o ł u j e >na p r z e -
mian łzy i śmiech. 

Operator Kurt Weber podczas 
zdjęć do f i lmu Konwickie-
go pod tytułem „Matura" 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Stasiek, przes tępując z nog i na nogę i wodząc 
po nas smutnymi , rozszerzonymi od doznanych 
przeżyć oczami , m ó w i ł da le j , jak pod groźbą auto-
matu wysadizał N i e m c a z r owu , jak tamten s z w a r -
gotał , że nie pó jd z i e przez bagno, bo t am ich po le 
m i n o w e , w i ę c wo l i , żeby go tuta j , na mie jscu, za -
strzelono. L e c z t rudno mu by ło dysku tować ze 
S t a ś k o w y m automatem, k t ó r y by ł j edyn j rm a rgu-
mentem chłopca. Sczo łga l i s ię w i ę c ze wzgó r za 
i N i emiec sam znalaz ł w o l n y od min, w y p e ł n i o n y 
e ż lamem rów , k t ó r y m brnęl i da l e j na czworakach, 
pod r zadk im os t rza łem z dialekich stanowisk. Sta-
siek pogan ia ł g o sz turchaniem lu fą w ty ł ek i c i ą g -
ł y m ,,sclhneller, schnel ler , gnido" . . . 

„ G n i d a " by ła bardzo w y s o k a i gruba, z e s r eb r -
n y m i naramienn ikami i w i d a ć niegłu/pia, bo g d y 
się zor ientowała , że ma d o czynienia t y l ko z osa-
mo tn i onym i wys t ras zonym chłopcem, zibuntowała 
się. N a j p i e r w jen iec p róbowa ł n iespodz iewanie 
a skuteczn ie kopnąć s w e g o m a ł e g o konwo j en ta 
w zęby , a le że chłopak przezorn ie t r z yma ł się 
w p r z y z w o i t e j od leg łośc i i z a r eagowa ł b ł y skaw i c z -
nie, puszcza jąc m u nad łbem ser ię z pepeszy , N i e -
miec rozpłaszczy ł się w sz lamie i oświadczy ł , że 
d a l e j nie pó j d z i e , po prostu nie pó jdz ie , i koniec. 
P r ó ż n o Stasiek g r o źn i e t rzaskał zamk iem au toma-
tu, próżno przys ięga ł , że uczyni j e go dz iec i s i e ro -
tami, i p r z ekonywa ł , jak umiał , „na<jczulej", po 
rosy j sku i w ś ląskonniemieckie j g w a r z e — nie po -
mogło . Z na jw iększą w i ę c ostrożnością, nie popu-
szczając z ręki w y c e l o w a n e g o automatu, s w o i m 
pask iem od spodni zw iąza ł j eńcow i nogi, kaza ł mu 
wyc i ągnąć ręce przed s iebie , a z rob iwszy z j e go 
w łasnego odipiętego pasa pęt lę, za.rzucił ja na 
przeguby wyc i ągn i ę t y ch dłoni , zac isnął i c h w y -
c iwszy pas za koniec , zaczął w l e c N iemca, jak ba -
rana na postronku, w stronę blisikiego już kanału. 
Szamoczącego się, z gębą na szczęście zapchana 
¿ łamem, wciag-nął wres zc i e chłopak do w o d y 

i o m a ł o siam sie n ie utdpiiwiszy p r zeho lawa ł jakoś 
na drug i brzeg . N a j g o r s z e stało się potem. Stasiek 
m ó w i ł o t y m lamentuijącjrm tonem: 

— ...A po nasze j s t ronie to on zagią ł nogi, zaha-
czy ł nimi o d r z e w o i ani rusz da le j . P ros i ł em go, 
g roz i ł em — nic. P r y c h a ł t y l k o i kłaipał zębiskami 

jak pies. Zac ią ł się. W i d a ć m u się wstjnd zrobi ło, 
t>o to tak i e duże b y d l ę i c iężki strasznie, a ja z n im 
jak niańka... 

— I c o z n im zrobi łeś? — zapyta ł Ochalski , nie 
w i e r ząc w idać ca łe j histori i . 

— P r z y w i ą z a ł e m g o d o drzewa. . . nasze s t anow i -
ska by ł y już bl isko, j ak t y l ko doszed łem i p o w i e -
dz ia łem, porucznik A l eksandrow i c z wyisłał tam 
ch łopaków, a mn ie kaza ł iść do sztabu. N a p e w n o 
zaraz g o przyniosą, b o ja już n ie mogłem.. . 

— Trzeba g o by ło kropnąć tam w okop i e i uc ie-
kać samemu! •— dar ł się z d e n e r w o w a n y K l u m . 

— Tak... a z w i a d o w c y jeszcze r.aiz muisieliby iść 
po j ę z yka i w ła z i ć na m iny — odpow iedz i a ł S ta -
siek. Stał s t rasz l iw i e zabłocony, garb iąc się pod 
c iężarem automatu. 

W s ieni zaszurgota ły kroki , sk r zypnę ł y d r zw i . 
E>wóoh żo łn ierzy ko lbami karabinólw pomaga ło 
w e j ś ć ro zdygo tanemu ober l eutnantowi W e h r -
machtu. 

— Skokami od prawego. . . marsz ! — Jurek k l ę -
czy schy lony za piasizozystą w y d m ą , odS^rróciwszy 
g ł o w ę swobodnie w y k r z y k u j e komendę, podc iąga 
s w y c h ludizi na wysokość m e g o plutonu. Żo łn ie rze 
p o d r y w a j ą się ko le jno , b iegną parę k r o k ó w i>od 
n i ece lnym ostrza łem n i emieck i ego kaemu, pada ją , 
odczo łgu ją się automatyczn ie za jakąś osłonę. 
Bagne t y palą się w słońcu, ł yska ją oksydą l e j k o -
w a t e t łumik i e r k a e m ó w . Oba nasze p lutony z a j -
m u j ą pos tawę w y j ś c i o w ą do f o rsowan ia kanału. 
L e ż ę obok Jurka w y g o d n i e na brzuchu, spog lądam 
na swo i ch ch łopców rozrzuconych w l inię, już na 
stanowiskach, przez lo rnetkę badam jeszcze n i e -
p r zy j ac i e l sk i teren. 

Prarwtdę. m ó w i ł chyba w z i ę t y w nocy przez Staś-
ka dowódca nl iemieckiej kompani i . N a naszym od-
cinku broni p r z e p r a w y zdekomlpletowany batal ion 
VolkBstutrmu i jak ieś z lepk i ze starych, f r on t owych 
oddz ia łów . M a j ą nawe t samobieżne dz ia ła sz tur -
m o w e typu ..Ferdynaind". a le z braku pa l iwa oko -
pały s ię podobno na zachodnim przedipolu m i a -
steczka, gdz ie tS^ardy grunt i ł agodne brzeg i ka -
nału s twar za ją wa runk i ope rac j i dla naszych czo ł -
g ów . T a m też zgrulpowali Niiemcy gros swo ich sił. 
a re jonu bagna i zburzonego moistu broni t y l k o 

parę k a e m ó w i r zadko rozs tawien i „ostatni ob roń -
cy Va te r l andu" . 

Jak dotąd zgadza się wszys tko , gdyż od świtu 
na p r a w o od naB łomoczą dz ia ła c zo ł gowe i po 
t amte j s t ronie wznos i się kii nieibu k i lka czarnych 
s łupów dymu. Nasza brygada pancerna roz łupuje 
w i d a ć unieruchomione f e rdynandy . Natomiast 
przed nami jazgoczą w i>opłochu rzadk ie kaemy, 
a poza t y m przestrasziona cisza w y p e ł n i a n i emiec -
k ie zaplecze. Ober leutnant p lót ł coś jeszcze 
0 r e z e rwach pancernych c iągnących z Sude tów 
1 z g łębi Czechos łowac j i , o wis,parciu przez l o tn i c two 
i o t a j emn i c z e j broni , k tó re j użyc i e zapow iedz ia ł 
H i t l e r , a k tó ra zn ies ie z ipoT^ienzchni z iemi a r m i e 
a l ianckie i będzie furudamentem rozkiwitu „ tys iąc -
l e tn i e j R z e s z y " , a l e zarob i ł za to od K l u m a naga-
nem po mordz i e i ob ie tn icę kul i w łelb. O d razu 
w i ę c zaczą ł gadać do rzeczy , że „niazi" t o świn ie , 
a on jest rezerwis tą , u c z c iwym bucha l terem Banku 
Drezdeńsk iego i że mias.te!Cizko n i e zjdążyło s ię e w a -
kuować.; . 

— Natychmias t każę j ak i e j ś N i e m c e lusmażyć 
j a j e c zn i cę z dz ies ięc iu j a j , zrobić w a n n ę i dać so -
b ie czyste gac i e po j e j mężu, a ipotem ro zwa l ę 
p i e r w s z y sk l ep t y t on i owy . Napa l ę s ię za wszys tk i e 
czasy. Dadizą nam chyba odpociżąć w t y m mias tecz -
ku, j ak myślisiz? — p o g a d u j e Jurek i ipodnosi d o 
oczu lornelikę. Og l ąda dachy izabudowań miasta, 
ja'klby s iedz ia ły na nich N i e m k i iz pa te ln iami i tu -
z inem j a j w podołku. Rano p r zy j e cha ła -wprawdzie 
kuchnia z k a w ą i wc zo ra j s zą p r zypa loną kaszą na 
słoninie, ale j ak zawsze p o n i e p r z espane j nocy 
i p r zed s a m y m natarc i em n i e dop i sywa ł n a m ape-
t y t . Te raz jednak s łoneczko się podniosło, p r z y -
g r z ewa , ce l natarc ia z przy l eg łośc iami w y g l ą d a 
dość p r z y j e m n i e , w i ę c i apetyt w raca . Szkoda t e j 
kaszy, x>siakrew! Jurek m a wię 'ksze aspirac je gas -
t ronomiczne , w i ę c 2nó>w pogadu j e wodząc szk łami 
na wszys tk i e s t rony: 

— Czołg i już s ię chyba przekaraska ły na tamtą 
stronę, w l e z ą d iab ły p i e rws i d o miasta, ws zys tko 
w y ż r ą . Brzuohó'w przec i e ż n i e noszą, t y l ko wożą , 
mogą żreć za czterech, na zaipas... Z d a j e się, że 
p i e rwsza i druga kompan ia poszły za czo łgami , s ł y -
szysz, au tomaty grają.. . a z l ewa , z d a j e się, ten 
t w ó j kumpe l W i t k o w s k i t eż już f o rsu je , tx> coś się 
t am miga i w r zask i jak cholera. N o jak, ruszamy? 

— Poczekaj . . . n iech inni pog imnas tyku ją s ię t ro -
chę... m a m ochotę po leżeć jeszcze na suchym p ias-
ku, za dobrą osłoną. W o d a w kanale musi być 
d i ab l o z imna i ten m a s z y n g e w e r jazgocze n i ep r z y -
zwo ic ie . P r a w d ę mów iąc , czu ję s ię t rochę n i e p e w -
nie, dysiponując zamiast całą grupą s z turmową t y l -
ko swo im , p o z b a w i o n y m na j l epszych ce lowniczych 
i j ednego erkaemu, porządnie p r ze t r zab ionym p lu-
tonem oraz skąpo zaopat rzonym w broń automa-
tyczną p lu tonem Jurka. Forsu jąc N y s ę m ia ł em 
cekaemy, granatnik i , rusznice i cz tery w łasne 
d ieg t iary . 

( 49 - d. c. n.) 



D Z I E K A N W Y D Z I A Ł U P R A W A 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 
P R O F E S O R , I J E R Z Y I J O D Ł O W S K I 
D O K T O R E M H O N O R I S C A U S A 
U N I W E R S Y T E T U W D I J O N 

Senat akademicki Uniwersytetu w Di jon podjął ucliwalę 
nadania 12 uczonym różnycłi k r a j ów tytułu doktora honoris 
causa. 

W liczbie dwunastu uczonych, profesorów uniwersyte-
tów w Leyden, Chicago, Ohio, Brukseli, Munster, Tubingen, 
Genewie, Southampton, Zagrzebiu i Rzymie znajduje się 
profesor p rawa cywilnego i dziekan Wydzia łu P r awa Un i -
wersytetu Warszawskiego dr Jerzy Jodłowski. W e Francj i 
znane są nie tylko prace naukowe profesora Jodłowskiego, 
ale również znany jest on osobiście naukowcom wielu ośrod-
ków uniwersyteckich z licznych odczytów i wystąpień pod-
czas naukowych konferencji, z jazdów i kolokwiów. 

Wręczenie dyplomów wyróżnionym 
w Di jon w październiku br. 

uczonym nastąpi 

N i e m a m i a s t a a n i o s a d y b e z P o l a l c ó w 
Znany polski r epor te r L u -

c jan W o l a n o w s k i w r e l a c j i z 
podróży do Ads t ra l i i , opubl i -
k o w a n e j w dz ienniku „Zycie 
Warszawy", podał w i e l e inte -
resu jących szczegó łów o osia-
d łych t am Po lakach, s tw i e r -
dza jąc , że na t y m lądz ie nie 
ma nie t y l ko miasta, a le 
i osady bez Po l aków . 

Poza l i c znymi spotkaniami 
z b y ł y m i lo tn ikami , k tó r zy 
uczestniczy l i w b i tw i e po-
w i e t r z n e j o W i e l k ą Brytan ię , 
i żo łn ierzami oddz ia łów, k tóre 
w r a z z aust ra l i j sk imi „Szczu-
rami Pust.yni" bron i ły boha-
tersko Tobruku, polski r epo r -
ter dokonał w i e lu p r z ypadko -
w y c h i n i espodz i ewanych od-
k r y ć P o l a k ó w tam, gdz ie ich 
się n ie spodz i ewa ł spotkać. 

Oto w P e r t h ż y j e i p racu j e 
inżyn ie r archi tekt A N D R Z E -
J A C Z E K r odem z Bydgosz -
czy. Jest naczelnyrp p r o j ek -

liSTYi Tzybka Czego ^właściwie szukamy? 

PANIE REDAKTORZE! 

W jednej z gazet przeczyta-
łem ostatnio informację o 
tym, że gdzieś w Związku Ra-
dzieckim żyje sołyie zdumie-
wająco rześki staruszek. Pa-
triarcha ów już dawno prze-
kroczył nieosiągalny dla zwy-
kłego śmiertelnika próg stu 
lat życia. Serce bije mu jesz-
cze tak, jakby był zaledwie 
pięćdziesięcioletnim „smar-
kaczem". System nerwowy 
pracuje u niego, jakby miał 
dopiero czterdziestkę... 

Ogarnia człowieka zazdrość 
przy lekturze takich informa-
cji. Kto by tak nie chciał 
przedłużyć sobie emerytury 
do — na przykład — stu pięć-
dziesięciu lat? Kto nie chciał-
by żyć sto pięćdziesiąt lat i 
jeszcze móc sobię w tym wie-
ku, choćby i z brodą po sam 
pępek, trochę, jak to się m ó -
wi , „pohasać "? 

Marzenie ściętej głowy? 
Otóż — już podobno nie. 

Nie tak całkiem. Coraz częś-
ciej słyszy się przecież ostat-
nio o udanych przeszczepie-

Polska muzgka 
na fal i ORTF 

N a nadającej wyłącznie 
muzykę klasyczną fali O R T F 
„France-Musiaue" jedna z au -
dycji sierpniowych zatytuło-
wanych „ U źródeł muzyki" 
poświęcona została „Natchnie-
niu polskiemu". Usłyszeliśmy 
szereg utworów dawne j mu -
zyki polskiej, kilka piosenek 
ludowych w wykonaniu ze-
społu „Mazowsze" oraz jed -
ną z kompozycji Karola 
Szymanowskiego. 1 wrze -
śnia ,,France-AfusiQue" na-
dała utwór współczesnego 
polskiego kompozytora Krzy -
sztofa Pendereckiego pt. 
„Of iara Hiroszimy". 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Hen i ek K A C , syn Jankiela i 

Ruchl i , zamieszka ły obecnie 
w A m e r y c e , k t ó r y mieszkał 
d a w n i e j w Wars zaw i e , p r zy 
u l i cy Z i m n e j 4 (tel. 26-97.'5), 
poszukuje s w e g o brata M i e t -
ka K A C A oraz j ego żony Z o -
si. Ostatni znany poszukują -
cemu adres ich: N o w o l i p -
ki 34. 

K t o k o l w i e k móg łby dopo -
móc w poszukiwaniach, p ro -
szony jest o nadsyłanie w i a -
domości pod adresem „ T y -
godn ika " . 

niach rozmaitych organów, o 
tym, że chirurdzy potrafią 
dokonywać prawdziwych cu-
dów, wskrzeszać niejako 
zmarłych. Podobno — dowie-
działem się o tym z radia — 
znaleźli się już nawet i tacy, 
którzy licząc na to, że za 
dwadzieścia, pięćdziesiąt czy 
sto lat przeszczepienie wątro-
by czy nerek nie będzie już 
żadnym problemem, skłonni 
są kazać się zamrozić. Bo i to 
jest już teraz ponoć możliwe. 
Wyobrażam sobie, jak wyglą-
dają dotyczące tych spraw 
ogłoszenia. „Zamrażajcie się. 
Obudzicie się w roku 2000. 
Wprawi się Wam nową wą-
trobę. Będziecie mogli poje-
chać na Księżyc z piękną 
lady..." 

Żartuję? — Oczywiście. 
Ale bo też ilekroć słyszę czy 

czytam o tych prawie zawsze 
w jakiś sposób groteskowych 
usiłowaniach wywalczenia 
nieśmiertelności, a także i o 
realnych możliwościach prze-
dłużenia ludzkiego życia, na-
tychmiast kojarzy się to z po-
niedziałkowymi informacja-
mi dotyczącymi wypadków 
drogowych. Czyż nie doszło do 
tego, że specjaliści już z gó-
ry mogą w przybliżeniu po-
wiedzieć, ile po każdym 
„weekendzie" zostanie na szo-
sach zabitych i rannych ludzi, 
rozbitych aut? 

Jakże paradoksalny jest 
świat, w którym żyjemy. Z 
jednej strony spragnieni jes-
teśmy jak najdłuższego życia, 
z wypiekami na policzkach 
czytamy o tym, że takiemu a 
takiemu wybitnemu chirurgo-
wi udała się taka a taka ar-
cydelikatna operacja serca, 
mózgu, czy wątroby. Ze 
postępy wiedzy i sztuki me-
dycznej są tak ogromne, iż 
kto wie, czy za kilkanaście lat 
naprawdę nie będzie można 
żyć dłużej. 

A z drugiej strony na szo-
sach wiodących do naszych 
miast, osiedli i wiosek w każ-
dą sobotę i niedzielę — wy-
mordowujemy się wzajemnie. 

Marzymy o możliwie naj-
dłuższym życiu, ba, o nie-
śmiertelności, i jest to zrozu-
miałe. I bezmyślnie zabijamy 
się. 

W>edzr i technika, jaką po-
siadła nasza epoka, są rzeczy-
wiście ogromne i imponujące. 

Czy jednak korzystanie z 
tej wiedzy, techniki i wyna-

lazków nie odbywa się z 
uszczerbkiem dla — rozsądku? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

tantem w i e l ok ro tn i e w i ększe -
go od Po l sk i stanu Zachodnia 
Austra l ia . 

W A lban ie , w n a j w i ę k s z y m 
zakładz ie f r y z j e r s k i m miasta 
na ścianie w i s i pod szkłem 
starannie op raw i ony dyp l om 
z he rbem sy reny i n a g ł ó w -
k i em I zby Rzemieś ln i c ze j w 
W a r s z a w i e ! Zak ład ten nale-
ży do na j l epszego f r y z j e r a 
A l b a n y , p. S tan is ława K O P E -
C I A . 

Pan K O Z I N I E C , pochodzący 
z Lubl ina , p racu j e wś r ód w i e -
l o r ybn ików . Jest c zymś w ro -
d za ju wspó łczesnego Jonasza, 
mechaniczną piłą o tw i e ra ka-
dłub upo l owanego w i e l o r yba 
i ws t ępu j e do j e go wnę t r za , 
gdz ie k r a j e og romne cie lsko 
na części. 

W cieśninie Tor resa na w y -
spie Thursday Is land wś ród 
pół tora tysiąca m ies zkańców 
ż y j e pani Franc iszka P I Ę K O S 
z P i o t r k o w a Trybuna lsk i ego . 
P r o w a d z i duży sklep na leżący 
do p e w n e g o Greka . 

L u c j a n W o l a n o w s k i pisze w 
s w o j e j ko respondenc j i : 

„Spotkałem Polaka budują-
cego drogę na pustkowiu w 
Kimberley, o 150 km od naj-
bliższego domostwa, widzia-
łem Polaków w Kunanurra, 
osadzie której nie ma jeszcze 
na mapie na terenach upra-
wy bawełny i ryżu. Pół kilo-
metra pod ziemią słyszałem 
jak jeden górnik czynił dru-
giemu wyrzuty, iż źle przygo-
tował materiały wybuchowe: 

M a ł ż e ń s t w o z a w a r t e 
z a p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o ' 

Wśród o b f i t e j ko responden-
c j i n a p ł y w a j ą c e j co tydz ień 
do p. A n n y , redaktork i r u b r y -
k i „ R a d y od serca" , p o j a w i a -
ją się czasami l isty z prośbą o 
u ła tw ien ie w nawiązan iu zna-
jomośc i . L i s t y te piszą osoby 
samotne, na jczęśc i e j starsze. 
A l e zdarza się, że i młodz i 
Czy t e ln i cy r ówn i e ż za po -
ś r edn i c twem naszego pisma 
zaczyna ją ze sobą korespon-
dować , pozna ją się, no i cza-
sami historia r o z w i j a się da -
l e j . 

T a k było właśnie z K r y s i ą 
z Janeckich i Tadk i em D o m i -
n iakami . 

Zaczę ło s ię od korespon-
dencj i . T r w a ł a ona przez pa-
r ę mies ięcy, aż wreszc i e w 
początkach 1964 roku młodz i 
poznal i się. W rok późn ie j na -
stąpił ślub. 

Obecnie m ieszka ją w D i -
jon. M a j ą ł adny pokó j w cen-
t rum miasta. P . Tadeusz n ie -
d a w n o ukończy ł służbę w o j -
skową. Obo j e są o b y w a t e l a m i 
f rancusk imi , a le obo j e dosko-
nale w ł ada j ą j ę z yk i em po l -
skim. Czy t a j ą dużo po polsku 
i w y b i e r a j ą się w podróż do 
Polski . Będz ie to j akby rodza j 
podróży poś lubnej . 

P ragnę l i byśmy , aby się oka -
zało, że „ T y g o d n i k " ma szczę -
ś l iwą rękę, t y m goręce j w i ę c 

ż y c z y m y 
szczęścia 
nych dni 

m łode j parze dużo 
i d ług ich s łonecz-

„Uważaj, Felek, bo ci kiedyś 
ten twój głupi łeb urwie" — 
powiedział z lekkim nadwi-
ślańskim akcentem". 

W Me lbourne W o l a n o w s k i 
by ł oczyw iśc i e na meczu p i łk i 
nożne j m i e j s c o w e j „ Po l on i i " , 
k t ó r e j d rużynę zasi l i ło pięciu 
g raczy sprowadzonych z P o l -
ski. P r e z e s em t ego klubu jest 
p. Z A R Z Y C K I , syn w a r s z a w -
skiego taksówkarza . „ P o l o -
n i a " ma l i cznych i w i e r n y c h 
k ib iców. 

„Na trybunie — pisze W o -
lanowsk i — miałem za sąsia-
da barczystego mężczyznę. Na 
głowie miał przypłaszczony 
kapelusz z szerokim rondem, 
ubranie wiszące dość luźno, 
typowa sylwetka „dinkum 
Aussie", czyli rdzennego Au-
stralijczyka. Losy meczu wa-
żyły się jeszcze i kiedy „Polo-
nii" strzelono tę jedną, jedy-
ną bramkę, Australijczyk 
wypluł papierosa przyklejo-
nego do dolnej wargi i głucho 
jęknął: „Niech ja skonam, 
ale nam zaiwanilH". 

Z f rancuskich 
z a p o w i e d z i 
w y d a w n i c z y c h 

W r a z z nastaniem tzw. 
„ r e n t r é e " f rancusk ie t y godn i -
ki l i t e rack ie p r z ep rowadza j ą 
w y w i a d y z pa rysk im i w y d a w -
cami na t emat n o w e g o sezonu 
w y d a w n i c z e g o . 

Z p r zy j emnośc i ą odnoto-
wa l i śmy , że f i r m a A l b i n M i -
chel zapowiada w y d a n i e w 
na jb l i ż s z ym czasie n o w e j 
ks iążki S ł awomi ra Mrożka pt. 
„Damoc lés ou de la nudi té " , 
zaś w y d a w n i c t w o Ca lmann-
- L é v y — pub l ikac j ę ( w n o w e j 
seri i pt. „ T e m p s et Cont i -
nents " ) c i ekawe j p racy p a -
mię tn ikarsk ie j , z a t y tu łowane j 
, ,Polska w okres ie r o zb i o rów 
w oczach f rancusk iego p r e -
ceptora" . 

W y s t a w a 
polskief ks iqzk i 
w Antwerp i i 

3 wrześn ia w M u z e u m 
P lantyna w A n t w e r p i i o t w a r -
ta została w y s t a w a książki 
po lsk ie j . Ekspozyc ja o b e j m u j e 
130 pozyc j i , poc ząwszy od sta-
rych i luminowanych r ękop i -
s ów po na jnowsze edyc j e , a 
także p r o j e k t y i lus t rac j i 
k s i ą żkowych w y b i t n y c h ix ) l -
skich ar tys tów. Na j s t a r s z ym 
eksponatem jest w y p o ż y c z o -
ny przez B ib l i o t ekę U n i w e r -
sytecką w e W r o c ł a w i u b ia-
ły kruk, księga z X I I I w ieku . 

Ciekawe informacje 
o polonikach w Japonii 

Interesującą pracę na temat po l on ików japońskich zamieśc i ł 
na łamach B iu l e t ynu Zrzeszenia Po lsk ich P r o f e s o r ó w i W y -
k ł a d o w c ó w w L o n d y n i e prof. Bolesław Szczęśniak. A r t y k u ł ten, 
k t ó r y jest r ezu l ta tem w ie lo l e tn i ch s tud iów a rch iwa lnych w Ja-
ponii , wykazu j e , że stosunki kulturalne polsko-japońskie sięga-
ją I X i X wieku. 

Szczegó łową w i e d z ę o Po lsce u z j ^ k a l i Japończycy dz ięk i 
p i e rws z e j g eog ra f i i świata nap isane j przez astronoma Mat t eo 
Ricc i , w y d a n e j po japońsku w 1622 r. P raca ta zawiera m.in. 
mapę Po lsk i , na k tó r e j zna j du j ą s ię n a j w i ę k s z e polskie miasta, 
a wśród n ich Cracov ia i Varsov ia . 

Szczegó ln ie in teresu jący jest f r a g m e n t p racy poświęcony 
wpływom teorii Kopernika na astronomię japońską. P r o f . 
Szczęśniak cy tu j e l i czne źródła japońskie świadczące o zupe ł -
n y m pr zewroc i e po j ęć w dz iedz in ie astronomii od czasu, gdy 
portugalski jezui ta Joseph Compagna p r z y w i ó z ł w 1643 r. po-
t a j emn i e do Japoni i ks iążkę o teor i i Kopern ika . Dz ie ło to, p r z e -
t łumaczone na japoński przez Nishu K i ch -be i , stało s ię pod-
stawą do l i cznych r o zp raw i do tego stopnia z r ewo luc j on i zo -
w a ł o astronomię japońską, że wkró t ce po tem dokonano w t y m 
k ra ju zmian ka lendarza i w y b u d o w a n o w 1720 r. p i e rwsze 
obserwator ium astronomiczne w Togugawa . 

Na zakończenie ar tykułu autor poda j e liczne informacje 
o przekładach polskiej literatury w Japonii. N a j w i ę k s z ą popu-
larnością cieszą się tam u t w o r y S ienk iewicza , zwłaszcza „Quo 
Vad i s " , k tóre doczekało się dwudz ies tu k i lku w y d a ń . P r ze t łu -
maczono także „ C h ł o p ó w " Reymonta , „ P o p i o ł y " Że romsk iego , 
„ A n h e l l e g o " S łowack i ego i „ K o n r a d a W a l l e n r o d a " M i ck i ew i c za . 



BBEBDBB 
Kolonii 

KONKURS BALONIKOW 
B U L L Y - l e s - M I N E S . R e z u l -

taty konkursu: Patrick B a -
rańczak — 110 km, Sylvia Z a -
krzewska — 98 km, Herve 
Bednarowicz — 82 km, Michel 
Dudziński — 72 km, Christian 
Maćkowski — 50 km, Erie 
Kwiatkowski — 35 km, P a -
trick Maćkowski — 27 km, 
Geneviève Jaworowska — 9 
lem. Patrick Barańczak z a j ą ł 
7 mie j sce w ogó lne j k l a s y f i -
kac j i . , 

RODZINA 
DOBRYCH WĘDKAREK 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
konkurs ie m i ł ośn ików sportu 
wędkarsk i ego w Tou lon-sur -
- A r r o u x p. Angele Strusińska 

Notatnik sportowca 
P I Ł K . A N O Ż N A 

D I V I O N . Sk ład d rużyny „O l im -
p i i " w n o w y m sezonie przedsta -
w i a sią następu jąco : Kozicki , Do -
minik , Jankiewicz , P indara , Ska -
lecki, Herman , Kociał-kowski, Ski -
żońskl, Kaczowsk i , Ostrowski X 
Rosynek . 

O I G N I E S . Rozpoczyna jąc sezon 
A.SSB w y g r a ł ł a t w o towarzyski 
mecz w A u b y . B r a m k i strzeli l i : 
Go r go l i Ma l ina . W zespole A S S B 
w tym sezonie wys tępować będą 

Rata jczak , U r ban i ak , W a -m.ln. 
biński, P a w l a k , K a r o . T r ene rem 
jest Gorczewsk i . 

B O I S - d u - V E R N E . W m i e j s c o w e j 
drużynie , która zdoby ła awans 
do wyższe j k lasy, w y s t ę p o w a ć 
będą m.in, brac ia Su la rek i W a -
wracz w obronie . Duże nadz ie je 
pok ładane są w Stachowiaku 
<atak). który odznacza się s i lny-
mi i ce lnymi strzałami. 

K O L A R S T W O 
D R O C O U R T . W y ś c i g (104 km) 

w y g r a ł R. Mintkiewicz (Avesnes ) . 
N a s i ó d m y m mie jscu by ł B . K u -
zio (Beaumont ) . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . L ew i ck i 
(Orchies ) za ją ł s iódme mie j sce w 
wyśc i gu na trasie 152 km, a Sta-
n is ław K o w a l c z y k ( L a p y g n y ) by ł 
czternasty. 

C H A R L E V I L L E . Z a l e d w i e o 5 
sekund za zwycięzcą metę miną ł 
N ico le Guzy l ak ( V C Char lev i l le ) 
na trasie 111 k m wyśc igu . 

Wychowanków warszaw-
skiej szkoły im. Jana Z a -
moyskiego (dawniej gen. 
Chrzanowskiego) rozsia-
nych po świecie na uro-
czystość jubileuszu 60-le-
cia szkoły i Wa lny Z jazd 
zaprasza Komitet Organi -
zacyjny. Uroczystości od-
będą się w gmachu szkoły 
w Warszawie przy ui. 
Smolnej 30, w dniach 25 i 

26 września 1965 r. 

za ję ła drug ie mie jsce , p. Jo-
sette Strusińska — p iąte i 
Bernadette Strusińska — szós-
te. Sukcesy rodz iny Strus iń-
skich, zwłaszcza płci p i ękne j , 
w y w o ł a ł y z rozumia łe uznanie 
w ca łe j ko loni i , konkuru ją one 
b o w i e m coraz śmie l e j z z a w o -
d o w y m i wędka r zam i . W roku 
b i e żącym rodzina Strusińsicich 
zanotowała szereg sukcesów w 
rozma i tych konkursach, o 
k tó rych p isa l iśmy już n i e j e d -
nokrotnie . 

STRZELANIE 
TOWARZYSKIE 

B I L L Y - M O N T I G N Y . T u t e j -
sze s towarzyszen ie s trze leckie 
„ L e s Carab in ie rs " urządz i ło 
strze lanie w rozma i t ych se-
riach. I tak w ser i i Cha l l enge 
p. Teodor Dąbrowski z a j ą ł 
m ie j sce 2 (364 pkt ) , p. Józef 
Simonek — 3 (359 pkt) , p. Jó-
zef Rodzielski — 4 (342 pkt) , 
p. Edward Kłosowski — 6 (224 
pkt ) i p. Ignacy Kłosowski — 
7 (176 pkt) . W ser i i dla doros-
łych w y r ó ż n i l i s ię pp.: Jerzy 
Korped, Jan Skrzypczak, B ru -
no Bartkowiak, Stanisław Ję-
draszek, Mieczysław Kośclel-
nlk i Kazimierz Kolczyński. W 
seri i d la młodych Franciszek 
Simonek z a j ą ł m ie j sce 3, 
Christian Jankowlak — 6 i 
Edmund Kajtarek — 7. W se-
r i i dla k a d e t ó w dobre m ie j s ce 
za j ą ł Daniel Marzyński. Ser ię 
karabinu na 12 m w y g r a ł 
Edmund Wolniewicz p r zed 
Szymonem Ponickim, k tó ry 
za j ą ł 4 mie j sce . 

ECHA POBYTU 
DZIECI POLSKICH 

Z RYBNIKA 
S A I N T - V A L L I E R . Pod ko-

niec swego poby tu dz iec i z 
Rybn ika z ł o ży ł y w i eńce na 
grobach boha te rów w o j n y 
oraz zasłużonych P o l a k ó w . N a 
zakończenie dz iec i po lsk ie i 
f rancusk ie w y m i e n i ł y m i ę d z y 
sobą podarki . 

W nadmorskiej miejscowości belgi jskiej Middelkerke wystąpił znany I popularny zespół pol-
skiego folkloru „Krakus" . Występ trwał dwie godziny, a licznie zgromadzona publiczność na-
gradzała każdy numer programu rzęsistymi oklaskami. Oto wiązanka tańców wielkopolskich 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną f 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
znów się pow iększy ł y . Ostat-
nio urodz i l i s ię : 

A V I O N : Jan Szczepaniak. 
A U T U N : Bruno Sobczak. 
O I G N I E S : Sylvian Hyjek, Pa -
trick Nowak. L I B E R C O U R T ; 
Bettina Czaplicka. L I E V I N : 
Raphael Sikorski, Arnold K a -
pola. M A Z I N G A R B Ę : Mieliel 
Przybylski, Ronald Krasicki. 
S A I L L Y - L A B O U R S E : Daniela 
i Jean-Pierre Dambr in -Rata j -

czak. B E T H U N E : Isabelle Ja-
kobczyk. D O U A I : Cathy O le j -
niczak, Véronique Majchrzak, 
Corinne Lewandowska, N a -
thalie Kwiatkowska, Laurence 
Słupecki. M E T Z : Lain Botko-
wlcz (z Ay - su r -Mose l l e ) . 

S z c zęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy, aby i te na jmłodsze 
poc iechy zd rowo ros ły ! 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Ostatnio małżeństwa za-
w a r l i : 

Z wizytą w polsfeim domu 

Kolekcjonerska pasja 
p. Edwarda Rudzika 

Do licznej armii zbieraczy najróżnorodniej-
szych przedmiotów przybyła nowa grupa ko-
lekcjonerów. Gromadzą oni wisiorki do klu-
czy od samochodu. Ponieważ różne f i rmy 
handlowe I przemysłowe wykorzystują to dla 
celów reklamowych i wypuszczają coraz no-
we modele swych porte-clé, nowe kolekcjo-
nerstwo staje się coraz ciekawsze. 

P a n E d w a r d Rudz ik z D i j o n 
posiada już około pó ł tora t y -
siąca różnych porte-c lé . W i e -
le z nich składa się ty lko z 
kółeczka na k lucze oraz m a ł e j 
tabl iczki r e k l a m o w e j , a le są 
także i okazy bardz i e j w y s z u -
kane. N i ek tó re f i r m y w p a d ł y 

na pomysł , aby do k l u c z y k ó w 
doczepiony by ł m a ł y z w i j a n y 
me t r me ta l owy , busola, scy-
zoryk, szczoteczka lub nawe t 
lampka e lektryczna. N i ek tó re 
wisiorlci są bardzo ładnie w y -
konane ze skóry, z ch romowa -
nego meta lu lub z brązu. N i e -

Z Ustów I kartek, napływających do naszej redakcji od czytel-
ników i przyjaciół, którzy odwiedzili w sezonie wakacy jnym 
Polskę, wybral iśmy jedną, na której liczne grono członków 
stowarzyszenia „France-Pologne" z północnej Francji złoży-
ło swoje podpisy pod serdecznymi pozdrowieniami z Polski 

Ty'&aùM/ff PàiSKt 

KĄCIK 

H O D O W C Y GOŁĘBI 

Tffrrßii/r 
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NOEXJX- l e s -MINES . W y n i k ł za-
w o d ó w ca łorocznych S towa r zy -
szenia „S iège U n i q u e " : , ,Cham-
pionnat des j e u n e s " — p. M u -
ś lewski — 4 miejsce. , ,Champion -
nat au-dessus de P a r i s " : p. E. 
Kowa l sk i — 3 miejsce . Champion -
nat a u p remier dans tout les con-
cours : p. Muś lewsk i — 3 miejsce, 
a p. R. K u b a s — 6. T e same 
mie jsca z a j m u j ą oni w serii 
„championnat au plus de p remie r 
p r i x " . P . K u b a s za j ą ł d rug ie 
miejsce w tych kategor iach w se-
rii go łębi , , v ieux" . 

L E N S . W konikursie ,,sur P o i -
t iers " p. S p y c h a j za ją ł mie jsca 
3 i 4, a p. Franciszek G ie rak z 
Bu l l y — 10. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W y n i k i 
ca łoroczne Stowarzyszenia ,,Siège 
U n i q u e " — , ,Championnat au -des -
sous de P a r i s " : p. Spec ja ł za ją ł 
mie jsce 5, a p. Gabr i e l czyk 10. W 
serii ,,plus de .prix" p. Spec ja ł za-
j ą ł 6 miejsce. , ,Championnat des 
jeunes 1 a n " : p. Ply-warzyk za ją ł 
1 miejsce, a p. Kaczmarek — 7. 
W serii . .au-dessus de P a r i s " — 
p. Kaczmarek za ją ł 3 miejsce. 

które, p r z ew idz i ane spec ja ln ie 
dla zabawienia dzieci , z a w i e -
ra j ą rysunek, k t ó r y p r z y po -
ruszaniu w y w o ł u j e z łudzenie 
ruchu. 

P . E d w a r d Rudz ik ma w 
s w e j ko l ekc j i j eden okaz p o l -
ski : na t ró jkąc iku skórzanym 
wyt łaczana złocona ko lumna 
Zygmunta . P ragną łby j ednak 
zdobyć w i ę c e j por te -c l é po l -
skich i d la tego p roponu je in -
nym zb ieraczom nawiązan ie 
w y m i a n y . 

B E T H U N E : Raymonde 
•Magnier 1 Roman Sobczak. 
S A L L A U M I N E S : Danielle 
K lakurka i Lucien Baleux. 
M A Z I N G A R B E : Geneviève 
François i Ryszard Dolaciński. 
G R E N A Y : Lydia Ratajczak i 
Henryk Owca. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 100 
lat wspó lnego pożyc ia ! 

Z żałobDej k a r t y 

Pan Rudzik z Di jon demon-
struje nam swoją bogatą ko-
lekcję. U góry: z żoną 1 synem 

Z ża l em zaw iadamiamy , że 
odeszl i od nas: 

A V I O N : Ludwik Nowak, lat 
68. S A I N T - V A L L I E R : W ł a -
dysław Jurańskl. L I E V I N : 
Waler ia Fołerczyńska z domu 
Wożn iak , lat 78. B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Ignacy Adamiak. 
H A I L L I C O U R T : Balbina Ro-
gowska z domu Błachowiak , 
lat 74. L E N S : Monika Rydl lń-
ska z domu Zie l ińska. M A I S -
N I L - l e z - R U I T Z : Pelagia K a -
lewlcz z domu K l emęcka . 
S A I N T - E T I E N N E : Józef Brze-
ziński. S O R B I E R S : Mar ia 
Chaval lard z domu Kośc i e l -
niak, lat 39. M A Z I N G A R B E : 
Katarzyna Adamska z domu 
Leer , lat 75. L a R I C A M A R I E : 
Stanisław Przybiegł, lat 63. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk łada-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

* 

A V I O N . Z m a r ł tu ta j p. L u -
dwik Nowak, e m e r y t o w a n y 
górnik , k t ó r y należał do l i cz -
nych t o w a r z y s t w polskich i 
by ł często c zynnym cz łonk iem 
ich za r ządów. L i c zne rzesze 
ludności po l sk ie j i f r ancusk i e j 
odprowadz i ł y Z m a r ł e g o na 
w i e c zny spoczynek. W ł a d z e 
m ie j sk i e oraz Po l on i ę m i e j s co -
wą reprezentowa ł p. S tan is ław 
Kub iak , radny mie jsk i . P onad -
to na pogrzeb ie z j a w i l i s ię 
m.in.: p. Des i re Guyo t — de-
legat syndykatu górniczego, 
radny mie j sk i , p. Joseph P e -
tit — radny m ie j sk i i s ekre -
tarz eme ry t owanych gó rn i -
ków , p. Christ ian Vaugeo is — 
radny mie j sk i i de legat r e j o -
nowego syndykatu górniczego, 
p. Des ire L ema i t r e z m i e j s co -
w e g o k lubu p i łk i nożne j o raz 
p. François Machu — p r e z y -
dent hono rowy m i e j s c o w e j o r -
ganizac j i muzyczne j . W p r z e -
mówien iach podnoszono za -
sługi Zmar ł e go na polu w s p ó ł -
pracy f rancusko-po lsk ie j na 
gruncie loka lnym. 



Drużyna mistrzów świata po sulicesie w Kempten: od prawe j 
stoją — ZbignieyV Podlecki, Andrze j Wyglenda, Andrze j Pogo-
rzelski, Antoni Woryna, Pawe ł Waloszek (zawodnik rezerwowy) 

P O L S C Y Ż U Ż L O W C Y 
MISTRZAMI ŚWIATA 

N a torze w Kempten (Niemcy zachodnie) mistrzostwo świata 
zdobyła polska drużyna żużlowa. Jest to jedna z największych 
sensacji sportu motocyklowego w tym roku. Polacy już raz 
zdobyli drużynowe mistrzostwo świata, ale na dobrze im zna-
nym torze we Wroc ławiu (1961 r.). Sukces tegoroczny jest 
ogromny, pokonane zostały trzy najlepsze rzeczywiście drużyny 
świata — czterokrotni mistrzowie i obrońcy tytułu Szwedzi, 
wicemistrzowie świata żużlowcy Z S R R oraz reprezentacja 
Wielkie j Brytanii składająca się z najlepszych zawodników N o -
w e j Zelandii, Australii 1 Angli i . 

O S T A T E C Z N A 
1. P O L S K A 
2. Szwec ja 
3. Angl ia 

K O L E J N O Ś Ć 
— 38 pkt. 
— 33 pkt. 
— 18 pkt. 

4. Związek Radiziecki — 7 pkt. 

NA TRYBUNACH toru 
Kemipten zebrało się 20 
tys ięcy w id zów , a wśród 

nich k i lka tys ięcy Po l aków , 
zamiesakałych w N i e m i e c k i e j 
Republ i ce Federa lne j . P o j e d y -
nek by ł bardzo zac ię ty . N i e 
wiod ło się A n g l i k o m i R o s j a -
nom. Czwórka P o l a k ó w : Z b i g -
n i e w Pod leck i , A n d r z e j P o g o -
rzelski , An ton i W o r y n a i A n -
dr ze j W y g l e n d a — w k a ż d y m 
k o l e j n y m wyśc i gu wa l c zy ła z 
n i ebywa łą brawurą . Po l a cy 
zdobywa l i cenne punkty . P o 8 
biegach miel;^ już 6 pkt p r z e -
w a g i nad S zwedami (24:18), a 
na 2 wyśc i g i przed końcem za-
w o d ó w zagwaran t owany za-
szczytny tytuł mis t rzowski . 

I LE P U N K T Ó W Z D O B Y L I ? 
P O L S K A : Wyg l enda — 11, Po -
gorzelski — 11, W o r y n a — 9, 
Podlecki — 7. 
Sziwecja: IŁnutsscm — 11, 
Fundin — 8, Jansson — 8, N o r -
din - 6. 
Ang l ia : McKin ley — 7, Boo -
cok — 6, Briggs — 2, Goocłi — 
2, Mon-k — 1. 

Z S R R : Kury l enko — 2, Soko-
low — 2, Ozeisrainoiw — 2, P le -
chanow — 1. 

Jak w idać , na j l epszymi na 
torze by l i d w a j Po l a cy W y -
glenda i Pogorze l sk i oraz by ł y 
mistrz świata S z w e d K n u t -
sson. N a 12 m o ż l i w y c h punk-
t ó w w czterech startach zdo -
byl i po 11, to znaczy, że każdy 
z nich t y lko raz znalazł s w e -
go pogromcę . M is t r z Po lsk i 
W y g l e n d a pokonał Knutssona, 
a le p r zeg ra ł z mis t r zem świata 
Fund inem. Knutsson pokonał 
natomiast Pogorze lsk iego . 

Sukces po lsk ie j d rużyny na 
torze w K e m p t e n by ł ukoro -
nowan i em tegorocznych uda-
nych s tar tów za granicą. D ru -
żyma m is t r zów Po l sk i górn i -
k ó w ^ Rybn ika rozegra ła w 
A n g l i i 10 doskonałych m e c z ó w 
(6 z w y c i ę s t w ) z c zo ł owymi 
zespołami I l ig i . W pół f ina le 
d rużynowych mis t rzos tw 
świata na torze w U f i e ( Z S R R ) 
Po l a cy pokonal i zdecydowan i e 
ż u ż l o w c ó w radz ieckich, Cze -
chos łowaków i N R D . 

N i e z aw i od ł y też w K e m p -
ten doskonale p r z y go t owane 
motocyk le „ E S O " (produkc j i 
c zechos łowack ie j ) i na j l epsze 
opony angie lsk ie (zakupione z 
p ien iędzy o t r zymanych za 
starty na Wysp ie ) . 

P o skończonym turn ie ju w 
Kempten , b ia ło -czerwona f l a -
ga została wc iągn ię ta na 
maszt, odegrano polski hymn 
i przez d w i e godz iny żuż l ow-
cy nie mog l i opuścić toru, 
zb i e ra jąc gratulac je . 

NA E K R A N I E TV od 19 do 25 września 
PROGRAM I (première chaTne) 
D Z I E N N I K codz iennie ol3.00, 20.00 i na za -
kończenie p rog ramu m i ę d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
-F rance ) codz iemi ie oprócz n iedz ie l o 19.25. 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek w każ-
dą n iedz ie lę o 19.30. 
L E S S U R V I V A N T S — f i l m s e r y j n y codz ien-
nie (oprócz n i edz i e l i sobót ) o godiz. 19.40. 
L E S F A C E T I E S D U S A P E U R C A M E M -
B E R T — nowa seria t e l ew i z y j na , codz iennie 
od poniedz ia łku 20 września (z w y j ą t k i e m 
p iątku 24 wrześn ia ) o godz, 20.30. 

N^IEDZIEŁA 19 W R Z E Ś N I A . 
12.00 La séquen-ce du Jeun« spectafteur — f ragmen -

ty f i lmów : U n dirôle de paoroissien Jean-GPierre 
iMoclcy iBouiTvil i Francis Blanche) ; Jaloux 
comme un tigre (Da r ry Cowl, Dany Saval 
i Jean P.oiret) ; Une Ravissante Idiote 
Edouarda Mol inaro <B'rLgi1;te Bandot i An tho -
ny Pertkins). 

14.00 Eurovision. Journée Ju i v « de la Déportation 
à Auscliwj1:z. 

15.20 Aventures dans les îles (Przygoidy na w y s -
pach) — ko łe jny o-dcineik izinanej serii z Ga rd -
nerem Mac K a y . 

18.10 Cinéma — Z o o m sur Fellini (Kino. Ob iektyw 
na Fedliinieigo) — wistęp do nowego stałego 
programu Frederdca Rossi 1 F^rançois Chalais. 

20.45 L a grande illusion — ¡film Jean Renoira (Jean 
Gąbin, Dita Far lo , F i e r r e Fresnay 1 Eriolc von 
Stroheim). 

P O N I E D Z I A Ł E K 20 W R Z E Ś N I A 
18.30 Cuisine régionale (Kuohnia ìregioaiaina) 
21.35 L»homme à la Rodls — f i lm. 
W T O R E K 21 W R Z E Ś N I A 
21.10 U b u roi — sztuka dramatyczna w pięciu ak -

tach, A l f r eda Janry w reali-zaicji Jean-Ohris-
tophe Averty , w uikładzle choreograf icznym 
Dicka 'Sandeors, z uidzialem Jean Bouise w roli 
Ojca U b u i Rosy Va r t e w roli Matk i Ubu . 

S R O D A 22 W R Z E Ś N I A 
21.35 Magazine (des explorateurs — Les Indiens du 

B r é ^ l (Magazyn Badaczy — Indianie w B r a -
zylii). 

C Z W A R T E K 23 W R Z E S N I A 
16.30 L 'antenne est à nous (Do nas należy antena) — 

program dla młoKizieży. 
20.35 Festival de Montreux. 
21.45 A VOUS de ^uger (Do was należy ocena) — 

aktualności f i lmowe w omówien iu Monique 
Chapelle. 

22.30 L a vie sauvage (Dzikie życie) — kole jny od -
cinek dokumentairnej serii w realizacji Jean-
-Ma r i e Co lde fy . 

P I Ą T E K 24 W R Z E Ś N I A 
20.20 Panoramas (Panoramy) . 
21.55 A la recherche d 'A lber t Camus — fi lm Jean-

"•Marle Drot. 

S O B O T A 25 W R Z E Ś N I A 
1S.40 Sur un air d*a.ccordéon — mruzycziny p rogram 

roz rywkowy A . Luca i H. J. Duipuy — 
Bluette Musette z udziałem znanego aikordeo-
nisty Milain Gramantiik i Colette Renard. 

20.35 Les petites canadlles (Małe kanalie) kole jny 
odcineOc. 

21.05 Les cinq dernières minutes (Ostatnie pięć mi-
nut) : Les f leurs pour l'inspeicteur (Kwia ty dla 
inspektora) program dramatyczny w realiza-
cj i Claude Laiursais. 

22.50 Cinéma — fi lm Les grandes gueules ( N i e w y -
parzone gęby) (Yves Montand, L ino Ventura, 

Bourvi l . P ie r re Fresnay. R. Enrico). 

PROGRAM II «deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codz iennie o 20.30. 
R O B I N S O N C R U S O E — f i l m s e r y j n y w od-
cinkach codziennie o godz. 20.15. 
N I E D Z I E L A 19 W R Z E Ś N I A 
14.45 B o b Morane — kole jny odcinek. 
16.35 Destination danger — Une blonde en py j ama 

rose (K ierunek niebezpieczeństwo — Blon-
dynka w różowej piżamie). 

17.00 Marc et Sylvie — nowy se ry jny f i lm odci-
nek 1. 

17.»0 A la rencontre de l 'Asie (Na spottkanie Az j i ) 
nr 1 — Pakistan. 

18.00 Eurowiz ja . Konkurs tańców amatorskich ze 
Stuttgartu. 

20.00 Histoire des civilisations (Hls-toria cywiliza-
c j i ) — nr 18 — Cesa.rstwo Rzymskie. 

21.30 L'inspecteuir Leclerc. 
P O N I E D Z I A Ł E K 20 W R Z E Ś N I A 
20.50 Le grand chantage (Wielki Sizantaż) — f i lm 

d ługometrażowy w realizacji Aleixandra Mac -
teendriOka (Burt Lancaster, Tony Curtis, Su -
san Harrison) , 

22.25 Chaque pay® fête son grand homme — Sha-
kespeare (Każdy k r a j czci swego wielkiego 
człowieka — Shakespeare) . 

W T O R E K 21 W R Z E Ś N I A 
20.50 Champions (Mistrzowie). 
21.50 Conseils utiles et inutiles -

classes (Rady ï>ozyteczne i 
p<>pzątelk roku szikolnego). 

S R O D A 22 W R Z E Ś N I A 
20.50 Le congrès s 'amuse (Kongres bawi się) f i lm 

d ługometrażowy Franza Ho f fmanna . 
C Z W A R T E K 23 W R Z E Ś N I A 
20.50 L a caméra invisible — (Ni©widzialma ka -

mera ) . 
21.25 16 millions des jeunes — (16 mi l ionów mło-

dych). 
P I Ą T E K 24 W R Z E Ś N I A 
21.35 Dim, Dam, Dom — program variétés. 
S O B O T A 25 W R Z E Ś N I A 
19.15 Aventure de la mer (Przygoda morska) — re -

alizacja Yves le Menagera. 
21.05 Musique en voyage (Miuzylka w podróży) nr 5. 
22.50 Les incorruptibles (Nle^yrzekupni). 

^ L a rentrée des 
niepożyteczne — 

K O L A R S K I E M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
W S a n Sebast ian Polska - VI , Kegel - I X 

Po lscy ko l a r z e -amato r zy po 
raz p i e rwszy po w o j n i e star-
t owa l i w Hiszpani i . Udz ia ł w 
mist rzos twach świata mia ł 
być w i e l k i m egzaminem po 
sukcesach zagran icznych (do-

Naj łep ie j w polskiej drużynie 
spisał się Ra jmund Zieliński 
(na zdjęciu), a Indywidualnie 
młody kołarz Józef Kegel 

L E S P O R T E N P O L O G N E 
STUTTGAJtT — La sélection de boxe amateur <le la 
Pologne SUłi a battu par 13:7 le Bat ie -Wurtemberg . 
Ku le j , médai l le d 'or à Torkyo, et Walasek, médail le 
de bronze, ont été partiouilièrement applaudie par 
les n o m b r e u x émigrants polonais de la région pré-
sents sur les tribunes. 

ROME — Plusieurs athlètes polonals ont participé 
au Mémor ia l B runo Zauii. Badeński a renaporté les 
400 m en 47,8, Szmidt l e tripae-saut. Dudziak a été 
second des 100 m (10,4) derr ière Anderson ( U S A — 
m.t.), de même que Sokołowsiki à la perche (480) 
derrière Pennel <5 m) et Sidło au javelot (80,30) bat-
tu pax Radman (Italie) — 80,89. 

KEMIPTEN — Sur la mei l leure piste de cendrée 
d 'A l l emagne occidentale, Œes spécialistes polonais du 
,,speed-'way'* ont remporté le championnat du mon-
de par équipes avec 38 points contre 33 à la Suède, 
18 au Royaume Uni et 7 à l 'UKSS . Individuel lement 
les meil leurs ont été îles Polonais Wyg l enda et Po -

gorzelski ainsi <iue le Suédois Knutason, chacun 
ayant rapporté onze points à son éq-uipe. 
S A N S E B A S T I A N — Les routiers amateurs polonais 
ne se sont pas trop mal comipotrtés a u x chaimpion-
nats du monde. L ' équ ipe polonaise s'est classée 6-e, 
1 min. 52 sec. derrière la France (3-e). Individuel le -
ment Kegel a pris une bonne 9-e place, réussissant 
le m&me temps que le Ftrançais Botherel, va inqueur 
de l 'épreuve. 
S Z C Z E C I N — En canoë-kayak, la Pologne a battu 
la Suède par 72:48, d ix épreuves sur douane revenant 
aux Polonais qui se sont surtout a f f i rmés en kayak. 
M I E L E C — Les juniors féminines polonaises ont 
battu, à la surprise générale, la Républ ique Démo-
cratique A l lemande par 60:57. Notons les 1.34,6 de 
Luikasik aux 600 m (record national junior) , les 577 
de Malak en longueiur et les 47,9 de l 'équipe i>olo-
naise aux 4 x 100 m. 
L 'équipe masculine polonaise s'est emcore mieux 
comportée en remportant l a rencontre ipar 25 points 
d'écart (113:88). Notons Wagmer, va inqueur aux 100 
et 200 m <10,8 et 22,0), Wodzynski (14,6 aux 110 m 
haies), Zu r aw ik (195 en hauteur) , OUnski (730 en 
longueur) , Miklas (468 à la perche — record national 
junior) . 

skonała postawa polskich k o -
la r zy w wyśc i gach w i e l o e t a -
p o w y c h w Kanadz i e , w A n -
gl i i , w Tour de l ' A v e n i r do 
momentu kontuz j i dwóch 
na j lepszych, na trasie W y ś c i -
gu P o k o j u Ber l in — Praga — 
Warszawa , o raz zwyc i ę s twa 
na torze nad reprezentac ją 
Włoch) . 

Dotychczas w mis t r zo -
stwach świata n i e mie l i P o -
lacy poważn i e j s z ych sukce-
sów. N a j l e p s z e mie jsca za j ę l i 
• drużyna — piąte (1963 r.) 
• indyw idua ln i e — szóste 
Pancek (1956 r.). 

W wyśc i gu d r u ż y n o w y m w 
San Sebastian P O L S K A spi-
sała się dobrze, z a j m u j ą c szó-
ste mie jsce . T y t u ł m i s t r z o w -
ski obroni l i W łos i przed H i -
szpanią i F R A N C J Ą . Na d y -
stansie 100 k m (na mec ie l i -
czy ł się j ako czas d rużyny 
w y n i k na mec ie t r zec iego k o -
larza danego zespołu) F rancu -
zi wyp r z ed z i l i P o l a k ó w ty lko 
0 1 minutę i 52 sek. — w 
składz ie : Z ie l ińsk i — n a j l e p -
szy w drużyn ie (na naszym 
zdjęc iu ) . Kege l , Jarema i 
Szp i ta lny . 

Drużyna pKJlska pokonała 
natomiast doskonałe zespoły 
Z S R R , Dani i , S zwec j i , N R F , 
A r g e n t y n y , Czechosłowacj i , . 
Aust r i i , NoiTwegii, Be lg i i . W y -
ścig ukończy ło 20 zespo łów. 

W wyśc i gu i n d y w i d u a l n y m 
na t rudne j , k r ę t e j (9 okrążeń) 
1 gó r zys t e j trasie (171,9 k m ) 
s tar towało 150 ko la r zy r e p r e -
zen tu jących 31 k r a j ó w . W 
barwach K r a j u s tar towal i 
d w a j z awodn i cy : górski mistrz 
Po lsk i Zadrożny (Wa r s zawa ) 

i r ewe l a c j a tegorocznego se-
zonu K e g e l (Poznań) . P o l a c y 
t r z yma l i się doskonale. M i -
strzem świata został Francuz 
Bothere l , a K e g e l z a j ą ł 9 
mie j sce w t y m s a m y m czasie 
(4.12,52). 

Po lsk ie ko la rs two odniosło 
jeszcze j eden sukces. Do 
władz U C I — międzynarodo -
w e j f ed e ra c j i ko lars twa — 
został w y b r a n y j ako w i c e p r e -
zes przeds tawic i e l Po lsk i M . 
Jekiel . 
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„Straszny D w ó r " (scena z opery — na zdjęciu po lewej ) i „Halka" Stanisława Moniuszki od 
dwudziestu lat są żelaznymi pozycjami repertuaru Wrocławskie j Opery. W odbudowanym 
pięknie gmacliu (na zdjęciu powyżej ) odbyło się już kilkanaście premier najbardziej znanych, 
lubianych i popularnych polskich oper. Poniżej: fotokopia historycznego dokumentu upoważ-
niającego Stanisława Drabika do organizowania imprez operowych w Teatrze Miejskim miasta 
Wrocławia. Ten ważny dokument podpisał pełnomocnik rządu w dniu 17 września 1945 roku 

G d y 8 w r z e ś n i a 1 9 4 5 r o k u 
z e s c e n y o p e r y W r o c ł a w i u 
z u b r z u i i u l u u w e r i u r u „ H u l k i * * 

Ó
S M E G O W R Z E Ś -
N I A 1945 R., G O -
D Z I N A S I E D E M -
N A S T A . Z w r o -
c ławsk ie j s c eny ' r o z -
b r zm i ewa polski 

h y m n narodowy . Wszyscy 
ws ta j ą . P o t e m roz lega się 
uwer tu ra do opery n a r o d o w e j 
„Halka". P o każdym akc ie 
d ługo t rwa ł e oklaski. A r i i 
Jontka „Szumią j od ły na gór 
s z c zyc i e " w t ó r u j e c ichy 
sz loch wzruszonych w i d z ó w . 

„Kto nie przeżył tamtego 
wieczoru — pisał w mie j s co -
w e j pras ie l w o w s k i k r y t y k i 
artysta świeżo osiadły w e 
Wroc ł aw iu , W o j c i e c h Dz iedu-
szyck i — ten nie zrozumie, 
jakie nas ogarnęło wzrusze-
nie, kiedy po raz pierwszy ze 
sceny wrocławskiego teatru 
zabrzmiała muzyka polskiej 
opery narodowej". 

W „ H a l c e " śp iewa ł chór 
pożyczony z Bytomia . Mias to 
to mia ło p i e rwszy teatr na 
Z iemiach Odzyskanych. Ope rę 
za łoży ł tu A d a m Didur, w y -
bitny śp iewak, znany k iedyś 
na na jw i ęks zych scenach 
świata. 

K o l e j n ą premierą by ł o „Ri-
goletto" V e r d i e g o ( luty 1946). 
Wys tąp i ła w ó w c z a s gościnnie 
w ie lka A d a Sari . P i e rwszą 
rocznicę odzyskania Z i e m Z a -
chodnich uczczono prapre -
mierą baletu „Z krakowia-
kiem do Wrocławia". A u t o r e m 
l ibretta by ł ówczesny dy rek -
tor opery Stan is ław Drabik , a 
muzykę skomponowa ł W i e r -
d a k . Treśc ią baletu by ł po-
w r ó t ludności po lsk ie j na Z i e -
m i e Zachodnie . Uzupe łn i en i em 
prog ramu by ło „Verbum No-
bile" Moniuszki . Oba dzieła 
zostały p r z y j ę t e entuz jas tycz -

nie nie t y l ko w e Wroc ł aw iu , 
lecz także w innych miastach 
Do lnego Śląska. 

W 1946 roku założono D o m 
O p e r y pr zy ul. Leszczyńsk ie -
go. A r t y ś c i mie l i już w i ę c 
dach nad g łową. Wynos i l i 
gruz, z r e g a ł ó w w y k o n a l i m e -
ble. M ias to by ło jeszcze nie 
oświet lone. 18 grudnia tego 
roku solista Z y g m u n t B i l iń -
ski w p a d ł w w i e l k i dół i cho-
ciaż bardzo do tk l iw i e się po-
t łukł śp i ewa ł w i e c zo r em 
Skoubę w „Strasznym Dwo-
rze". W czasie spektaklu 
dwukro tn i e zemdlał . P o od-
wiez i en iu do domu okazało 
się, że w j e go domu by ł o tak 
„c i ep ło " , iż w o d a zamarz ła w 
szklance. T a k i to by ł ówczes-
ny W r o c ł a w . 

• . * 

Opera W r o c ł a w s k a ma dziś 
dwadzieśc ia lat, a na koncie 
swego dorobku 74 premie ry . 
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Poniżej z prawe j : plakat z 1945 r. zawiadamiający o inaug^uracji sezonuoperoweg^o we Wrocławiu. 
Opera Wrocławska ma w swoim repertuarze wszystkie dzieła ojca polskiej opery narodowej 
Stanisława Moniuszki. To właśnie Wroc ław odkrył na nowo „Par ię " Moniuszki według: trage-
dii K . I>eiavig;ne. Premiera tej mało znanej opery odbyła się w dniu 13 stycznia 1951 roku 

PAŃSTWOWA OPERA we WROCŁAWIU 

4400 przedstawień, k tóre 
obe j r za ło t rzy i pół mi l iona 
osób. 

Wroc ł awska Opera ma w 
swo im reper tuarze n iemal 
wszys tk ie dzieła Moniuszki . 
Tu t a j w y s t a w i o n o „Ijolę" — 
Ryd la , „Eros i Psyche" R ó -
życkiego, „Manru" P a d e r e w -
skiego. T o właśn ie w e W r o -
c ławiu odbyła się p rapremie -
ra po lsk ie j ope ry napisanej 
po w o j n i e przez T. S z e l i g ow -
skiego „Bunt Żaków", a tak-
że dwóch następnych j ego 
dzieł •— baletu „Paw i dziew-
czyna" oraz opery „Teodor 
Gentleman". W e W r o c ł a w i u 
odby ły się także p rapremie ry 
u t w o r ó w m i e j s c owych kom-
pozy t o rów — „Masek" Rysza r -
da Bukowsk i ego i „Pinokio" 
S z a j n a - L e w a n d o w s k i e j i inne. 

Uroczystość 20-lecia w y -
zwo len ia W r o c ł a w i a uczczono 
prapremie rą po lsk iego baletu 
„Pieśń o tęsknocie". Au t o rką 
l ibretta jest reżyser L i a Ro t -
baum. 

W ciągu dwudz ies tu lat 
Wroc ł awska Opera w y c h o w a ł a 
w i e lu znanych dziś ar tys tów. 
T u p i e rwsze w i ększe sukcesy 
odnosi ły : A l i c j a Dankowska , 
Jadwiga Dz ikówna , K r y s t yna 
Jamroz, K r y s t y n a Pakulska, 
Hal ina S łon iowska. Od czte-
rech lat amb i tnym zespołem 
opery k i e ru j e pro f . A d a m K o -
pyciński, r ek tor W y ż s z e j 
Szko ły M u z y c z n e j oraz d y -
rektor i k i e rown ik ar tys tycz-
ny P a ń s t w o w e j F i lharmoni i 
w e Wroc ł aw iu . 

Jubi leuszowe przeds tawie -
nie odby ło się 12 września. 

P r em i e ra mon iuszkowsk i e j 
„ H a l k i " , która przed d w u -

dziestu laty za inaugurowała 
działalność Ope ry W r o c ł a w -
skie j , była w i e l k i m w y d a -
rzeniem. Od tamtego nieza-
pomnianego w ieczoru scena 
ta stała się ośrodkiem po l -
skie j kul tury muzyczne j , pro-
m i en iu j ą cym na całe Z i e m i e 
Zachodnie , ośrodkiem propa-
g u j ą c y m polską twórczość 
narodową. 

Scena z opery Halevy'ego — 
„Żydówka" . N a zdjęciu: jeden 
z pierwszych solistów sceny 
wrocławskiej Zygmunt Bil iń-
ski oraz jego żona, również 
aktorka — w rolach głównych 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Najwyższym punktem Karkonoszy 
(pasmo górskie w Sudetach) jest szczyt 
ś N I E Ż K I (leos m. npm), którym prze-
biega granica polsko-czechosłowacka. 
Na szczycie o charakterystycznym 
kształcie stożkowatej piramidy wznosi 
się schronisko i obserwatorium meteo-
rologiczne. Nieco poniżej szczytu znaj-
duje się również schronisko zwane 
Śląskim Domem. Obecnie dobiegają 
końca prace przy budowie drogi koło-
wej z Karpacza i Bierutowic do Domu 
Śląskiego. Ułożenie twardej nawierzch-
ni jeszcze bardziej ożywi ruch tury-
styczny w tym pięknym zakątku Pol-
ski. 

Rozrywki umysłowe 
n 

A ! 

B 

C U 

T> 

E ¡4 

• 
& 20 

« • 
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K R Z Y Ż Ó W K A z 
POZIOMO: 1) dowód na piśmie dołączony do po-

dania, 6) człowiek niespełna rozumu, głupiec, idio-
ta, 11) sknera, dusigrosz, 12) kawiarniany teatrzyk, 
13) egoista, samolub, 14) kara za grzecłiy, 17) kawał 
drzewa, część pnia, kloc, 18) ogrodzenie, płot, 20) 
opieka prawna nad osobą i j e j majątk iem ustano-
wiona przez sąd, 21) pierwsze kroki, pierwszy w y -
stęp, pierwszy zarobek dnia, 24) mała rzeczka, stru-
myk, potok, 27) psoty, psikusy, zbytki. 28) instru-
ment perkusyjny, rodzaj gongu, 34) sproszkowany 
cukier, 35) sprawozdanie, raport, 36) rodzaj balko-
nu z balustradą, 37) głód, apetyt, 38) odpustowy in-
strument muzyczny poruszany korbą. 

P I O N O W O : 1) sklepowe sprawunki, 2) chłystek, 
hetka-pętelka, gołowąs, 3) diabeł, zły ducłi, 4) grec-
ka bogini zwycięstwa, którą symbolizuje Syrena na 
pomniku Bohaterów Warszawy, 5) wróżenie z kart 
lub z ręki, 6) uroczysty przegląd wojsk, rewia, 7) 
nikczemnik, niegodziwiec, 8) wspaniałomyślny 
gest miłosierdzia, 9) przynęta, 10) oprzęd z po-
czwarką motyla, 15) rabat, 16) oszukańczy, nieczy-
sty interes, 18) dzierżawa, arenda, 19) cyrkowa sce-
na, 22) miasto wo jewódzk ie w Górach Świętokrzy-
skich, 23) żołnierska walizka polowa, 24) inaczej 
węzeł, 25) krajan, ziomek, 26) wielki pisarz i dra-
maturg radziecki, autor powieści „Matka" , 29) 
kwiat jesienny, który nie pachnie, 30) okrutny cie-
mięzca, 31) sztuczna twarz, 32) rurka gliniana uży-

P R Z Y S Ł O W I E M 
wana do osuszania gruntów, 33) zastaw w grze to-
warzyskie j . 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą l itery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: A-14, E-11, A - l , 
B-7, D-7, K-5, 1-10, B-19, N-4, G-3, B-5, A-4, L-3, 
A-6, N-5, G-5, B-3, 1-16, 1-5, N-1, G-13, A-17, L-10, 
C-9, A-3, G-16, K-7, G-15, 1-9. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
DY KS IĄŻKOWE . 

ROZWIĄZANIE DOPEŁNI.ANKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z NR 35 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) reklama, 2) prawnuk, 3) 
bezsens, 4) plaster, 5) półtora, 6) szparka, 7) plastyk, 8) 
bandera, 9) lampasy, 10) chudoba, 11) eksport, 12) świstek, 
13) płaczek, 14) chłopak, 15) jaskier, 16) gwarant, 17) lam-
pion. 

Tekst przysłowia: KAZAŁ PAN, MUSIAŁ SAM. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" (41) 
Z NR 35 

POZIOMO: 1) skąpiec, 5) kapitał, 8) lawina, 10) zbrod-
nia, 14) norma, 16) dyshonor, 20) obrzęd, 21) matrona, 22) 
zmowa. 

PIONOWO: 2) koza, 3) piki. 4) cegły, 5) kolanko, 6) pa-
wian, 7) tender, 9) gwardia, 11) bas, 12) oko, 13) odium, 
15) ogrom, 17) Hawr, 18) neon, 19) rok. 

Czego się gapisz? 
Nie widziałeś talerza? 
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